
btron 8 Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena zł 1.2U

F. Z A W A D A  — Bia łoruś Radziecka; J. SZCZEPAŃSKI  — Zak łada jm y „Muzea postępu społecznego"; 
J. M A K A R U K  — Należy wykorzystać wszystkie doświadczenia; W. B1LLIP  — Obrazy z niedawnych w a lk ;  

T. Ó RLEW ICZ  — B ra tn i sojusz wo lnych narodów; Z. SOLU B A  — Kongres jedności świata pracy;
J. JE LO N E K  — O pomoc w  czytaniu l i te ra tu ry  p ięknej,  ST Z IE M  A K  — Płomienny bo jow n ik  ludu;
A. BU R E K  — Przodująca spółdzielnia bez dobrej św iet l icy?; M. W ARDĘG A  — W kołchozie nad Pytmą;  

T. K O W A L C Z Y K  — Spółdzielcy o radzieckich f i lmach, ST. G Ó R N IA K  — Rok 1917 w  okopach;
T. A T K IN S  — Widmo znów straszy; K. JESION  — Kobiety nowej wsi;

ST. P IĘ T A K  — Przyjaźń; M A R IO N  — Roznosiciel gazet;

Rok X Warszawa, dnia 1 listopada 1953 r. Nr 44 (420)

H O D Ż A -M U R A T  TU R U M B ETO W  WK 33 rorwnlrtf n o n  rtania  K o m a o m o łn
(K A R A -K A Ł P A K IA ) '

KOMSOMOLSKA LEGITYMACJA
Jesteś ze mną 1 serce moje mocniej bije,
Tw e ciepło mnie ogrzało w» rwących czasów zdrojach 
W tobie myśl leninowska —  nieśmiertelna —  żyje.
O, dumo komsomolca, legitymacjo moja.
T y  nadałaś mi dumne leninowca imię,
W raz ze mną zręby domów stawiałaś olbrzymie,
I  stałaś się w niełatwych prób ogniu i dymie 
Mandatem mej przyszłości —  legitymacjo moja.
T y  jesteś moim szczęściem, uśmiechem i mową, 
Prowadzi mnie przez życie twoich wskazań słowo, 
Dzięki tobie świat cały odkryłem na nowo.
Jesteś mym drugim sercem — legitymacjo moja.
Szedłem wraz z tobą wszędzie, gdzie iść trzeba było. 
KomsomoJ mnie wychował i  natchnął swą siłą.
N a  wielką, piękną drogę mnie wyprowadziłaś,
N a leninowską drogę —  legitymacjo moja.

W  bujnych stepach odesklch, w  ogniu stalingradzklm, 
W  dalekim kraju lasów, kraju zakarpackim,
Kiedym do ziemi przypadł rażony z zasadzki —
Tyś trwała ze mną w  bojach —  legitymacjo moja.

Odpoczywałaś ze mną na ziemianek progach, v  ' 
Byłaś ze mną w  natarciu gdym zabijał wroga 
I  sił m i dodawałaś na żołnierskich drogach,
I  ze mną zwyciężyłaś —  legitymacjo moja.

<
Z tobą dźwignąłem wielką czasu w alki bryłę.
Byłaś mi przyjacielem w  wielu pracach 1 bojach.
A  kiedy w  partii naszej szeregi wstąpiłem 
Ty życzyłaś m i szczęścia —  legitymacjo moja ,

Z przekładu rosyjskiego spolszczył

Zygmunt Koczorowski

„M ło d a  G w a rd ia " słucha przem ów ien ia  tow. S ta lina. Obraz P, Gerasimowa.
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DZIEWCZYNA Z MICZURIŃSKA
G A JD A  — , sołtys w  grom a­

dzie Barycz, łaskiego po­
w ia tu , lu b i swój urząd -W 
: ja k  to  1 się m ów i —  cele­
brować. Pyta z powagą, w  
ja k ie j ja  do : niego spra­

w ie , pow o li,/ z w yraźnym  namasz­
czeniem, wyciąga odpowiedni, w y ­
kaz, na k tó rym  ¡w idnieją nązwiska 
41 chłopó.W, m ieszkańców wsi.

—  W ykaz ważny, • bo jest piecząt­
ka  i  p o d p is y :'m ó j i  t ró jk i ag itato­
rów . ‘ ■

Okazuje się, że ■ w ie lu  chłopów 
przodu je w  . dostawach zboża i  k a r­
to f li.

f K om entarz G a jdy brzm i dosyć 
»sobliw ie .

) — Ą  bo to ludzie teraz u nas 
’ ś w ia tli. Przed w o jną m ie liśm y ty l­
ko  jedną jedyną dziewczynę w  ła - 

,s k im  gim nazjum . Teraz będzie ze 
czterdzieści. Syn tego W asilew ­
skiego, co tak  dużo oddał, je s t : za 
oficera, Szczepanikowy chłopak 
kszta łc i się na inżyniera od ryb. A 
na jle p ie j stoi K rakow ska. Jej Baś­
ka s tud iu je  aż u radzieckich, gdzieś 
yv M iczurińsku .

f  K rakow ska  —  toż to kap ita lny  
m a te ria ł pow ieściowy! N ie w iem , 
czy obdarzony nawet w ie lka  fan ta ­
z ją  pisarz p o tra fiłb y  skreślić tak  

i bogatą biografię. Gospodaruje z 
| W ielką energią na 4 ha z iem i; jest 
1 czołowym  agitatorem  jeżeli chodzi 
o propagowanie nowych upraw  i 
regularne dostawy, dla państwa; 
prezesuje w  Kole Gospodyń; zjeź­
dziła nasz buduje /  się k ra j wzd łuż 
i  wszerz.

»: B yła  przed wojną... nauczycielką. 
Za przynależność do KPP i zrady- 
ka lizow an ie  koła w iciowego o trzy­
m ała „w ilczy  b ile t“ . Podobnie je j 
mąż — . bucha lter. W ojnę spędzili 
na Lubelszczyźnie, w  oddziale 
G w ard ii Ludow ej. A  teraz oboje 
gospodarzą.

Jak to zw yk le  bywa, k iedy ktoś 
na małą wieś przyjedzie z dużego 
m iasta, zeszło się trochę ludzi — 
Szczepanik, W asilew ski, Jurow ski 
i  dalejże rozpraw iać!

■ Przyszedł i sołtys Gajda, usiadł 
Z godnością, ale głosu nie zabierał. 
Rej wodziła  K rakow ska.

—  Z  dostawarrii u  nas dobrze, 
ty lk o ' z K on iite tem  Założycie lskim  
źle. Od 1950 roku  an i jednego 
członka nie przybyło. Gajda też się 
p ie  pcha.

Sołtys poruszył się n iespokojnie 
pa krześle, ale nie s trac ił rezonu, 
i — Ja tu  z ram ienia F ron tu  Na­
rodow ego sołtysuję.

Za uszy G a jdy n ie  weźmiecie, bo 
Jest w  Polsce dob row o lność ,. Sam

czytałem, a i  ludzie  m ów ią. Muszę 
-się zastanowić. ;
i —  Pom yśl se, pomyśl, to  ci się 
należy. A  p rzy  okaz ji n ie  zapom nij 
o K lim czaku  i  Soczku.

- Gajda zw ies ił głowę. B yła . to a lu ­
z ja  do słynnej zabawy, jaka się po 

-żniwach odbyła za pozwoleniem  soł- 
-tysa. No cóż, Gajda pope łn ił :błąd. 
• Przyszedł , do niego podkułaczony 
średr.iak Soczek i  zaproponował' u -  
rządzenie zabawy, w ystępując w  
im ien iu , kom ite tu , o k tó ry  się Gajda 
ju ż  n ie  zapytał. A  ja k  co do czego 
przyszło —  zeszli się ku łacy, w ó dk i 
naznosili. R e j w odz ił m łynarz  K lim -  
czuk, w łaścic ie l 21 ha gospodarstwa. 
O t i  cała pom yłka — ja k  się w yda­
w a ło  Gajdzie. Czego się ta K ra k o w ­
ska czepia?

—  Co tam  przed gościem tak ie  
spraw y wyciągać.

A  K rakow ska , ja k  to ona, spo­
ko jn ie  ale i  dobitn ie.

;— Farbowane lisy, nie szkalow ali 
nas to? W aw rzynek pałę dobrze za­
la ł i  na całą w ieś po krzyk iw a ł, że 
K rakow ska , Ju row sk i i  W asilew ski 
z m ilic ją  będą do spółdzielni w c ią ­
gać, że w  „N iem cach“  tacy ja k  m y 
ju ż  po łapach .dostali. Przem yśl so­
bie  tę „dobrow olność“  nasz sołtysie. 

*
Na wakacje przyjechała Basia 

K rakow sku aż z M iczurińska. Zcią- 
gnęli i m łody W nuk, W asilewski, 
dw oje od G ajdy, Jurkowskiego 
dziecko1 — razem ze 20 m łodych.
1 chociaż lip iec i sierpień by ły  to 
na jbardzie j pracow ite miesiące, do 
dzisiejszego dnia wspom inają . -¡je 
chłop i ze wzruszeniem.

N ie chodzi ty lk o  o ' m łode ręce, 
k tó re  pomogły przy żniwach i o- 
m łotach. I nawet nie o pierwsze 
m anifestacyjne dostawy, w  czasie 
k tó rych  m łodzi po ryw a li wesołą 
piosenką, podn ieca li entuzjazm. 
Chłopi w spom inają dług ie le tn ie  
w ieczory, k iedy siadali na skra ju  
wonnych łą k  i w s łuch iw a li się u- 
ważnie w  opowiadania swoich dzie­
ci.

W nuk . przedstaw iał konkre tny  
plan gospodarki rybnej w  B ary- 
czu. Niech ty lk o  skończy szkołę ro l­
niczą.

A le  na jw ięce j zainteresowania 
wzbudzały opowieści Basi K rako w ­
skie j. Dziewczyna nazwozila foto-, 
g ra fii, książek, nie brakło  i ekspo­
natów: pszenicy krzaczatki, nawet 
gotowych sadzonek m iczu rinow - 
skich!

W  Baryczu, ja k  w  w ie lu  innych 
wsiach, znajdzie się zawsze star­
szy chłop, k tó ry  w  a rm ii carskie j 
s łużył i  po rosyjsku czyta. Ot cho­
ciażby W nuk. Ten, k iedy ju ż  Ba­
sia odjechała, czy tyw a ł w ieczoram i

radzieckie książki. C zyta li je  chło­
pom oboje Krakowscy.

Gharaktery.s,tyczna rzecz! Po o- 
s ta tn ie j w izycie  synów i  córek za­
szły w  Baryczu rew olucyjne prze­
m iany.

Przędę wszystk im  oczyściło się z 
w p ływ ó w  ku łack ich  koło ZM P. 
K lim ćzuk .i pożyczał często chłop­
com pieniędzy, • p ił z n im i, płacąc 
każdy: rachunek. W iedzia ł: bowiem 
dobrze, że wygrać • młodzież, to zna­
czy w  dużej m ierze odizolować 
starszą .część w s i od Basi K ra ko w ­
skie j, młodego Szczepanika i  W a­
silewskiego. N ie udało Się. M łodzież 
w ystąp iła  przeciwko dotychczaso­
wem u zarządowi. Było  to gdzieś 
we wrześniu. Tego też miesiąca 
gromada otrzym ała w  nagrodę za 
o fia rne w ypełn ien ie  obow iązków 
wobec państwa — p iękny radiood­
b io rn ik  i  m ałą biblioteczkę.

N atychm iast wniosło  ko ło  ZM P 
podanie o przydz ia ł lo ka lu  na świe­
tlicę .

A le  na jw iększe nasilenie w yda­
rzeń nastąpiło w  okresie Miesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j. i

B ib lio teczkę przeczytano ' „w  
m ig “ . G łód ks.ążki wzrósł tak  da­
lece, że praw ie  wszyscy ch łop i z 
Barycza podpisali lis t  zb iorow y z 
prośbą o przyznanie im  punk tu  b i­
bliotecznego. Sprowadzić na jm n ie j 
2000 książek, w  tym  przede wszyst­
k im  m ówiące o życiu i  pracy ko ł­
choźników  radzieckich — oto zobo­
w iązanie, ja k ie  na okres miesiąca 
p rzy jaźn i p rzy ję ła  m iejscowa nau­
czycielka.

5 października nadszedł z M i­
czurińska lis t  od Basi. Opowiada 
w  n im  córka Barycza o w ie lk im  
rozmachu życia ku ltu ra lnego na 
w s i radzieck ie j, załącza w  swym  l i ­
ście pozdrow ienia od radzieckich 
p rzy jac ió ł z podm iejskiego kołcho­
zu, w zyw a do poznawania K ra ju  
Rad.

Jakże ‘ się to nie wzruszyć? L is t 
ten zaprotokołowano na pierwszym  
posiedzeniu koła TPP-R, w  czasie 
którego om awiano publiczn ie  Z ora ­
n y  ugór“ . W asilew ski specja lnie 
p rzy jecha ł z re fera tem  o pracy 
komsomołu na wsi, szeroko omó­
w i ł  postać W ańki Najd ien iew a. 
A  Gajdę poruszył do głębi Dawy-; 
dow.

Krakow ska , trzym ając w  ręce 
ostatn ią fo togra fię  dziewczyny z 
M iczurińska , zaproponowała drżą­
cym  głosem wezwać do d ługofa lo­
wego w spółzawodnictwa w  rea liza­
c ji p lanów  gospodarczych i czyte l­
n ic tw a  sąsiednią gromadę W rono- 
wiec. Jak m i wiadom o, W ronowiec 

wezwanie DrzyiaŁ Jan Onopa
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Lekcja z Poznańskiego
W  w ykonan iu  skupu zboża 

wojew ództw o poznań­
sk ie  znalazło się na o- 

. s ta tn im  m iejscu w  k ra -  
‘ ju . Do 7 października 
n ie  przekroczyło jeszcze 

40 proc. p lanu ; do^ 1 października 
dowóz zboża’ b y ł o 25 proc. m n ie j­
szy n iż o te j samej porze w  roku  
ub iegłym .

A le  początek października — to 
ostatn ie d n i ham owania skupu i  
p ierwsze —  decydującego przeło­
mu.
• Sygnał prze łom u da ł pow ia t
T rzc ianka, k tó ry  p ierw szy w w o­
jew ództw ie  osiągnął 90 proc. p la ­
nu.

Na jego przyk ładz ie  jasno widać, 
k io  us iłu je  podryw ać w ykonan ie  
państwowego planu skupu. „Wasze­
mu- pow ia tow i b ra ku je  zaledwie 10 
proc. do pełnego w ykonania — czy­
tam y w  „Gazecie Poznańskie j“ . — 
!Na owe 10 proc. składa ją się w ła ­
śnie zaległości opornych kułaków.  
N ie  pozwólcie, aby się k r y l i  za. w a­
szym i p lecam i“ .

Wieś poznańska lic zy  około 28 
tys ięcy gospodarstw powyżej 14 ha, 
wśród k tó rych  ogromną przewagę 
stanow ią gospodarstwa ku łack ie . 
28 tysięcy tych  gospodarstw (11 
proc, ogółu gospodarstw) obejm uje 
530 tysięcy ha, co w ynosi 32,5 proc. 
ogólnego areału ziem i w  wojew ódz­
tw ie . K u łac tw o  w  poznańskim  jes t 
w ięc s ilne  i  liczebnie, i  ekonom icz­
nie. Na n im  też ciąży poważna, choć 
nie decydująca część odstaw.

W  tegorocznym  okresie skupu 
ku łac tw o  w  poznańskim  nie ty lk o  
zaostrzyło b ie rn y  opór — spróbo­
wało rozpalić w a lkę  klasową. T rze­
ba ten fa k t podkreślić. Bo nie  na­
szym hasłem jes t rozpalanie  w a lk i 
klasow ej naw et na fronc ie  w a lk i z 
ku łactw em . Hasło to  podniósł k u ­
łak, m ia ło  w ięc ono i  ma cha rak­
te r ko n trre w o lu cy jn y . Z na tarc iem  
ku łac tw a  trzeba się liczyć, trzeba je  
przew idywać. Pod tym  względem 
a k ty w  terenow y n ie  w ykaza ł we 
w rześniu . dostatecznej- czujności, 
choć znajdą się pewne rac je  —  nie : 
tłumaczące go ale w yjaśn ia jące po­
czątkową dem obilizację  p rzy za­
skoczeniu i  sposobach, ja k ie  zasto­
sowało ku łac tw o  dla  zaskoczenia 
a k tyw u  i  ch łopów  średnio i  m ało- 
ło ro lńych . i

*
K am pan ia  skupu —  to  bardzo 

ważny i  specyficzny m om ent w  
spó jn i ekonomicznej m iędzy wsią 
i  m iastem. O dzw ierciedla ona w a l­
kę o pogłębienie te j spó jn i i  sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. O dzw iercied­
la  ją  nie gładko, nie bez oporów, i  
zmagań, gdyż dotyczy spraw bie­
żących „w  dziedzin ie .— ja k  m ó w ił 
S ta lin  —  usta lan ia  m aksym alnych 
cen . p ro du k tó w  . przemysłowych, i  . 
ro lnych , w  dziedzin ie no rm a lizac ji 
spraw  podatkow ych itp .“ .

Toteż w ew nątrz jedności in te re - ' 
sów p ro le ta ria tu  i  chłopstwa w  
sprawach zasadniczych (wspólnym  
zainteresowaniu w  t r iu m fie  so c ja li­
stycznej d rog i rozw o ju  gospodarki 
narodow ej) —  w  sprawach bieżą­
cych  może występować sprzeczność 
in teresów  k lasy robotn icze j i  ch łop­
stwa, A le  państwo ludow e ma środ­
k i  i  sposoby do rozw iązania tych 
sprzeczności w łaśnie w  ram ach za­
chowania i  um ocnienia sojuszu ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów  — w  interesie 
obu sojuszników. *)

Z góry w ięc można i  trzeba prze­
w idyw ać, że w  ta k ie j akc ji, ja k  
skup zboża, tzn. w  sprawach bieżą­
cych, k u ła k  będzie us iłow a ł w yko ­
rzystać m ożliwość sprzeczności in ­
teresów m iędzy klasą robotniczą a 
chłopstwem, aby dezorganizować

*) Stalin  — Tom  V I I  —  „P y tan ia  
\  odpowiedzi“ ,

spójn ię ekonomiczną, aby osłabić 
sojusz robotniczo -  chłopski.

Pam iętam y posuchę 1950 :— 1951 
roku. Poznańskie zostało nią do­
tkn ię te  na jboleśniej. W darł się n ie - 
p rzew idyw any czynnik, pom niejsza­
jąc  piony. D la ku łactw a posucha 
stała się okazją do ogłoszenia 
sprzeczności interesów chłopstwa i 
k lasy robotniczej w p lanow anym  
skupie. Okazją z ko le i do tego, aby 
rozw iązania szukać nie  w  ram ach 
zachowania i umocnienia sojuszu 
robotniczo chłopskiego w in teresie 
obu sojuszników , lecz przeciwnie, 
w  podważeniu sojuszu i w yw o łan iu  
szkody ta k  w  mieście, ja k  i  na wsi u 
średnio- i  m ałoro lnych. K u łacy s tra ­
szy li średniaka, że gdy odda pań­
s tw u zboże, będzie m usia ł z lik w i­
dować hodowlę. P od judzali do zw le­
kania' i  żądania um orzenia obowiąz­
ku  skupu. Część średniorolnego 
chłopstwa zawahała się i  w raz z 
ku łactw em  weszła na drogę speku­
la c ji, za co też pociągnięta została 
razem z n im  do odpowiedzialności.

Oczywiście, ku łac tw o  swego nie  
dopięło. P lan został w ykonany w  
101 proc., a hodow la wzrosła do 
r. 1&53 — o 50 proc., przekraczając 
przew idyw ane w skaźn ik i.

Zw ycięży ła  w ięc ca łkow ita  zgod­
ność m iędzy pracu jącym  chłop­
stwem  i  klasą robotniczą —  w  in ­
teresie obu sojuszników .

*
Tegoroczne żn iw a d a ły  w  poznań­

sk im  m niejszy urodza j — pow iedz­
m y nąwet: n ieurodza j w  życie i  
nieco w  owsie. T y lk o  w  te j pozyc ji 
p rzew idyw any rachunek p rze chy lił 
się na m inus.

K u ła c tw o  uczyn iło  z tego fa k tu  
podstawę i... osłonę dla rozpalenia 
zaciekłe j, a pe rfidn e j w a lk i k laso­
wej.

Należy szukać w  te j walce p rzy ­
czyn głębszych. Z dw óch w  szcze- . 
gólnośei trzeba zdać. sobie sprawę.

Jedna n a tu ry  ekonom icznej, d ru ­
ga — po lityczne j. Jedna wyrażająca 
siłę i  wzmożone ape ty ty  ku łac tw a ; 
druga — rozpaczliwą desperację.

■ Skoro k u ła k  nie. s tra c ił w  roku  
1950— 1951 to na pewno podrósł i  
w zbogacił się w  1952 i  1953. — M o­
gąc radzić sobie dz ięk i roś linom  
przem ysłow ym  i  p roduktom  mięs­
nym , postanow ił w  tym  roku  za­
chować u  siebie zboże w  celu w y ­
śrubow ania cen, aby w znow ić spe­
k u la c ję  i . podjąć ryzyko  dla  pod­
ważenia stanu rzeczy, ja k i w y tw o - 
rzy ła  Ustawa z 3 stycznia br. Ó tw o- . 
rzyć sobie w o ln y , ryne k  nie po w y ­
pe łn ien iu  , obow iązkowych dostaw 
ale -przez dezorganizowanie dostaw 
i  załam anie ich. O to nadzieje na 
p o w ró t an a rch ii w  hand lu  i  w ię k ­
szych in teresów  w  • a tm osferze ży- 

• w io łowości i  speku lac ji d la  wzbo­
gaconego na p ro d u kc ji ku łaka .

Do zerw ania wędziła, ja k im  o - 
k ie łzna ła  go Ustawa z 3 stycznia 
br., popchnęła go jednak ostatecz- , 
n ie  desperacja po lityczna.

Ona p rzynag liła  go- do ponow ie­
n ia  oporu i  w a lk i na większą ska-

■ ię.
Na desperację po lityczną ku łac ­

tw a  m usia ły  w p łynąć w yraźne j 
przem iany w  sy tua c ji po lityczne j 
św iata. W zrosła przewaga obozu so­
c ja lizm u  nad obozem im peria lizm u  
i  w o jny . Z bankru tow a ła  p o lityka  
szantażu atomowego i  wodorowego. 
Napięcie w  sy tu a c ji m iędzynarodo­
w e j u leg ło ' poważnemu osłabieniu, 
im p e ria lizm  am erykańsk i został 
zmuszony do cpfnięeia się i zaw ar­
cia roze jm u w  K ore i. W  k ra jach  
dem okrac ji ludow e j i  w  Zw iązku 
Radzieckim  praca pokojowa wzm o­
gła się i rozszerzyła, wciągając teraz 
na p ierw szy fro n t obok rozbudowy 
przem ysłu —  ro ln ic tw o .

„ Nasze osiągnięcia w  uprzemysło­
w ien iu  k ra ju  —  m ów i! B B ie ru t 22 
lipca  pozwalają nam obecnie w

całej rozciągłości postawić przed 
sobą zadanie podniesienia poziomu 
naszego ro ln ic twa".

K u łac tw o  poczuło, że usuwa się 
m u g ru n t spod nóg, że nadzie jom  
na restaurację kap ita lizm u zostały 
zadane potężne ciosy w  ska li św ia­
tow ej i  w ew nątrz k ra ju . Że k iedy  
w  USA nadciąga fala kryzysu, w  
k ra jach  socja lizm u bierze górę 
w spó lny ry tm  pogłębienia w yda jno­
ści p ro d u kc ji na obu fron tach : 
przem ysłow ym  i  ro lnym .

W  Z w iązku  Radzieckim , na Wę­
grzech, w  Czechosłowacji, B u łg a rii, 
Polsce, w  NRD uw yraźn iły  s.ę no­
we posunięcia ekonomiczne, k tó rych  
k ie run ek  i  cel g łówny zmierza do 
zwiększenia pomocy p rodukcy jne j 
dla ro ln ic tw a , do lepszego je tem  za-
opatr*oa ia  Woi w i , , . .  ii_y, 
sztuczne, pomoc agrotechniczną i  
a r ty k u ły  przemysłowe.

K u łac tw o  zrozum iało, co to zna­
czą s iły  pokoju, co znaczy obóz po­
ko ju . Oto koniec dżung li w ie jsk ie j, 
słabo kon tro low ane j z pow ia tu. O to 
nadchodzi etap jeszcze większego 
i  niedającego się porównać z po­
p rze d n im i zacieśniania spó jn i eko­
nom icznej m iędzy m iastem  i  wsią, 
spó jn i na „m e ta l“ , k tó ra  przeobraża 
w  samej p ro d u k c ji zacofanego ch ło­
pa, k tó ra  pogłębia sojusz rob o tn i­
czo -  ch łopski do b ra te rsk ie j p rzy­
jaźn i.

*
Z  la t  1950— 1951 wyciągnęło ró w ­

nież naukę ku łac tw o  poznańskie. To­
też atutem, ja k i dawał bieżący rok
—  nieurodza j żyta, nie zagrało ono 
w  sposób na iw ny. O m otało tę k a r­
tę „p o lity k ą  św ia tow ą“ .

Ta przyp raw a cha rakte ryzu je  ta k ­
tykę  w a lk i, ja ką  próbowało k u ła - 
tw o  rozpalić na wsi.

—  „Poczekaj, n ie  6piesz się, do­
staw y zostaną i  ta k  zniesione albo 
zmniejszone, a cena będzie podw yż­
szona. T ak będzie, bo w  innych  
k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j ta k ie  
zm iany ju ż  przeprowadzono“ .

O to schemat p lo tk i i propagandy 
ku łack ie j. W skazuje on po p ie rw ­
sze na to, że ku ła k  na jba rdz ie j za­
grożony przem ianam i w  sy tu a c ji 
św iatow e j pierwszy schw yc ił w ia tr, 
przynoszący mu wieść o klęsce. 
W skazuje po drugie, że początkowy 
okres odprężenia w sy tua c ji św ia­
tow e j i wzmożenie pracy pokojow e j 
w  k ra jach  socja lizm u nie dość jas­
no został zrozum iany przez pracu­
jące chłopstwo, niedość mocno i  po­
wszechnie b y ł w yjaśn iany. K u ła k  
w yczu ł, że w  te j p ie rw sze j fazie 
ludzie  zapam iętają na jogóln ie j je d ­
no — zmiany. Po trzecie więc —  
w  przytoczonym  schemacie k u ła k  
posunął się do fałszerstwa na całe­
go. Z a ryzykow a ł przedstaw ić dzień, 
ja ko  noc. Bo nowe posunięcia eko­
nomiczne w ZSRR i k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej m ia ły  na celu wzmóc 
pomoc p rodukcy jną  dla  ro ln ic tw a . 
A  w ta k im  razie z samej lo g ik i rze­
czy w yn ika  tym  większa odpow ie­
dzialność chłopów  za w y n ik i p ro­
d u k c ji i za te rm inow e w yw iązan ie  
się wobec państwa i  k ra ju  z obo­
w iązkow ej sprzedaży płędów  ro l­
nych. Bo regularna, n iczym ' n ie  za­
kłócona w ym iana m iędzy wsią i  
m iastem  jest w arunk iem  regu larne j 
pomocy klasy robótn.iczej i prze­
m ysłu, w a runk iem  na jpe łn ie jsze j i  
najszerszej, niczym  nie zakłóconej 
pomocy^ dla podniesienia p ro d u kc ji 
ro lne j i lepszego zaspokojenia co­
dziennych potrzeb wsi.

K u łacy  w ięc — pow o łu jąc się 
z jedne j' strony- na „n ieu ro dza j“
—  z d ru g ie j podsuwali pe rfidn ie  
k łam stw a, k tó ry m  pozornej w ia - 
logodności i mocy daw a ły  pow o­
ływ an ia  się na ta k i rzekomo kurs 
we wszystkich kra jach socja lizm u: 
„tak i...  ̂ na zmniejszenie dostaw, 
podwyższenie cen, a nawet na znie-

(Dokończenie na str. 7 '
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W "W r  ' P I%<~: la t  P°  W ie ł- 
1  Ł r  /  k ie j Rewoluc j i  P a i -  
I  M  r  dziennikowej naro-  

dy, zamieszkujące je -  
w  *  dną szóstą część glo­

bu ziemskiego, naro­
dy  w ie lk ie  i  małe liczebnie, naro­
dy  o s ławnych tradycjach k u l tu ­
ra lnych  i  ludy tkwiące jeszcze w  
głębokich mrokach zacofania, u- 
tw o rz y ły  Zw iązek Socjalistycznych  
Republik  Rad. Ten dzień był dn iem  
t r iu m fu  idei p rzy jaźn i między na­
rodami.

W  procesie w ie lk ic h  przemian e- 
konomiczno  » społecznych powsta­
ły  w  ZSRR nowe, socjalistyczne  
narody. Rozwinęły się twórcze siły  
wszystk ich  zamieszkujących K r a j  
Rad narodów, dawn ie j niszczone 
przez rodz im ych feuda łów  i  reż im  
carski.

L u d y  północy i  w ie lu  re jonów  
środkowo - az ja tyck ich  ZSRR, k tó­
re uprzednio prowadz i ły  koczowni­
cze życie, p rzekszta łc i ły  się w  o- 
kresie w ładzy radzieckie j w  ludy  
osiadłe, o nowoczesnym tryb ie  ży­
cia. W  ciągu 35 la t  —  czterdzieści 
osiem narodowości o trzymało w ła ­
sny a lfabet i  p iśm iennictwo. Dzie­
ła sz tuk i tych  narodów wchodzą  
teraz do skarbnicy przodujących, 
osiągnięć k u l tu ra lnych  całej ludz­
kości.

W  ciągu n iew ie lu  la t  dziesią tki 
ludów i  narodów, zamieszkujących  
K r a j  Rad, dokonały w  sw ym  ogól­
n y m  rozw o ju  o lbrzymiego skoku.  
D aw n ie j  by ły  to ludy zacofane, 
pierwotne, stojące na poziomie lu ­
dów Oceanii  czy Polinezji .  D z iś . w  
ogniu głębokich przemian społecz­
nych  i  ku l tu ra lnych ,  b i ją  rozwo­
je m  k u l tu ry ,  p rodukc ją  przemysło­
wą i  ro lną  stare państwa świata  
kap ita łu . Stały się nowoczesnymi 
narodam i , z w a r ty m i w  swej jedno­
ści, bo u w o ln i ły  się od nieprzejed­
nanych przeciw ieństw klasowych, 
szarpiących narody burżuazyjne.

Ta jedność m ora lno -  ro l i tyczna  
narodów zjednoczonych w  jedne j  
ojczyźnie, w y trz y m a ła  najcięższe 
próby w  la tach w o jny .  Pod M o­
skwą i  pod Stalingradem broni ł 
radzieckie j ojczyzny  —  swego do­
m u — Rosjan in i  Ukra in iec, K a ­
zach, B ia ło ruś i  Uzbek. Na zaple­
czu f ro n to w y m  daleko od M oskw y  
N ana jcy  wsp iera l i  budowę ruroc ią-  

. gu. W ie lk ie  zakłady przemysłowe  
na wschodzie i  na północy, na Sy­
be r i i  i  w  Uzbekistanie pracowały  
dla zaopatrzenia f ro n tu  w  Wojn ie  
Narodowej.  Kołchozy A rm e n i i  i  
G ruz j i ,  hodowcy byd ła w  Kazach­
stanie i  B u r ia t -M on go l i i  w a lczy l i  
w  najcięższych w a runkach  o n a j­
wyższe p łody dla zwycięstwa nad 
faszyzmem. Ten wspólny, o f ia rny,  
bohaterski w ys i łek  luazi radziec­
k ich  ob ron i ł  k ra j  przed najeźdźcą, 
a ludzkość przed m ro k a m i hitle-. 
rowskiego barbarzyństwa.

To oni, ludzie radzieccy, a więc  
i  c i z nad A m u ru ,  i  z nad Donu, 
z M oskw y i  Archangielska, oddali  
Polskę lu do w i po lskiemu, a Pragę 

, i  Bratys ławę, Budapeszt i  B uka ­
reszt  —  Czechom i  Słowakom, Wę­
grom i  Rum unom . Czerwony sztan­
d a r  zwyc ięstwa si ł życia nad siła­
m i  śm ierc i za tkną ł na gmachu kan­
ce la r i i  h i t le row sk ie j  Rzeszy —  Ro­
sjanin, wspomagany przez Uzbeka 
i  mieszkańca K irg iz j i .

„Z w yc ię ży ł—-mówił Sta lin  w  roku  
1946 —  nasz us tró j społeczny, k tó­
r y  jes t  lepszą fo rm ą  organizacj i  
społeczeństwa, aniżeli  ja k ik o lw ie k  
n ieradziecki us tró j społeczny, z w y ­
c ięży ł nasz radziecki us tró j pań­
s twow y, bo kwestia narodowa i  
prob lem  współpracy narodów roz­
wiązane są lepie j niż w  ja k im k o l ­
w ie k  in n y m  państw ie wie lonarodo­
w y m " .

Z  każdym  dn iem  wzrasta w  s i ły  
Ojczyzna poko ju  i  p rzy jaźn i m ię­
dzy narodami. Gdy w  k ra jach  opa­
nowanych  przez im per ia l izm  jęczą  
lu d y  pod brzemieniem wyzysku  i  
sztucznie u trzym ywanego zacofa­
nia, bez możl iwości rozw ojowych  
—  w  K r a ju  Rad wszystkie narody  
ży ją  w  atmosferze wzajemnego  
szacunku i  b ra te rsk ie j przy jaźni,  
ro z w i ja ją  się, wstępując na szcze­
ble na jwyższe j techn ik i  i  k u l tu ry .

Ca ły też naród stu narodów bu­
du je  dz is ia j techniczno - m ate r ia l­
ną bazę społeczeństwa kom un i­
stycznego. Na w ie lk ic h  budowlach  
kom un izm u pracu ją  przedstawic ie le  
dziesiątek narodów radzieckich. 
Ponad 300 m ias t  re p u b l ik  K r a ju  
Rad wsp iera tę budowę produkc ją  
swoich h u t  i  fab ryk .  B ia ło rusk ie  
zak łady maszyn ro ln iczych ślą swo­
je  sprawne t ra k to r™ na pola n a j­
bardzie j odległych repub l ik .  K o ł ­
chozy gruzińskie i  ukra ińsk ie , spod 
M os k w y  i  Spod M ińska  dzielą się 
ze sobą sw o im i doświadczeniami.  
W ielkorus budu je w ie lk ie  zakłady  
przemysłowe w  Uzbekistanie, jest  
na  potężnej budow li  po la rne j A n ­
gary. Na pograniczu trzech repu­
b l ik :  estońskiej, l i tew sk ie j i  ło tew ­
sk ie j pracu je  w ie lk a  e lek trow n ia  
międzykołchozowa, zbudowana w y ­
s i łk iem  trzech narodów bałtyck ich ,  
w  oparciu o pomoc innych  repu­
b l ik  K r a ju  Rad.

Oto symbole niezłomnego soju­
szu 60 narodów i  200 m i l ionów  go­
rących serc i  tw a rd ych  rąk, k tóre  
ksz ta łtu ją  w  walce o cały św iat  —  
nowy, zwyc ięsk i św ia t  wolnego,  
szczęśliwego człowieka.'

W I E S Sr i l

FRANCISZEK ZAW ADA

B I A Ł O R U Ś  R A D Z I E C K A
ZBIGNIEW  SOŁUBA

OD Polocka do Pińska, od G ro ­
dna do Orszy ciągnie się ziem ia 
b ia ło ruskiego narodu. M e  m o­

g ły  u k ry ć  tego żadne zatuszowane 
obliczenia statystyczne. N ie m ogły 
tego oczywistego stanu rzeczy zmie­
nić różne akcje w ynaradaw ian ia i 
p róby zd ław ien ia k u ltu ry  m iejsco­
w e j ludności.

Po pierwszej w o jn ie  św iatow e j 
poważne połacie B ia ło rus i sponad 
m ilionow ą  ludnością włączone zo­
s ta ły  w  ram y obcej sobie po lsk ie j 
państwowości burżuazyjne j. Roz­
d a rty  został w  ten sposób naród i 
jego ziemie. Na wschód od ówcze­
snej g ran icy po lsko-radzieckie j w y ­
rosła i  okrzepła B ia łoruś Radziec­
ka — w o lny  naród wśród w o lnych 
narodów. Na zachodzie B ia ło rus in i, 
odcięci od swej m acierzy s ta li się 
uciskaną, gnębioną mniejszością na­
rodową.

Na ziem iach b ia ło ruskich , leżą­
cych w  ówczesnych granicach Pol­
ski, bogaciła się po lska burżuazja i 
po lskie obszarnictwo. A  B ia ło rus in  
m ia ł ty lk o  na odzienie z lnu , na 
na obuw ie z łyka . Wieś, choć na 
żyznej glebie, wegetowała w  nędzy. 
M iasta i  m iasteczka b y ły  pogrążo­
ne w  p rym ityw ie , pełne drobnych 
hand larzy, rzem ieśln ików  i  biedoty, 

Po stronie radzieck ie j naród b ia ­
ło rusk i b y ł p radz iw ym  i  jedynym  
gospodarzem w  sw oje j ojczyźnie. 
Szedł też od wschodnie j gran icy —■ 
z M ińska i M ohylew a, z Połocka i 
Hom la, z szerokich pól i w ysoko­
piennych lasów, z rosnących h u t i  
fa b ry k  B ia ło rus i Radzieckie j — ra ­
dosny, pełen nadziei p rzykład.

Z  roku  na rok  przed radzieckim  
cz łow iek iem  ustępow ały prypeckie 
błota. 450 tys ięcy he k ta rów  daw­
nych m oczarów o k ry ły  się złotem 
pszenicy i  ziem ią urodza jnych pa­

stw isk. Na polach kołchozowych 
rosła nieustannie wydajność z hek­
tara. Przedtem  k ró lo w a ł tu ta j — 
tak  ja k  i  z zachodniej strony g ra­
n icy  —- analfabetyzm , a już  w  ro ­
ku  1937 ludzie nie um iejący czytać 
b y li tu  rzadkością. W  szkołach u- 
czyło się dwa m ilio n y  dzieci, p ra ­
cowało 26 wyższych uczelni. 
W yros ły  w ie lk ie  ko m b in a ty  p rze­
m ys łow e  a przecież przed Re­
w o luc ją  nie by ło  na całej B ia ło ­
rus i żadnych przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych poza ta rtaka m i i gorzel­
n iam i. Jednocześnie po stronie po l­
sk ie j n ik t  nie dbał o gospodarczy 
rozw ój Nowogródczyzny, czy Po­
lesia.

N ic nie mogło usp raw ied liw ić  te­
go krzywdzącego rozdarcia ziem i 
narodu. Toteż k iedy w  roku  1939 
ziem ie b ia ło ruskie , znajdujące się 
dotąd , w  granicach burżuazyjne j 
Polski, w ró c iły  do macierzy, dopeł­
n i ł się ak t sp raw ied liw y  i  słuszny. 
B ia ło ru sk i p leb iscyt narodowy po­
s tanow ił w iększością 90 proc. lu d ­
ności zjednoczenie ziem narodo­
w ych w  jednym  państw ie — w  B ia ­
ło rusk ie j Republice Radzieckiej. I  
jeden naród w  jednym  państw ie, 
w  zespole b ra tn ie j rodziny naro­
dów radzieckich, rozpoczął wspólne 
socjalistyczne życie.

Już , jednak w  roku  1941 ziemie te 
padły pod ciosami h itle row skiego 
najeźdźcy. Stanęła w tedy  przeciw ­
ko niem u cała B ia ło ruś: i  ci, k tó ­
rych  dopiero rok  1939 w y rw a ł z 
kapita listycznego ja rzm a —  i  ci, 
k tó ry m  słońce wolności św ieciło od 
dn i W ielk iego Października. B lisko  
trzysta , tysięcy pa rtyzan tó ./, wsp ie­
ranych przez cały naród, z dn ia na 
dzień w  lasach i  błotach b ia ło ru ­
sk ich  niszczyło faszystów. Ponad 
m ilio n  B ia ło rus inów  stanęło w  sze­

regach A rm ii Radzieckiej, by w a l­
czyć o swoją i  naszą wolność.

Niepodobna opisać ogromu zn i­
szczeń, pozostaw ionych przez uz­
bro jony po zęby faszyzm spod zna­
ku swastyki. A  m im o to, po nie­
w ie lu  latach B ia łoruś nie ty lk o  za­
leczyła straszliwe rany w o jny, lecz 
rośnie coraz p iękniejsza i  bogat­
sza.

W  roku 1952 produkcja  p izem y- 
słowa B ia ło rus i przekroczyła po­
ziom przedw ojenny o 50 proc. Moc 
e lek trow n i wzrosła przeszło 2,5 ra- 
za. Obszar zasiewów ob ją ł dziesiąt­
k i tysięcy hektarów  ziem i up raw ­
nej w ięcej niż przed w ojną. Na 
pola b ia ło ruskie  wyszły tysiące no­
wych tra k to ró w  i  maszyn ro ln i­
czych najnowszej kons trukc ji.

Pow sta ł potężny b ia ło rusk i prze­
mysł maszynowy. Oto ciężarówka- 
g igant „M A Z “  25 tonow y samo- 
chód-w yw rotka, produkow any w  
M ińsk ie j Fabryce Samochodów. Z 
M ohylew a idą na budow le kom u­
nizm u znane ze swej sprawności 
s iln ik i elektryczne. M ińsk ie  zakła­
dy trak to ro w e  i  fa b ry k i maszyn ro l­
niczych w  H om lu zaopatru ją  ro ln ic ­
two B ia ło rus i i re p u b lik  nadbałtyc­
k ich w  nowoczesny sprzęt technicz­
ny.
' Jeszcze przed k ilk u  la ty  m alow ­

nicza, usiana jez io ram i Nowogrod- 
czyzna upstrzona była  szachownicą 
drobnych poletek, na k tó rych  nieraz 
„ ty le  zebrałeś, ile  zasiałeś“ . Dziś 
bogatym plonem  sypią tu  łany psze­
niczne na polach kołchozowych, 
Bez porów nan ia  w iększy niż przed­
tem  p lon  da je ziemia,, przeorana 
trak to rem , użyżndona nawozami, 
w ykorzystyw ana w  dobre j zespoło­
w ej gospodarce.

Jeszcze do niedawna chłop pole­
ski s taw ał bezradny wobec niszczą­

cej potęgi m oczarów i  kapryśnych
rozlew isk. Dziś Polesie przestaje 
być kra iną  niedostępnych błot. Już 
w  roku 1952 osuszono 100 tysięcy 
hektarów .

Ofensywa trw a . Każdy je j k rok  
oznacza wzrastające m ożliwości 
ro ln ic tw a , hodow li, p rodukc ji ener­
g ii e lektrycznej, przemysłu.

Z n ik ły  na B ia ło rus i bezpowrotnie 
zacofanie i ciemnota. Przed la ty  w  
poleskiej głuszy, w  zapadłych G łu- 
chowiczach wśród okolicznej biedo­
ty  ży ł i  tw o rzy ł Jakub Kołas. P iew­
ca B ia ło rusk ie j R epublik i Radziec­
k ie j dożył dni, w  k tórych w  G łucho- 
wiczach, tak  ja k  w  całym  ZSRR, nie 
ma ju ż  zabitych r l  św iata deskami 
osiedli czy wsi. W okresie w ładzy 
radzieckie j z tych samych G łucho- 
w icz wyszło 11 lekarzy, 36 nauczy­
cie li, 31 techników . Dziś na w yż­
szych uczelniach M ińska i  M o­
skw y stud iu je  z te j jedne j g.om a- 
dy 50 osób a m łodzieży.

Na daw nej B ia ło rus i Zachodniej 
jest ju ż  4.200 szkół, trzy  tysiące 
b ib lio tek , ponad 400 k in  stałych i 
objazdowych. W  niepamięć poszły 
ta k  niedawne czasy, gdy nie było 
na tych terenach szkół b ia ło ruskich, 
an i w yd aw n ic tw  w  języku ojczy­
stym. Naród b ia ło rusk i w  ciągu 
n iew ie lu  la t osiągnął bardzo w ie le  
we wszystkich dziedzinach gospo­
d a rk i i  k u ltu ry .

Na szerokiej, rów inne j ziem i b ia­
ło rusk ie j sojusznicy nam  naród bu ­
du je swoje nowe piękne życie. Jest 
teraz zespolony w  w o lne j ojczyź­
nie. Jest panam swoich losów w  
b ra tn ie j rodz in ie  narodów  radziec­
kich. Idzie  on zwycięską drogą na­
przód do kom unizm u, pozostaw iając 
za sobą daleko w  ty le  nawet n a j­
bardzie j rozw in ię te  k ra je  k a p ita li­
styczne. Franciszek Zawada

s- L A T  tem u sztandar w a lk i o 
r t l l  wyzw olen ie społeczne i  na­

rodowe po lsk ich  mas pracu­
jących, sztandar in te rnac jona lizm u 
i  sojuszu z b ra tn im  ruchem  re w o lu ­
cy jn ym  w  Rosji, ta k  godnie n iesio­
ny  dotąd przez „W ie lk i P ro le ta r ia t“  
i  przez jego następców z I I  „P ro le ­
ta r ia tu “  i  „Z w ią zku  Robotn ików  
P o lsk ich“  —  prze ję ła  w  swe ręce 
nowopowsta ła p a rtia  —  Socjalde­
m okracja  K ró lestw a Polskiego i 
L itw y . Przejęła ten sztandar, by 
nieść go wysoko na czele ludu po l­
skiego przez barykady re w o lu c ji 
1905 r., by w  nowej sy tua c ji h is to ­
ryczne j oddać go godnemu następcy 
—  K om unis tyczne j P a r t ii P o lski.

W  chw ilach, gdy w  1893 r. po­
w sta ła  S D K P iL  ka p ita lizm  m iędzy-1 
narodow y przerasta ł ju ż  w  swe o- 
sta tn ie  s tad ium  — w  im peria lizm . 
W zm ogły się starcia m iędzy p ro le ­
ta ria tem  a burżuazją. Na porządku 
dziennym  h is to ria  postaw iła  rew o ­
lu c ję  socja listyczną S D K P iL , pow- 
w stą ła  na fa l i  zaostrzających się 
w a lk  k lasow ych i  narodowo -  w y ­
zwoleńczych na teren ie K ró les tw a 
Polskiego, w  ro k  po bohaterskim  
„bunc ie  łó d z k im “  —  m asowym  w y ­
s tąp ien iu  70 tysięcy ro b o tn ikó w  Ło- 
dzi i  oko lic , —  witedy, k ie d y  p o l­
sk ie  k lasy  posiadające coraz ściślej 
w iąza ły  się z zaborcą, śląc ho łdy 
w ie rno  - poddańcze w szystk im  trzem  
ukoronow anym  zaborcom P olski. 
P rzodow nictw o w  walce mas p racu­
jących całego narodu m usia ła  teraz 
prze jąć k lasa robotnicza i  je j re ­
w o lucy jna  pa rtia . I  w łaśn ie ćw ierć 
w ieku  h is to r ii S D K P iL  —  to dzieje 
zmagań o przewodniczącą ro lę  wśród 
mas pracu jących narodu w  ich 
walce o w yzw olen ie  z ka jda n  n ie  
w o li społecznej i  narodowej.

Na je j wezwanie, pod wodzą ta ­
k ich  działaczy i  p rzyw ódców  ludu  
polskiego, ja k  Róża Luksem burg. Ju ­
lia n  M arch lew sk i, Fe liks D zierżyń­
ski, B ro n is ła w  W esołowski, K az im ie rz  
R a tyńsk i i w ie lu  innych , s tanęli do 
w a lk i robo tn icy  W arszawy, Łodzi,

SDKP i L
W  60 la c ie  p o w s t a n ia

Zagłęb ia i  dz ies ią tk i innych  ośrod­
k ó w  k ra ju . Pod je j k ie row n ic tw e m  
za przyk ładem  tow arzyszy ro s y j­
skich s tra jk o w a li w łókn ia rze  B ia łe ­
gostoku i  rob o tn icy  „W a rty “  ~w 
Częstochowie. Pod je j sztandaram i

K iedy  na wieść o  masakrze 9 s ty­
cznia 1905 roku pod Pałacem Zim o­
w ym  w  Petersburgu p łom ień  w a lk i 
rew o lucy jne j ogarnął całe im perium  
rosyjskie, na jedną z czołowych po­
zycji w  te j walce w ysuną ł się k ie -

Pierw szom afow a m an ifes tac ja  S D K P IL  w  1905 r. — o le j.
K ry s ty n a  Łada-S tudń icka , Teresa Pągow ska, Ju liusz  S tu d n ic k i, Józefa W nukow a,

przechodziły  masowe dem onstracje i  
starc ia  z p o lic ją  carską.

W ydaw n ic tw a  p a r ti i:  odezwy, b ro ­
szury i  czasopisma „S praw a Robot­
n icza“ , „P rzeg ląd Robotn iczy“ , 
„P rzeg ląd S ocja l .- D em okratyczny“ , 
szczególnie zaś cen tra lny  organ par­
t i i  „C zerw ony Sztandar“ , docierały 
do wszystk ich zakładów  pracy i w ie ­
lu  m ieszkań robotniczych, krzew iąc 
idee w a lk i p ro le ta ria tu  przeciw ko 
w łasnym  i  obcym  ciemiężcom, idee 
wspólne j w a lk i z rew o lu cy jn ym  lu ­
dem rosy jsk im  przec iw ko  wspólne­
m u w rogow i: cara tow i i  k lasom  po­
siada jącym  zarów no rosy jsk im , ja k  
i  po lskim .

row any przez S D K P iL  p ro le ta ria t 
K ró les tw a  Polskiego.

Zasługą S D K P iL  w  tych  la tach 
by ła  in ic ja ty w a  i  przodująca ro la  
w organ izow an iu  i  k ie row a n iu  s tra j­
kam i po litycznym i, m ąn ifestąc jam i 
i zb ro jn ym i w ystąp ien iam i przeciw ­
ko przem ocy carskie j, spośród k tó ­
rych  powstanie czerwcowe w  Łodzi 
w  1905 roku uzyskało tak  wysoką 
ocenę le n in a . S D K P iL  i k ie row ana 
p.rzez n ią  w a lka  k lasy robotniczej 
sta ła  się natchnien iem  d la  mas 
chłopskich i in te lig e n c ji, k tó re  ze 
sw o im i żądaniam i w łączy ły  się w  
ogólny n u r t  w a łk i rew o lu cy jn e j. 
K ie row ana w, tym  czasie bezpośred­

n io  przez Feliksa Dzierżyńskiego 
S D K P iL  w  k ra ju  w ysunę ła się na 
czoło w a lk i całego narodu.

A  k ie dy  rozgorzała pożoga I  św ia­
tow e j w o jn y  im peria lis tyczne j i 
k ie dy  p ra w ico w i przyw ódcy I I  M ię ­
dzynarodów ki stoczyli się w  bagno 
zaprzaństwa i  zdrady in teresów mas 
pracujących ak tyw n ie  pomagając 
bu rżuaz ji w  w o jn ie  —  S D K P iL  w ie r­
na zasadzie in te rnac jona lizm u pro­
le ta riack iego  stanęła u boku L e n i­
na i  p a r ti i bo lszew ickie j w  ich  w a l­
ce przeciw ko socjal - szow in izm ow i 
i  w o jn ie  im peria lis tyczne j. Jako je ­
dyna  p a rtia  w  Polsce, S D K P iL  nie 
o rien tow ała  się na żaden z b loków  
im peria lis tycznych, a kw estię  w o l­
ności d la  P o lsk i w iązała ze zw y­
cięstwem  ludu  po lskiego- t "  j ^ o  
sprzym ierzeńca —  bratn iego, pro le­
ta r ia tu  rosyjskiego.

Rewolucję  Październikową przy­
ję ła  S D K P iL  w  k ra ju  i na teren ie 
R osji ja ko  przełom owe wydarzenie, 
początek nowej e ry  w  dzie jach ludz­
kości i  wszystkie swe s iły  oddała 
służbie R ew o luc ji Socjalistycznej.

Pod w p ływ em  S D K P iL  tysiące ro ­
b o tn ik ó w  po lsk ich  w a lczy ły  w  sze­
regach Czerwonej G w a rd ii i  rew o­
lu cy jn ych  oddziałach żo łn iersk ich 
Podczas powstania październ ikow e­
go, całe oddzia ły po lskie weszły w  
skład A rm ii Czerwonej, broniąc Re­
w o lu c ji na w ie lu  fron tach  w o jn y  
dom owej i  in te rw e nc ji, W  p ie rw ­
szych szeregach obrońców Rew olu­
c j i  Socja listycznej, k tó ra  prok lam o­
w a ła  p raw o  narodu polskiego do 
niezależnego b y tu  państwowego, sta­
n ę li S D K P iL -ow cy: D zierżyński, 
W esołowski, W incenty  M atuszewski, 
W acław  Fabierkiew icz, bow iem  nad 
Newą i  M oskw ą w a lczy li rów n ież  o 
W olną Polskę.

Kom unistyczna P a rtia  Polski, po­
w sta ła  z połączenia S D K P iL  i  PPS- 
Le w icy  w  g rudn iu  1918 r. stała się 
w ie rnym  kon tynua to rem  idei i  w a l­
k i  przez 25 la t  reprezentowanej 
przez Socja l -  Dem okrację  K ró le ­
s tw a Polskiego i  L itw y .

Aleksander Kozłowski

TOMASZ ATKIN S S n r a w i i  m i e f t ś r t g n n m r t t i w e

Widmo znów straszy

Tadeusz O rlew icz

Czarnym  p ią tk ie m "  nazwano ów l is topadowy dzień 1929 r., k iedy  
nastąpi ł k rach na  giełdzie nowo jo rsk ie j.  Na jw iększe bank i  za- 
' '  w ies i ły  wówczas w yp ła ty .  Z  godziny na godzinę spadała w a r ­

tość a k c j i  koncernów przemysłowych. Co chw i la  n iem a l ogłaszano ban­
k ru c tw o  jakieś f i rm y .  Ludzie, k t ó r z y . u lo k o w a l i  w  akc jach wszystkie  
swe oszczędności, w  oka m gn ien iu  stawa li  się nędzarzami. Z  n a jw yż ­
szego drapacza nieba Nowego Jorku, rzuc i ł  się w  dół jeden z nieszczę­
ś liwych. Jego p rzyk ład  okazał się zaraźliwy. W następnych dn iach na 
dachach w ie lu  wysok ich  budynków  ustaw iono straże, k tóre w s t rz y m y ­
w a ły  niedoszłych samobójców.

K ryzys  wstrząsnął gospodarką kap ita l is tyczną k ra ju  dolara. D la  
wszystk ich  pracu jących USA rozpoczęły się ponure la ta nędzy. I lość  
zam ykanych zakładów pracy rosła bezustannie. N iebawem  liczba bez­
robotnych przekroczyła 20 m il ionów.. Farmerom, k tó rzy  n ie  m og l i  d łu ­
żej spłacać procentów od zaciągnię tych pożyczek, bank i  zab iera ły  z ie­
mię. M i l io n y  ludz i głodowały. M i l io n y  hek ta rów  z iem i leżały odło­
giem. Inżyn ie row ie  i  agronomowie, ar tyśc i i  profesorowie żebra l i  po 
ulicach. Całe życie USA stało pod znak iem  w ie lk iego kryzysu.

K ryzys  la t  trzydziestych by ł  najs trasz l iwszą klęską, jaką  przeżyły  
Stany Zjednoczone. Bezlitośnie odarł on kap ita l izm  am e rykań sk i  z le­
gend, ja k im i  p rzys t ra ja l i  go w yna jęc i  przez burżuazję pismacy. N a ra ­
sta ł gn iew i  oburzenie k lasy robotniczej.  Bezrobotn i urządza l i  marsze 
głodowe na Waszyngton. Ich  wystąpienia, aczko lw iek k rw a w o  t łum ione  
przez wo jsko  i  polic ję, w y w o ły w a ły  popłoch i  trwogę w  kolach rządzą­
cej f inans jery .

A m erykańsk i  kryzys do tkną ł nie ty lk o  USA. K rach  na giełdzie 
now o jo rsk ie j wstrząsnął g ie łdami Londynu i  Paryża, Rzymu i  Berl ina.  
Cały św iat kap ita l is tyczny pogrążył się w  depresji  gospodarczej. K to  
nie pamięta, s trasz l iwych la t  trzydziestych w  Polsce, k iedy u l icam i  
m iast przeciągali mężczyźni z zawieszonymi na piersiach p laka tam i:  „Po­
szukuję ja k ie jk o lw ie k  pracy",  a na wsi głód zab i ja ł  dzieci w  ko ły ­
skach...

Dopiero druga w o jna  św ia towa położyła w  Ameryce kres w ie lk iem u  
k ryzysow i ekonomicznemu. A le  n ie na długo, bo oto dziś w id m o  k r y ­
zysu znów straszy w  Stanach Zjednoczonych.

Podczas ostatn ie j w o jn y  św ia towe j przemysł USA rozbudowa ł  się 
w  znacznym stopniu. A le  za robk i robo tn ików  i  fa rm e ró w  pozostały te

same, a naw e t  się zmniejszyły. Masy pracujące nie są w ięc w  stanie 
kupować wszystk ich  wyprodukow anych  towarów, k tóre zalegają skła­
dy. Wartość nie zna jdu jących zby tu  tow arów  wynos i obecnie 100 m i ­
l ia rdów  dolarów, czy l i  dwa i  pó l raza więcej niż przed pięciu laty. 
To z ko le i powoduje upadek p ro d u k c j i  i  wzrost bezrobocia, a bezro­
bocie jeszcze bardziej zmniejsza zdolność nabywczą ludności, jeszcze 
bardzie j zaostrza kr.yzys. Kurczenie się konsumeji pociąga za sobą 
również spadek p ro d u k c j i  rolniczej,  zmniejszenie obszaru zasiewów  
i  co za t y m  idzie dochodów farm erów .

Am erykańscy  monopoliści p róbu ją  zapobiec nadciągającemu k ryzy ­
sowi. P róbu ją  forsować w yw óz  swych tow arów  za granicę  —  ale tam  
spo tyka ją  się z ostrą konkurenc ją  innych państw kapital is tycznych.  
Próbu ją  także zwiększyć zbrojenia , aby dać zatrudnien ie przemysłowi.  
A le  za zbro jenia ludzie pracy muszą płacić coraz wyższymi podatkami,  
co znów zmniejsza ich zdolność nabywczą i  przyśpiesza w ybuch  k r y ­
zysu. Takie to już  błędne koło gospodarki kapita l istycznej.

Znów , ja k  ćwierć w ieku  temu, nad A m e ry k ą  gromadzą się chm ury  
kryzysu gospodarczego. 1 znów kryzys w  Ameryce dotyczy nie 
ty lk o  A m eryk i .  „N a w e t  na jm nie jszy podmuch za oceanem wyw o łać  
może huragan w  Europie zachodnie j“  — pisał niedawno francusk i  
dzienn ik  „Com bat" .  Nawet burżuazja k ra jów  Europy zachodnie j w idz i  
dziś tragiczne sk u tk i  samobójczej p o l i t y k i  w iązania się z im per ia l izm em  
am erykańsk im , tragiczne sk u tk i  „p lan u  M arsha l la "  i  wyścigu zbrojeń.

A lb o  wo jna ,  albo kryzys; albo katastro fa gospodarcza, albo n ieu­
chronna klęska wo jenna  — oto, do czego W a ll  Street doprowadził  
swych wasali . 1 dlatego w  państwach kap ita l is tycznych rosną dziś ten­
dencje do uniezależnienia się od Stanów Zjednoczonych, do nawiązania  
norm a lnych  stosunków hand lowych z k ra ja m i obozu demokratycznego, 
aby zabezpieczyć się przed ca łkow i tym  bankructwem.

Bo u nas, w  kra jach  obozu demokratycznego, n ik t  się nie obawia  
kryzysu. U nas tragedia la t  trzydziestych powtórzyć się nie może. Nie 
może nas porazić w ybuch  w u lk a n u  giełdowego w  N o w ym  Jorku, czy 
w  Londynie. i

I  to jest jedna z w ie lk ich  lekc j i  naszych czasów, jedno z w ie lk ich  
zwyc ięstw  naszego narodu, k tó ry  obal i ł  kap ita l izm , a w raz z n im  prze­
gnał raz na zawsze okrutne w idm o kryzysów gospodarczych. 1

Tomasz A tk in s

kongres jedności
ŚWIATA PRACY

N IG D Y  jeszcze w  dziejach świa­
towego ruchu' związkowego nie 
obradował tak  potężny pa rla ­

ment ludzi pracy. H I  Ś w ia tow y 
Kongres Zw iązków  Zawodowych 
k tó ry  odbył się w  W iedniu, repre­
zentował - ponad 80 m ilionow ą rze- 
szę zw iązkowców z 80 p ra w ic  kra* 
jów . J

W olna trybuna, z k tó re j przema­
w ia li delegaci do światowego par­
lam entu mas pracujących, w yraz iła  
wolę me ty lk o  80 m ilionów . Sło­
wa, które z n ie j padały, by ły  odbi­
ciem dążeń i w o li, ożyw iające j 
wszystkich tych, k tó rzy  w  pięciu 
częściach ziemskiego globu walczą 
o chleb, o postęp gospodarczy i  spo­
łeczny, o wolność i  pokój na ca- 
iym  świecie.

P izedstaw ia ł Kongresow i nie­
wolnicze stosunki, panujące w  k ra ­
jach ko lon ia lnych i zależnych, se­
kretarz^ Indonezyjsk ie j C e n tra li 
Ówiązków Zawodowych, Ruslan 
Widzadżasastra. P rzytoczył zastra­
szające dane wzrostu bezrobocia i 
nieludzkiego wyzysku. W  Ind iach  
liczba częściowo i ca łkow ic ie  bez­
robotnych sięga około 50 m ilion ów  
osob, w  Indonezji _  15 m ilion ów , 
W  T rans jo rdan ii 80 roc. zdolnych 

o pracy ludzi — to bezrobotni lu b
częściowo bezrobotni. C i zaś, k tó ­
rzy pracują, za 14 godzin pracy o- 
rzym u ją  od 10 —.. 20 p iastrów , gdy 

k ilog ram  chleba kosztu je 11 p ia-  
strow . .

M ó w ili również delegaci z k ra ­
jó w  ko lon ia lnych i zależnych o na­
rasta jące j świadomości mas. M ó­
w il i ,  iz  budzi się w  uciskanych ma­
sach robotniczych z ko lon ii am ery- 

anskich m o..opoli poczucie potrze­
by jedności działania, jedności ak­
c ji.

P rzedstaw ia li delegaci p rzyk łady  
ja k  w ykuw a  się jedność, ja k  roś­
nie s iła ruchu robotniczego. Da­
w a li p rzyk łady  ja k  ruch robo tn i­
czy poryw a za sobą masy wyzys­
kiw anego chłopstwa. M ó w ili de le­
gaci z W łoch, A lge ru  i T rans jo rda - 
nn  ja k  w raz z robo tn ikam i po­
w sta ją  przec iw  feudalnem u u s tro ­
jo w i zam ien ian i w  nędzarzy chłop i,

Z coraz w iększą uwagą śledzą 
masy chłopskie w a lkę  k lasy robot­
niczej. Coraz pe łn ie j uśw iadam ia­
ją  sobie, iż  klasa robotnicza, pod­
nosząc sztandar w a lk i o chleb, nie­
zawisłość narodową i pokó j, ’w a l­
czy w  obronie podstawowych p raw  
chłopa. W idzą masy chłopskie ,ż 
ty lk o  w  sojuszu z przew odnikiem  
te j w a lk i — masami robotn iczym i, 
liczyć mogą na wspólne zwycię­
stwo.

Z ufnością w s łu ch iw a li się lu ­
dzie pracy całego św iata w  słowa, 
k tó re  na Kongresie w ypow iada li 
przedstaw icie le ZSRR, Chin, P o l­
sk i i  innych  k ra jó w  obozu pokoju 
O tuchą napawały słowa, m ówiące 
o zwycięstwach, ja k ie  odnoszą k ra ­
je, gdzie rządzi rob o tn ik  w  sojuszu 
z w yzw o lonym  spod obszarniczego 
ja rzm a chłopem.

Kongres spe łn ił nadzieje pokła« 
dane w  n im  przez masy pracujące 
św iata. U chw ały  powzięte przez 
I I I  Ś w ia tow y Kongres Z w iązków  
Zawodowych przy ję te  zostały jako 
wytyczne dzia łan ia  zarówno przez 
tych, k tó rzy  zjednoczeni pod sztan­
darem SFZZ w idzą jasno drogę j el 
celów, ja k  i tych, k tó rzy  tę drogę 
dopiero sobie uśw iadam iają . Masy 
pracujące św iata u jrz a ły  potęgę 
jedności, potęgę wspólnego dzia ła­
nia. Praw dę tych słów  ukazały z 
mocą ostatn ie s tra jk i we F ra n c ji 
i  Włoszech. W skazały one ja k  w a l­
cząc pod znakiem  jedności, klasa 
robotnicza zwycięsko pokonuje 
przeszkody i  skutecznie b ron i swych 
praw.

„Ż y je m y  w  różnych k ra jach  re ­
prezentu jem y w szystkie  rasy 
wszystkie narodowości, wszystkie 
k ie ru n k i po lityczne i w ierzen ia  re­
lig ijn e . M ó w im y  różnym i języka­
m i. Jednakże m am y wspólne in te ­
resy, ponieważ jesteśm y braćm i z 
te j samej klasy... Jeśli chcemy 0- 
siągnąć zwycięstwo w  naszej w a l­
ce, m usim y przekuć jedność celów 
i in teresów  w  jedność akc ji,
Tam, gdzie masy pracujące są z je­
dnoczoną, sukces jest zapew niony“  

g łosiła odezwa ŚFZZ w  spraw ie 
zw ołan ia I I I  Kongresu.

Kongres dał w yraz jedności, da ł 
w yraz  rosnących sił, solidarności 
mas pracujących św iata.

G dy późną nocą 21 października 
kończył w iedeński kongres swe o- 
brady, sala, udekorowana flagam i 
dziesią tków  narodów, d ługo roz­
brzm iew ała w ie lo języcznym  zawoła­
niem, łączącym się w  jeden pełen 
s iły  głos: „jedność —  po kó j“ . Głos 
ten b y ł głosem m ilionów , k tó re  
m yślą i  czują ta k  samo. I  w  ty m  
tk w i niezwyciężona siła, w  ty m  
tk w i pewność zwycięstwa:

Zbigniew Sołuba

»
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O POMOC W CZYTANIU LITERATURY PIĘKNEJ
W  „Przeglądzie K u ltu ­

ra ln y m “  n r 35 z dn ia 
9 września br. Roman 
K ars t zapoczątkował 
dyskusję na bardzo c ie­
kaw y i ważny tem at. 

7 'A rtk u ł pod ty tu łem  „L ite ra tu ra  
Ra opak“  porusza zagadnienie po j­
m ow ania lite ra tu ry  przez m łodzi >ż 
wstępującą na wyższe uczelnie lub  
tam  już stud iu jącą. A le  jednocześ­
nie  zawadza o spraw y związane z 
twórczością, produkcją  i konsum - 
c ją  lite ra tu ry  w  ogóle.

Czytałem  dyskusję na łam ach 
s,Przeglądu K u ltu i alnego“  w  n r 37 
i  38. A dam . K lim o w icz  w  a rtyku le  
„O  pewnej przedm owie“  ocenia 
przedm owy do n iektó rych  prac l i ­
terackich . W  nieodpow iedni sposób 
naśw ie tla ją  one u tw o ry , skoro po­
za om ów ieniem  strony  ideologicz­
ne j, nie da ją  analizy artystyczne j 
tych  dzieł. M aria  Ostrowska w  na­
stępnym  numerze w  art. „Zagad­
n ien ie  czy te ln ika “  om aw ia dz ia ła l­
ność Sp. W ydaw nicze j „C z y te ln ik " 
w  zakresie propagandy w yd a w n i­
czej, organizacji, b łędów  dys trybu ­
c j i  itp .

N ie chcę tu  polem izować z po­
szczególnymi au toram i w ym ien io ­
nych a rtyku łó w , bo żaden z n ich 
n ie  pisze jako czyte ln ik , ale juko 
pisarz lub  k ry ty k  i  żaden nie pod­
suwa w łaśc iw e j rady na konkre tne 
za ła tw ien ie  spraw y —  ja ką  dać 
książkę i  ja k  ona ma zdobyć czy­
te ln ika . A  oto przecież idzie nam 
działaczom  k u ltu ra ln y m  w  terenie,

(Głos w dyskus/i czyteln ika  —  działacza terenowego)
k u ltu ra ln y  na wsi. T ra fi tym  moc­
n ie j, że w ina pedagogów, k tó rzy  nie 
nauczyli m łodzieży licea lne j „oceny 
w a lo rów  lite ra ck ich “ , tk w i nie w  
tym , że nie chcie li te j pracy w y ­
konać, ale że nie um ie li. Jeśli ta 
sprawa jest tak  trudna  w  samej 
nauce o lite ra tu rze  i k ry tyce  lite ­
rack ie j, to. cóż m ów ić o nauczycie­
lach, cóż dopiero m ów ić o dzia ła­
czach terenowych, samoukach z re­
gu ły.

Pewnie, że m łodzież wstępująca 
na studia lite rack ie  pow inna ju ż  u- 
m ieć coś ze sztuki oceny i  k ry ty k i 
artystyczne j u tw orów .

rem u przyszłoby im  tłum aczyć 
książki.

Ten m asowy czyte ln ik  na w s i z 
dwóch trudności będzie m ia ł w ię k ­
szą znajdując się na sem inarium , 
choćby na jbardzie j popu larnym , 
k tó re  uczyć go będzie „w a lo ró w  
artystycznych“ . W alo ry a rtys tycz­
ne nie chodzą przecież luzem, w ią ­
żą się i  p rzen ika ją  w  to, co jest 
treścią powieści, je j fabułą, je j 
problem em , je j bohateram i i  ich  
losem. Idzie  w  praktyce bardzie j o 
to, aby chłop i czytając np. nowele 
pozytyw istyczne, zobaczyli w  n ich  
w czoraj, a n ie  w z ię li ich  na dziś.

X

K a rs t zarzucił m łodzieży, że „da ­
rem n ie  szukałby ktoś w  sądach na­
szej m łodzieży oceny w a lo rów  li te ­
rack ich , zarówno gdy idzie o li te ­
ra tu rę  najnowszą, ja k  i  k lasykę", 
Co w ięcej —  „Uderza także w  p ra­
cach kandydatów  z zasadzie b rak 
ja k ie jk o lw ie k  gradacji w  w artoś­
c iow an iu  dzieła lite rackiego, brak 
h ie ra rch ii i rozróżnienia ra n g i. ide­
ow e j i a r ty  tycznej u tw oru . Rezul­
tatem ...“  ,— odpowiedź kandyda tk i, 
na studia u n iw e rsy te ck ie .— „to  jest 
fo rm a lizm . W iem  dobrze, ja k  trze ­
ba analizować dzie ło“ .

K a rs t zatem przyp isu je  naszej l i ­
cealnej m łodzieży ogrom ną igno­
rancję. M łodzież, z a n ia s t czytać, 
s tud iow ać i wyciągać w n iosk i z 
przeczytanego u tw o ru , przede 
w szystk im  o jego randze ' i  w a lo­
rach artystycznych —  ana lizu je  go 
jedyn ie  pod względem treści, ta k  
ja k  by to były b ro s z u ry 'in fo rm a c y j­
ne czy naukowe. Przy czym w inę za 
ten stan rzeczy zrzuca K ars t na m ło­
dzież i je j wychow aw ców  w  szkole 
powszechnej i średniej.

A le  ś.wiąt czy te ln ików  nie zaczy­
na się i nie kończy na s tud iu jące j 
m łodzieży. Ten św ia t jest w iększy 
o k ilk a  m ilionów . A  te m ilio n y  nie 
m ają  nie ty lk o  akademickiego, na­
w e t licealnego w ykształcenia. Co 
w ięce j, w  ta k im  samym położeniu 
zna jdu ją  się ci, k tó rzy  są na w s i 
p rzodow nikam i czyte ln ic tw a, jego 
organizatoram i i propagatoram i. . 
Z a rzu t zatem K ars ta  można by  
rozszerzyć —  i t ra f i on w  a k tyw

A n n a  b u r e k

A le  przecież to je s t . um iejętność 
specjalna, ta k  ja k  inżyn ie ria  czy 
medycyna. I albo K a rs t uważa 
„k ry ty k ę  lite ra cką " za na tura lną 
zdolność na pew nym  poziom ie w y ­
kształcenia i  k u ltu ry  (m aturzyści) 
albo za trudną  specjalność do w y ­
kształcenia.

Ja bym  się p rzychy la ł do drug ie­
go stanowiska. W tedy się nie po­
miesza: um ieję tności przedstaw ie­
n ia  artystycznych w a lo rów  dzielą,
zanalizow ania ich, określenia ro ­
dzaju i rangi, co przysługuje spe­
c ja ln ie  w  tej. sztuce w ykształconym  
•— nie pomiesza się z odczuwalnoś- 
cią artyzm u i jego rangi — có cha­
rak te ryzu je  .masy czyte ln ików .'

i  z tego-powodu, -że m łodzież ma­
tu ra lna  nie um ie scharakteryzować 
u tw o rów  od strony artystyczne j 
w artości —  nie w yn ika , że ich me 
czuje. A  z tego znowu, co w idać 
na przykładach Karsta , że wcale 
dobrze analizu je  je  od strony ide- 
ologiczno -  historyczne j, w yn ika , że 
jako  czyte ln icy, dobrze rozum ie ją  
sens społeczny u tw orów . A  to nie 
jest m ało -— tak  dla n ich samych, 
ja k  i  dla masowego czyte ln ika , k tó -

A  przecież ta k  się często dzieje, 
ja k  pokazały we „W s i“  a rty k u ły , 
oceniające czyte ln ictw o, np. w  Smo- 
niowicach.

*

K ars t, oceniając surowo m łodzież 
licealną, w ykaza ł czego je j b rak, 
zapom inając mocno, czego ju ż  się 
nauczyła. Jeśli pom inąć specjalną 
grupę .m aturzystów  —  przyszłych 
po lonistów , to wówczas w n ik liw a  
obserwacja Dokaże, że stud iu jąca 
m łodzież rozw ija  i  bogaci sw oją 
w rażliw ość na artystyczne w a lo ry  
u tw o rów . Jako dowód podaję lis t 
od mojego syna.

■ „T a tus iu , w  szkole powszechne) 
jeszcze me .m iałem chęci do  czyta­
nia ¡książek. OBówiązkową le k tu rę  
nawet w  liceum  trak tow a łe m  jako 
zło konieczne, a nauczyłem się czy­
tać z zam iłow aniem  dopiero, gdy 
dostałem,, w  nagrodę tak ie  książki, 
ja k : „N o ta tk i pa rtyzan ta" —  Igna- 
towa, „K w itn ą c ą  ziem ię“  —  S a fro - . 
nowa, „Pana Tadeusza“  —  M ick ie ­
w icza i szereg innych. Te książki 
■— ponieważ b y ły  nagrodam i — 
m usiałem  przeczytać, aby się prze­

konać, dlaczego w łaśnie dano m i 
je, ja ko  nagrody. Dotąd bow iem  
uznawałem  ty lk o  ks iążk i naukowe. 
S topniowo jednak rozm iłow ałem  
się w  u tw orach  lite rack ich  i  dzi­
sia j nawet u jm ę sobie ze stypen­
d ium  w  in ternacie , byle  ty lk o  
p iękną i  c iekawą książkę kup ić. 
Cieszy mnie, że b ib lio teczka m oja 
się powiększa i  marzę o ta k  dużej, 
ja k  tw o ja “ .

A  w racając do działaczy k u ltu ­
ra lnych  ria wsi, czy u n ich nie do­
strzeżemy w yrob ien ia  estetycznego? 
Oto k ilk a  num erów  wstecz cyto­
wana by ła  we „W s i“  w ypow iedź 
k ie ro w n ika  św ie tlic y  w  Słocinie, 
Bolesława Gorzelanego, k tó ry  o 
książce Szołochowa „Z o ran y  ugór" 
tak  m ów i: „K s iążka  pisana w  s ty­
lu  cudow nie p ięknym , żyw ym  i  
p lastycznym  jest jednocześnie pro­
sta i  przystępna dla czyte ln ika , że 
czytając ją  doszedłem do w n iosku : 
ta k  pow inna wyglądać każda książ­
ka naszej współczesnej lite ra tu ry  
po lsk ie j“ . D la Gorzelanego ta książ­
ka — to n ie  ty lk o  nauka w  walce 
klasowej, ale p iękny po ryw a jący 
u tw ó r. Ten w łaśn ie  artyzm  podsu­
wa po lsk im  pisarzom, jako  wzór.

Oczywiście, że w  te j dziedzinie 
obraca się bezradnie, nie p o tra fi 
być k ry ty k ie m  lite rack im . P o tra fi 
na tom iast św ie tn ie  zanalizować 
treść „Z d a n e g o  U goru“ , I  zaktua­
lizow ać ją  d la  obecnej sy tuac ji wsi 
po lskie j.

Czyż nie tra fn ie  zwraca Gorzela- 
ny uwagę na to, że Szołochow po­
kazał p raw dziw e życie chłopów ra ­
dzieckich budujących kołchoz, sko­
ro na to życie składa ły się nie ty l ­
ko „czyny w ie lk ie , szlachetne, bo­
haterskie  (Dawydow, Razm iotnow) 
ale i m nóstwo błędów, wypaczeń a 
nawet w rog ich  przestępstw (Boro­
din, Połowcew, Łu k icz )“ .

Czyż n ie  tra fn ie  „Z o ranym  ugo­
rem “  obala p lo tkę  wroga, k tó ry  w  
chłopów  w m aw ia, że w  R osji lu ­
dzie nie b y li tak  przyw iązani do 
sw o je j ziem i, ja k  u nas?

Czyż nie tra fn ie  „Z oranym  ugo­
rem “  apelu je do działaczy tereno­
wych, że „chłopa nie uśw iadom i 
an i nie przekona przym us czy gro­
źba (Nagulnow) —  ale pełen hu­
m oru, c ie rp liw y  i św iadom y swych 
obow iązków ag ita tor, w y jaśn ia jący  
każdą sprawę dokładnie i spraw ie­
d liw ie . P rzykładem  . dla. działaczy 
może być Dawydow. Jego bohater­
ska postawa w  obronie własnośsi 
kołchozowej, a potem przebaczenie 
w in y  chłopom  za rozruch, co zm u­
szało napastn ików  do odw ro tu  i  
zm ienia ło większość na lepszych 
lu d z i" .

W  korespondencji do redakc ji 
„W s i“  n r 42 b ib lio teka rka  A. F o lfa - 
sińska z Prandocina w zyw a do 
współzawodnictwa, ja k ie  je j b ib lio ­
teka ogłosiła w  gm inie.

„W  M iesiącu Pogłębienia P rzy ja ­
źn i Polsko - Radzieckie j b ib lio teka  
nasza ogłosiła konkurs pod hasłem: 
„Poznaj k ra j i bohater w Zw iązku 
Radzieckiego“ . Z 80 podanych ty tu ­
łó w  książek czyte ln icy obow iązani

SP Ó Ł D Z IE L N IA  p rodukcy jna  w  
W ilczkow ie  (pow. Środa Śląs­
ka) is tn ie je  czw arty  ; rok. Jej 

osiągnięcia p rodukcy jne  zam yka ją 
eię w  im ponu jących cyfrach  —  
przez czas w spólnej gospodarki na 
1350 ha, od 2 —  doszli w ilczkow ia - 
n ie  do 200 sztuk bydła, 630 trzody, 
300 drobiu. Dużym  też osiągnię­
c iem  jest zaryb ien ie  7 ha stawów. 
■Cyfry te świadczą o rozw oju w ie ­
dzy ro ln icze j w  spółdzie ln i W 
»W ilczkowie; ez n ie j n iem ożliw e 
b y ły b y  tak  w ie lk ie  osiągnięcia. U 
podstaw  bowiem  osiągnięć produk­
cy jn ych  każdej spółdzielni leży, ja k  
(Wiadomo, p o  p i e r w s z e  
*— organizacja pracy i w a lka  o je j 
(wydajność; po d r u g i e  —  
m aksym alne przysw ojenie w iedzy 
¡rolniczej i konkre tne je j zastosowa­
nie. W ym ienione c y fry  świadczą o 
tym , że spółdzielcy z W ilczkowa 
spe łn ia ją  i drug i w arunek, 
i Co do pierwszego. W  czym w idzą 
osiągnięcie najlepszej organizacji 
p racy?  Po pierwsze — w ścisłvrn 
p lanow aniu  rocznym, kw a rta ln ym , 
m iesięcznym, a nawet cu.ennym — 
i  to nie ty lk o  całej spółdzielni, ale 
także poszczególnych brygad, ogn iw  
i  lu dz i; po drug ie — w  zw iększeniu 
odpowiedzialności członków  za po­
w ie rzony im  odcinek , pracy; po 
trzec ie  —  w  pełn ie jszym  w łączaniu 
do pracy w  spółdzie ln i kobiet.

Jak w  św ie tle  tych osiągnięć i 
zam ierzeń rysu je  się cel, ja k i po­
s ta w ili przed sobą spółdzielcy z 
W ilczkowa? Jest n im  m aksym alne 
podniesien ie w yda jności gospo­
d a rk i. Cel ten rysu je  się w  
ich  świadomości zarówno jako  o- 
bowiązek obyw ate lski, ja k  i osobi­
ste dążenie do podniesienia swego 
dobrobytu. Jest to słuszne. A le  o- 
prócz głównego celu przed każdą 
spółdzie ln ią stoją aktua lne —  po­
lityczne  i gospodarcze — zadania, 
k tó rych  nie móże ona trac ić  z o- 
czu, jeś li chce w pełn i być czołów­
ką postępu na wsi. Jedynym  z ta ­
k ic h  zadań —- to m ob ilizac ja  ch ło­
pów  in dyw idu a ln ych  do w yko ny­
w an ia  ich zadań p rodukcy jnych  . 
przez powiązanie się z ich życiem, 
potrzebam i, troskam i. Drogą do te­
go —  przyk ład w łasne j gospodar­
k i,  rada, pomoc sąsiedzka.

Przewodniczący Sendek w  swo­
im  przem ów ien iu na Zjeździe Spół­

dzielców w  W arszaw ie pow iedzia ł: 
„Chcę jeszcze zw rócić uwagę na 
oddzia ływ anie członków spółdzie ln i 
na chłopów indyw idua lnych , W  
pew nym  okresie spółdzielnie za- 
sk lep ia ły  się w  sw o je j pracy i  ży­
ciu w ew nę trznym  i to trzeba było 
przełamać. A  nawet m ów iło  się o 
chłopie in dyw idu a ln ym  — wróg, 
To ju ż  poważny błąd po lityczny, 
A  ile  nam trzeba dać batów je ś li 
nawet tak  jest? W większości w y ­
padków nasza to w ina, że, nie po­
tra f iliś m y  tego. chłopa powiązać ze 
sobą, że dopuściliśm y d o , jego izo­
la c ji“ .

A le  po te j sam okrytyce spół­
dzielcy z W ilczkowa nie napraw ia­
ją  popełnianych błędów, i nie w y ­
korzystu ją  jeszcze wszelkich po te­
mu środków. Zapom nieli bow iem  
W dużej m ierze jaką  rolę w  przy­
ciąganiu chłopa indyw idualnego do 
spółdzie ln i spełnia życie k u ltu ra l­
ne. Osiągnięcia gospodarcze spół­
dz ie ln i w W ilczkow ie  czynią z , ie j 
wzór d la  sąsiednich gromad. A le  
życie ku ltu ra lne?  A  przecież w  sa­
m ym  ju ż  pojęciu „dobre j spółdziel­
n i“  mieści się pojęcie k u ltu ry . N ie 
można jednak je j ograniczać do 
w iedzy ro ln icze j; w  spółdzie ln i po­
w inno  rozw ijać  się w  pe łn i życie 
św ietlicow e, a w ięc te wszystkie 
fo rm y  pracy, k tó re  z jedne j strony 
pozwalają popularyzować i prze­
kazywać innym  swo.,e doświadcze­
nia (przez odczyty, ku rsy  itp.), z 
d rug ie j ksz ta łtu ją  świadomość czło­
w ieka, wzbogacają jego życie, roz­
w ija ją  - jego zdolności, zaspokajają, 
jego potrzeby ku tu ra ln e  i  zam iło­
w ania (czyte ln ictwo, zespoły ama­
to rsk ie  itp.). W W ilczkow ie  —  o l-. 
b rzym ie j spółdzielni, łączącej 157 
rodzin z czterech gromad, ty m  
ważniejsza jest sprawa św ie tlicy , 
Spółdzielcy z W ilczkow a nie w  peł­
n i jednak w yko rzys tu ją  św ie tlicę  
i  fo rm y  pracy ku ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow e j w  walce o chłopa in d y w id u ­
alnego. W  osta tn im  roku  zlekce­
w a ży li je  nawet.

V
K ie ro w n ik  św ie tlicy  w  W ilczko­

w ie  — Chrzanowski przy jechał do 
spółdzie ln i w  k w ie tn iu  1952 roku, 
W  pierwszych m iesiącach ro b ił coś 
nie coś. Później zaczął urządzać za­
bawy i nie w y licza jąc się z docho­
dów, przywłaszczył ■ sobię pąrę ty -  ■

sięcy złotych. K s iążk i wypożyczał 
bez w p isyw an ia  do zeszytu, a gdy 
przyszła jesień —  ja k  donosi nasz 
korespondent D aw idow icz —, p a lił 
n im i w  piecu.

—  To nie są ks iążk i d la  spół­
dzie lców  —  tłum aczy ł S łomczew- 
sk ie j, k ie ro w n ik o w i k o m is ji k u l­
tu ry  i  ośw ia ty Rady Narodow ej w  
Środzie Ś ląskie j. A  ta w idocznie 
zgadzała się z n im , bow iem  an i ra ­
zu nie przyjechała do W ilczkow a 
na inspekcję.

Wreszcie Chrzanowski w z ią ł z 
kasy spółdzie ln i 900 zło tych na 
kupno  to w a ró w , na zabawę, poży­
czył od spółdzielców większą sumę 
pien iędzy i  —  zn ik ł.

Po bibliotece, z trudem  kom ple­
tow ane j od 1948 roku  pozostały do­
s łow nie trz y  tom y.

Za zniszczoną b ib lio tekę, za de­
zorganizację życia ku ltu ra lnego  w  
W ilczkow ie  — od k w ie tn ia  1952 ro­
ku  do m arca 1953 roku  w  dużej

MAKSYM RYLSKI

PRZED POMNIKIEM MICKIEWICZA 
W  WARSZAWIE

Nie stoisz jako pomnik niemy 
Przed wzrokiem przechodzących ludzi,
Lecz jesteś z nami, gdy idziemy 
W przyszłość, gdy każdy z nas się trudzi.

Razem z Puszkinem i Szewczenką jasno 
Widziały wolność Twoje mądre oczy,
Dlatego nigdy nie zagasną 
Twe słowa i  Twój dar proroczy.

Ten cudny dar nie tylko w  wierszach,
Nie tylko w lotnej strofie dźwięczał,
Tyś i „Trybuną ludów“ serca 
Pobudzał i rwał mroczne pęta.

Dlatego dziś, kiedy narody 
W walce o pokój głos podniosły,
Wśród nich i Twój, piewco swobody,
Rozbrzmiewa zew żywy i wzniosły.

Przełożył Grzegorz Timofiejew

są przeczytać 5. Odbędzie się na za­
kończenie dyskusja. Za najlepsze 
w ypow iedzi przew idu jem y nagrody 
książkowe“ .

Cóż to znaczy — w yb ie rz  pięć z 
osiemdziesięciu podanych ty tu łów ?  
Znaczy to — masz w ie lk ie  pole 
w yboru . Weźmiesz to, co cię uczy 
i co ci się podoba. Podstawę do 
dyskus ji dało w  tym  konkurs ie  
przekonanie, że czyte ln icy odnajdą 
książk i, k tó re  ich zachwycą i d la ­
tego będą m ogli o n ich powiedzieć 
w ięce j i  z w iększym  przejęciem , 
n iż o książce przypadkowo o trzy ­
m anej. To więc, co stanow i o „w a ­
lo rach artystycznych“  u tw o rów  nie 
zanika w  przeżyciach .czyte ln ików  
Przeciw nie: coraz s iln ie j da je o so­
bie znać. A le  wypowiedzieć, się, czy 
napisać od te j strony, to przecież 
na jtrudn ie jsze  zadanie. • Trudność 
ta k  w ie lka , że. w łaśnie p ra k tyka  
pokazuje nam przez w ie k i sta ły po­
dzia ł na pisarzy i k ry ty k ó w , oraz 
na czyte ln ików  i en tuzjastów  pro­
pagatorów.

*

Na tym  piętrze, na ja k im  oma­
w ia  zagadnienie K ars t, trzeba a- 
la rm ow ać in s ty tu ty  naukowo - l i ­
terackie, k ry ty k ę  i  licea, Ż!e jest, 
je ś li m aturzyści, a w  szczególności 
—  kandydaci na po lonistykę, me 
um ie ją  analizować dzieł lite ra tu ry  
p iękne j, ja ko  u tw orów  artystycz­
nych, je ś li ich nie przeżywają jako 
dzieła sztuk i — choć w to nie w ie ­
rzę.

A le  ja  n ie  w idzę w  tym  a larm ie  
pe rspektyw y na .o, przez co ten 
a la rm  został w yw ołany.

Bo K a rs t przy łapał m łodzież na 
tym , że czyta lite ra tu rę  pjękną, ja k ­
by to nie była lite ra tu ra  piękna. 
P rzy łapa ł na tym , że m łodzież nie 
um ie  o n ie j m ów ić jako  o lite ra tu ­
rze p ięknej.

Zatem  lite ra tu ra  trac i czy te ln i­
ków  i m iłośn ików ? A le w  tej spra­
w ie  .n ie  można poprzestać na 
m łodzieży m atu ra lne j. W te j spra­
w ie  idzie o m iliony.

Jaką wobec tych m ilion ów  może 
grać ro lę m łodzież m atura lna? P ro­
pagatorów  i  organ izatorów  czyte l­
n ic tw a, przew odników  i nauczycieli 
w  sztuce poznawania lite ra tu ry . 
M a w yjaśn iać p iękno u tw o ró w  nie 
ty lk o  w tedy, k iedy będzie k ry ty ­
k iem  lite ra c k im  ale i wówczas gdy 
będzie inżynierem , agronomem i 
działaczem społecznym. Bo przecież 
nie idzie ty lk o  o n ią  samą. Idzie 
o to, aby lite ra tu ra  piękna była 
szeroko przez masy czytana i roz­
w ija ła  rów nież k u ltu rę  estetyczna, 
W ie lką  ro lę odgryw ają  ci, któ rzy 
będą uczyć i w ychow yw ać do zro­
zum ienia „w a lo ró w  artystycznych". 
A le  czy. m ałą ro lę odgryw ają  ci, 
k tó rzy  nowe setki tysięcy chłopów 
zetkną z powieścią i poezją?

To zadanie je s t szersze i pow ie­
dz ia łbym  podstawowe.

W śród czyta jących można u lep­
szać gustav można je  uśw iadam iać. 
A le  jeś li się o czytających, o te j 
m ilio n o w e j masie z ’ pom iną, w ó w ­
czas ^Spomina się o h ie ra rch ii za­
dań, ja k ie  sto ją  w  dziele upow­

szechniania k u ltu ry , upowszechniam
nia czyte ln ic tw a lite ra tu ry .

Ważna jta t .s p ra w a , k tó rą  poru­
sza Karst. W edług ni .go k ry ty k a  
lite racka  i naul^a h is to r ii lite ra ­
tu ry  musi ukazywać artyzm  utwo­
rów  i uczyć. Ta wiedza ma wejść 
do liceów. W dalszej perspektyw ie 
do jdzie do działaczy k u ltu ra ln ych  
na wsi, przesączy się przez pisma 
masowe na wieś wprost ■ do czytel­
nika.

A le  jeś li a larm , to nie zapomi­
na jm y o w iększym  alarm ie. Jabym  
go w Dunktarb tak u ią ł.

1) Do każdej książki Idącej na 
wieś dołączyć ka-tkę  z k ró tk im  ko­
mentarzem  o ie j t re ' Nie zaszko­
dzi jeś li w  n ie j nie będzie jeszcze 
om ówienia . „w a lo ró w  artystycz­
nych“ ? Pomoże. Tego bowiem  na­
w e t brak!

2) W ks:ążkach nowowwdawa- 
nych umieszczać wstępy, objaśnia­
jące jasno, treściw ie i interesująco 
je j sens społeczno - ideologiczny, 
ro lę poszczególnych bohaterów i tło  
historyczne, bo czyte ln ik  gubi się 
w  określen iu  czasu i znaczeniu u - 
tw oru .

3) Przez radib i prasę propago­
wać nowe siążki dopiero po rozem 
słan iu  do punk tów  sprzedaży czy 
b ib lio tek , aby czyte ln ik  i e . odcho­
dz ił zaw iedziony i nie zapom niał o 
zachęcie..

4) W  naszych czasopismach nie 
ty lk o  lite rack ich , ale we wszystkich 
tygodnikach i masowych gazetach 
zaprowadzić ..kącik czyte ln ika “ , w  
k tó rym  in fo rm ow ano by o nowo­
ściach lite ra tu ry .

Bez tych w a run ków  nie ty lk o  
czy te ln ik  na wsi, ale propagator 
czyte ln ic tw a  (b ib lio tekarz, ś w ie tli­
cow i ec itp .) zgubi się w  p ro du kc ji 
książkowej, a jego zadaniem wska­
zywać książki, k tó re  ze względu na 
loka lne w a ru n k i, środowiskowe, 
na jprędzej c h w yc j, bo na jbardzie j 
pasują a przez to na jw ięce j zdzia­
ła ją .

5) Dodatkowo prem iować książka­
m i odstawy m leka, żywca, zboża, 
zb iórkę  złomu itp.

6) Przeznaczać przez w yd aw n ic ­
tw o  pewną ilość książek na nagro­
dy dla m łodzieży szkół podstawo­
w ych  i liceów.

7) Roztoczyć w iększą opiekę ze
strony PRN nad b ib lio tekam i i 
św ie tlicam i i ob fic ie j zaopatrywać 
je  w  nowości. Jan j elonek

Porąbka k. Sosnowca

PRZODUJĄCA SPÓŁDZIELNIA BEZ DOBREJ ŚWIETLICY?
m ierze ponosi odpowiedzialność 
by ły  k ie ro w n ik  ko m is ji k u ltu ry  i 
ośw ia ty w  Środzie Ś ląskie j — 
Słomęzewska i  p racow nicy w y ­
dzia łu  k u ltu ry  W oj. Rady Narodo­
w e j w e W rocław iu . Odpowiada za 
to rów nież egzekutywa organ izacji 
p a rty jn e j w  W ilczkow ie .

A  zarząd spółdzielni? Należałoby 
postawić pytan ie  —  dlaczego n ik t  
n ie  in te rw e n io w a ł w  w ydzia le  k u l­
tu ry  PRN? Dlaczego —  je ś li s tam ­
tąd nie można było uzyskać pomo­
cy, zarząd nie w z ią ł spraw y w 
swoje ręce? Dlaczego pa trzy ł obo­
ję tn ie  na zupełny upadek życia 
św ietlicowego w  spółdzielni? Czyż­
by nie w id z ia ł zw iązku m iedz”  u- 
padkiem  czyte ln ic tw a i  pracy św ie­
tlico w e j, a sytuacją  na odcinku 
m łodzieżowym ? A  przecież sytua­
cja , w  k tó re j w  ciągu roku  do o r­
gan izac ji Z M P  nie  został p rz y ję ty  
an i jeden now y członek —  jest n ie ­
pokojąca.

S pó łdz ie lcy z W ilczkow a  ra d zą ..,

A  przecież wciągnięcie do pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej m łodzieży, 
m e może być trak tow ane  ty lk o  ja ­
ko rozryw ka dla  n ie j. To także w 
dużej m ierze czynn ik  w ychow ania 
politycznego m łodzieży, jeden z m o­
m entów  kszta łtu jący  h je j św iado­
mość obywatelską.

Czy spółdzielcy z W ilczkow a w y ­
kaza li w  pe łn i dobrą wolę, czy 
w ło ży li dostateczną ilość energ ii, 
in ic ja ty w y , k tó .ą  w ykazu ją  na od­
c in ku  produkcyjny- i, w  pracę k u l­
tu ra lno  -  ośw iatową na w ew nątrz 
i  na zew nątrz spółdzielni? Z a ję li 
się n ią  w tedy, gdy sytuacja była 
już  ka tastro fa lna ; dotąd — je ś li nie 
b y li ślepi —  pa trzy li przez palce, 
uważając w idocznie ro lę św ie tlicy  
za drugorzędną. Czy w  pe łn i zro­
zum ie li lekc ję  płynącą z h is to r ii z 
Chrzanowskim ?

¥

N ow y św ie tlico w y  w  W ilczkow ie , 
D uchn iak —  syn brygadzisty polo- 
wego, skom pletow i ł  ju ż  b ib lio tekę. 
P om oty udz ie liła  m u ekipa Z w iąz­
ku  Spó łdzie ln i Spożywców.

D uchn iak wypożycza ju ż  książki, 
zorganizował na 1 m aja i  na do­
żynk i zespoły śpiewacze i tanecz­
ne. A le  to wszystko nie zaspa­
ka ja  m ożliwości ani potrzeb w ie l­
k ie j spó łdzie ln i W ilczkow skie j. A - 
d o lfo w i D uchn iakow i trzeba pomóc.

W ydzia ł K u ltu ry  i  O św ia ty  w o­
jew ódzk ie j i pow ia tow e j Rady Na­
rodow ej i  pow ia tow y  Dom  k u l tu ­
ry  —  odpow iedzia ln i za pracę k u l­
tu ra lną  w  gm inne j radzie narodo- 

■wej, muszą dołożyć w szelkich sta­
rań, __ by w y  dźw ignąć św ietlicę

W ilczkowską do rzędu najlepszych
w  w o jew ództw ie  W rocławskim .

Przede wszystk im  jednak spra­
w ą organizacji własnego życia k u l­
tura lnego w in n i zająć się sami 
spółdzielcy. A  nie bardzo zdają się 
to czynić. Pomoc dla b ib lio tek i 
przyszła przede w szystk im  z zew­
nątrz. Zarząd spółdzielni nie um ia ł 
zm obilizow ać wokół pracy przy za­
k ładan iu  nowej b ib lio tek i sw o je j 
m łodzieży. Z tego w idać, że w  
dalszym  c :ągu nie w  pełn i rozumie 
znaczenia pracy ku ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow e j w  rea lizac ji p lanów  gospo­
darczych — w ew ną trz  i po lityczn ie 
na zewnątrz spółdzielni (współpra­
ca z chłopam i indyw idu a ln ym i). 
Spółdzielcy z W ilczkow a nie w 
pe łn i jeszcze zdaje się, rozum ieją 
że życie k u ltu -a ln e  jest ..ednym z 
nieodzownych czynn ików  nowego 
życia socja listycznej wsi.

Dobra św ie tlica  w  W ilczkow ie  
pomoże: po pierwsze — z lik w id o ­
wać niedociągnięcia na odcinku 
pracy m łodzieżowej; po drug ie 
stan ie się potężnym  czynn ik iem  we 
w spółpracy spółdzielni z chłopam i 
in d yw id u a ln ym i jaką  zapow iadał 
przewodniczący Sendek.

Droga do tego prowadzi poprzez 
1) udzielenie pomocy finansow ej 
nowej b ib liotece i św ie tlicy , zain­
teresowanie się i„h  potrzebam i lo­
ka low ym i, 2)- doprowadzenie do te­
go, żeby praca w  św ie tlicy  stała 
się spra i ą m łodzieży w  W ilczko­
w ie, 3) powiązanie życia św ie tlicy  
z życiem, . zadaniam i I pracam i 
spółdzielni, 4) opracowanie planu 
współpracy współzawodnictwa ze 
św ie tlicam i gromad irvdrw iR ,,al i  
nych, A nna Burek
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B. K anadta . Spotkanie.

W  okresie, gdy męczyła go go­
rączka, nie odczuwaj osamotnienia 
ł  choroby z taką przykrością ja k  
późnie j, gdy w łaściw ie  by ł już zdro­
w y , a m im o to m usia ł jeszcze 
przebyw ać w  łóżku. Jesień była 
p iękna, pogodna. Ludzie, choć fro n t 
b y ł oddalony zaledwie o 10 k ilom e­
tró w , s ia li, kopa li z iem niak i, k rzą­
ta l i  się ko ło  ziem i. Od te j pracy nie 
o d ry w a ły  ich nawet n iem ieckie 
moździerze, k tó re  od czasu do cza­
su o tw ie ra ły  na Sandomierz i  w io ­
dącą do niego drogę nękający ogień.

I  dziadek Sudoł wyjeżdżał co­
dziennie z kob ie tam i w  pole. K o ­
p a li z iem n iak i w  da lek im  G rab iu , 
w ra ca li z pola późnym wieczorem. 
M ichaś przebyw ał w ięc w  domu 
przeważnie sam i  nudz ił się i mę­
czy ł samotnością niemało.

Jedyną ro z ry w l - prócz czytania 
by ło  d la  niego teraz przys łuch iw a­
n ie  się odgłosom u licy . P rzekładał 
poduszkę w  nogi łóżka i zbliżywszy 
się do otw artego okna, k tó re  ocie­
n ia ł bez pochylony od kurzu  i  
rdzy  toczącej ju ż  liście, pa trzy ł, ja k  
w  ogrodzie u F idelusa czerwono­
a rm iśc i czyszczą broń, m y ją  się i  
ż a rtu ją  z san ita riuszkam i kw a te ru ­
ją cym i naprzeciw  u Stępnia.

W  te j pozycji zastawał go nieraz 
starszy le jtn a n t Rudenko, w pada ją­
cy na k ilk a  /  sekund do domu, po 
książk i, po no ta tk i, czy inne swoje 
rzeczy.

—  Zakochał się, czy jak? —  
śm ia ł się; b y ł jasnow łosy, nos m ia ł 
zadarty i  gruby, a m im o to można 
by ło  go nazwać z powodzeniem 
przysto jnym , a naw et ładnym  
chłopcem.

—  Gdzie tam , ale skąd.,,

STANISŁAW P IĘTAK

— No, no, a oczko we łzach. K ie ­
dy wstajesz, kiedy idziesz do szkoły?

— Czy ja  wiem, lekarz m ów i, ze 
dopiero na połowę października bę­
dę mógł pójść.

— Niedobrze a robisz co sam?
—  Bo to można się zawsze uczyć? 
Rudenko siadał na chw ilę  przy

stole i zamyślał się poważnie, ja k ­
by chciał co doradzić.

— Czytasz chyba dużo?
—  Nie m a; co, n iektóre  ks iążk i 

w e rtu ję  już  chyba po raz trzeci.
■ — Ja mam dużo książek w na­
szym języku, gdybyś tak  zna! ro ­
syjski...

— Kogo towarzysz starszy le jtn a n t 
ma, może Dostojewskiego? Czytałem  
jedną jego powieść, strasznie m i się 
podobała, strasznie piękna. Nazywa 
się „Skrzyw dzen i i poniżeni“ .

— No, niezła — uśm iechnął się 
szeroko Rudenko —  lecz u nas są 
jeszcze lepsi autorzy, Misza, O 
Puszkinie tyś słyszał?
' -— Owszem, ale to przecież poeta, 
a ja  poezji nie lubię , ja  ty lk o  po­
wieści bym  czytał.

—  To niedobrze, i  poezję trzeba 
lu b ić ; w  n ie j jest jeszcze w ięcej 
serca n iż  w  czym innym . Zresztą, 
Puszkin pisał też powieści — i jesz­
cze ja k ie ! „C ó rk i kap itana“  nie 
znasz?

— Nie.
— Fu, fu , ubogi z ciebie człow iek, 

Misza. M ało tyś jeszcze czytał.
— Nauczę się rosyjskiego, zoba­

czy, towarzysz starszy le jtnan t, ja  
się na pewno nauczę, a w tedy dor­
wę się do nie jednej dobrej książki — 
unosił się Michaś.

Rudenko ju ż  się śm iał, aż m u się 
uszy ruszały. —  Wierzę,, ju ż  to nie 
można tobie nie w ierzyć. Wszystko 
m ów i — i oko, i ręka i nos na­
wet... No, no, nie m a rtw  się, w iado­
mo, że masz oczy piękne ja k  dziew ­
czyna. W ieroczka to ciągle m ów i.

—  K to  to jest ta  Wieroczka?
—  Złapałeś się, aha, m am  cię, 

w ilk u . Rudenko podnosił się i  m ru ­
ga ł przyjacie lsko okiem  i wskazy­
w a ł ganek u Stępniów. — Ta w yż­
sza, ładna, niejeden za nią  by se 
da ł łeb porąbać!

Oczywiście rozm owa potrącała 
rów nież o inne sprawy.

—  K im  ty , M isza, chcesz w ięc 
zostać? — py ta ł Rudenko. —  Za rok  
koniec nauki, trzeba się ju ż  decy­
dować.

STANISŁAW  GÓRNIAK

R O K  1 9 1
Zamieszczamy wspomnienia by łego  żołnierza 41 Selengińskiego  

p u łk u  piechoty, działającego w  roku  1917 na rosy jsk im  froncie po łu­
dniowo-zachodnim. A u to r  w spom n ień  jako  ówczesny przewodniczący  
Rady Żo łn ie rsk ie j tego p u łk u  b y ł  uczestnik iem opisywanych wydarzeń.

R E D A K C J A

NA  skutek poniesionych 
s tra t w  ludziach — 41 Se- 
leng ińsk i p u łk  p iechoty by ł 
w  rezerw ie. S trze lcy roz­
lo kow a li się w  w illa ch , 
chałupach hucu lsk ich  i  

z iem iankach wałęsając się po wsi 
narzeka li na cenzorów, że palą l i ­
sty, na dowódców, że kne b lu ją  u- 
sta, na głównodowodzącego, że 
w p row a dz ił karę chłosty za rozpo­
wszechnianie plotek...

C hciw ie  nastaw iano uszu na 
w ieści z k ra ju . P rzyp ływ  ludzi do 
p u łk u  ze szp ita li rezerw  na ty łach 
łączy ł Sełenginców ze społeczeń­
stwem .

W  w ie  dach przybyszów k ry ła  
się złowroga wróżba — Rosja nie 
da rady: in tendenci kradną, do­
wódcy zdradzają... W  ‘ m iastach ro ­
śnie nędza, głód... Cesarzowa pła­
cze, gdy N iem cy ponoszą straty... 
W  m iastach burzą się robotnicy. W  
D um ie posłowie jrożą rządowi...

B oczarn ikow  i Janecki czerpali 
skądś najświeższe wiadomości. Każ­
dy z n ich m ia ł grono swoich zaufa­
nych, z k tó rym i om aw ia ł sytuację 
w  k ra ju  i na froncie. N ik iszyn, stał 
się g o rliw y m  agitatorem  — każ­
demu, k to  m u się podw iną ł ped lę -  
kę, g łos ił szczerą prawdę...

Zaczynał zawsze od pytań, k tó ­
re  zadawał swoim  słuchaczom.

—  Pom yślcie dobrze, braciszko­
w ie  m oi, za co przelewam y krew ? 
D la  kogo każą nam zdobywać te 
ziem ie? Czy w  tych górach ' tem  
będą się paść stada naszych o- 
w iec?... Czy lasy będą własnością 
tych , co o nie w a lczy li?  Czy na 
obszarach, w  k tó rych  leżą chłopskie 
kości, chłop będzie sia ł i p lony dla 
siebie zbierał?... N ie. M a ło ro lny  gło­
dować będzie ja k  daw n ie j, bezrol­
n y  w  niewolę obszarnika pójdzie, 
in w a lid a  u w ró t cerk iew nych li to ­
ści u sytych żebrać będzie... No, to 
w y  sami teraz powiedzcie: o co 
w a lczym y, za co prze lewam y 
krew?... Kończył swoją gawędę 
stw ie rdzeniem : —  Z iem ia pow in ­
na należeć do tych, k tó rzy  na n ie j 
pracują. Rządzić Rosją ma chłop i 
robo tn ik . O tak ie  prawa w a lka  się 
zacznie!

S łowa te zmuszały do zastano­
w ien ia . Selengincy zaczęli szukać 
odpowiedzi na pytan ie : —  Za co 
prze lew am y krew...

*
B y ło  przedpołudnie. W  . okopach 

pow sta ł ruch. Szeptem podaw -no 
sobie oszałamiającą wiadomość: 
„C a r zrzekł się tro n u “ ! N ieu fn ie  
p rzy ję to  tę wieść —  może to p lo t­
ka...

...Bunt w  Piotrogrodzie!... W o j­
sko, robotn icy, naród się buntuje!... 
B un t p rzeciw ko carow i i rządowi!... 
N ie  chcą takiego cara, ani rządu!... 

W ieści te rozpala ją  ludzką w yo­

braźnię. W  duszach, um ysłach żoł­
n ie rsk ich  rodzi się protest prze­
c iw ko  w łasne j do li. Wśród m roźnej 
nocy m arcow ej Selengincy błogo­
s ław ią  bu n t i oczekiwaną chw ilę  
zawarcia pokoju.

B oczarn ikow  i Janecki, K a rtw e - 
ło szw ili i  T rap iezn ikow  przem a­
w ia ją  do żołnierzy. W yjaśn ia ją , że 
rozpoczyna się w a lka o wolność i o 
spraw iedliwość. 1 że ro la żołnierza 
w  te j walce jest pierwszorzędna. 
W  końcu wznoszą o k rzyk i: „N iech 
ży je  rew o lńc ja “ !

O krzyk nie m ilk n ie  i  nie słabnie. 
W yryw a  się z okopów, rozbrzm ie­
wa ¡echem wśróo wzgórz, do lin , la ­
sów, cm entarzy. -

—  Niech ży je  rewolucja !...
*

W ojna nie była ju ż  ta k  krw aw a. 
W  górach coraz m nie j p rzybyw ało 
b ra tn ich  m ogił. D latego te świeże 
otaczane by ły  n iezw yk łą  pieczoło­
w itośc ią : s tarannie j usypane na 
pagórkach, cd strony po łudniow ej, 
żeby groby towarzyszów słonko o- 
prom ien ia ło , to może i ten rzadki 
k w ia t róży górsk ie j na mogiłach 
wzejdzie...

A na tab licach w id n ia ły  staran­
nie napisy, często w  p łycie kam ien­
nej w y ry te :
T U  S PO C ZYW AJĄ PRO CHY RE­
W O LU C Y JN Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y  41 

SELENG INSK1EG O  P. P.
A  c y fry : 1917 —  b y ły  duże, w i­

doczne: żeby ten rok  nie za ta rł 
się i w iecznie by ł pam iętny...

S trze lcy w  skup ien iu  obejm ują 
w zrok iem  cmentarzysko.

—  Czy da le j jeszcze trzeba będzie 
sypać te mogiły?...

W  okopach panu je n ieustanny 
gw ar: obrady, dysputy i  zacięte
spory. Dwa aktua lne  tem aty  w ysu­
w a ją  się na czoło: M an ifes t Rządu 
Tymczasowego do a rm ii i f lo ty  oraz 
A pe l P io trogrodzk ie j Rady Delega­
tów  Robotniczych i  Żo łn ie rsk ich  do 
narodów św iata. Rząd zapowiada 
w a lkę  aż do zwycięstwa — Rada 
Delegatów pragnie położyć kres 
w o jn ie . R ew olucyjna Rosja dąży do 
poko ju  —  bez aneksji i ko n try b u ­
cji... W  sercach żo łn iersk ich powsta­
ją  zm ienne uczucia: to nadzieja, to 
zwątp ienie .

W  pu łkow e j Radzie Delegatów 
Ż o łn ie rsk ich  powstaje rozdwojenie. 
G dy część delegatów propaguje po­
lity k ę  Rządu Tymczasowego —  d ru ­
ga część popu laryzu je dążenia bo l­
szewickie. W  myśl tych dążeń na­
leży: zawrzeć pokój, ziem ię oddać 
pracującem u chiopstwu, oddać w ła ­
dzę w  ręce Rad Delegatów Robot­
niczych i Żo łn ie rsk ich.

Selengincom wskazywano dw ie 
drogi. N ie  wszyscy jednak po jm o­
w a li, któ ra  z n ich prowadzi do ce­
lu.

P rzec iw n icy  prowadzenia w o jn y

Z Y J A
FR A G M E N T PO W IEŚCI

M icha ł nłe od razu odpow iadał:
— Do wojska może, ciągn.e m nie 

to bardzo.
—  Zawód ja k  zawód, są lepsze, 

z ciebie może być m alarz, m uzyk a l­
bo lite ra t.

—  Gdzie tam , tacy się na w s i n ie  
redzą...

O statn ie zdanie M ichasia spra­
w iło  Rudence w yraźny zawód; 
s k rzyw ił się, w ydą ł usta i  pa trzy ł 
z urazą dłuższy czas.

— Panowie tak  nauczali. N ie 
w styd ci to? Mogę ci w ym ien ić  
ze dwudziestu w ie lk ic h  pisarzy, 
k tó rzy  pochodzili z chłopów. B y li 
tacy i we F ranc ji, i  w  Rosji i  u 
was...

Rudenko przyprow adza ł n iek iedy 
swego kolegę, kwaterującego u M a- 
ciążka, młodszego le jtna n ta  Nabo- 
kowa. B y ł to m łody, na jw yże j d w u ­
dziesto letn i chłopak, z tw arzą  jesz­
cze bez zarostu, z oczkami czarny­
m i, ja k  jagody ta rn iny .

Już podczas pierwszej rozm owy 
zadał M ichasiow i ty le  pytań do ty­
czących h is to r ii Polski, że M ichaś 
nie  b y ł w  stanie m u odpowiedzieć i  
mocno się z tego powodu zawsty­
d z ił i  zm artw ił.

—  M ów  z n im  o lite ra tu rze , zo­
baczysz, co to  za sokół, ile  on czy­
ta ł i  ja k  on ją  głęboko rozum ie —  
b ro n ił M ichasia Rudenko.

—  No, dobrze —  burczał Nabo­
kow  —  ale nie można się ty lk o  l i ­
te ra tu rą  zajm ować; trzeba żyć i  in ­
n ym i zagadnieniam i. Ładny m i so­
kó ł, ja k  n ie  w ie, k to  b y ł D zierżyń­
ski, że to Polak.

—  Przepom niałem , ja  w iedzia łem  
>— bąkał M ichaś. N iezadowolony b y ł 
z siebie i  jeszcze tego w ieczora po­
s ia ł m atkę do Zosi Sobowcowej, by 
m u wypożyczyła ja ką ko lw ie k  książ­
kę, tra k tu ją c ą  o dzie jach now ożyt­
nych.

I I .
Z  początkiem  października M i­

chaś nareszcie podniósł się z łóżka. 
S iły  m ia ł jednak ta k  n iew ie le , że 
zaledw ie pochodził po izb ie z m i­
nutę, ju ż  m usia ł siadać. N ieśm ia­
łość, niepewność towarzyszyła je ­
go ruchom . W  g łow ie z wyczerpa­
n ia  w c iąż jeszcze się kręc iło , szu­
m ia ło , ziem ia zdawała się uskak i­
wać pod n im , gdy s taw ia ł k rok .

M a tka  w yn ios ła  m u krzesło do 
ogrodu, postaw iła  je  pod jab łonką , 
us iad ł tam  i  pa trzy ł ze szczęściem,

Z N
MARION

ROZNOSICIEL GAZET
z rozrzewnieniem  na św iat, ja kby  
go odnalazł po latach. L iście na 
śliwach i jab łon iach już  poszarza­
ły , ale na 'uszy-cukrówce stojącej 
w  głębi sadu żó łc iły  się jeszcze, ja ­
śn ia ły barwą złe ta w  słońcu. Po 
szosie n iedalekie j toczyły się auta 
radzieckie, dowożąc żywność i  am u­
nic ję  dla fron tu , przez Zagaj dro­
gą na jkrótszą przeprowadzony b y ł 
kabel te le foniczny do Sielca i  do 
stanowisk a r ty le r ii w  kępie nad

i K ra job raz  zm ien ił się, bo oto za­
brak ło  lasu ' rozpostartego pod gór­
ką sobowską, po b itw ie , k tó ra  na 
jego przedpolu trw a ła  b lisko ty ­
dzień, zostało ty lk o  n iew ie le  sa­
m otnych brzózek, św ięrczyny i  d ro­
bnych zarośli. Zabrakło  rów nież ga­
ju  na K ró lew sk ie j K uchn i, w  m ie j­
scu, gdzie jeszcze ta k  niedawno 
trzepota ły się gałązki brzóz i  soczy­
ste zielone liśc ie dębiny, rozpoście­
ra ł się m a lu tk i rozkopany wzgórek, 
coś ja k b y  stary stepowy kurhan  
zabłąkany aż w  te strony.

M ichasiow i ścisnęło się serce bo­
leśnie, gdy przebiegał oczami roz­
kopane, poranione gąsienicam i 
dzia ł i  czołgów pola, długo jednak
0 tym  nie m yśla ł, bo od w róc iły  je ­
go uwagę zdarzenia rozgrywające 
się na podwórzu ' u Fidelusa. Stało 
tam  dwóch czerw onoarm istów  i  p ro­
wadziło zaczepną żartob liw ą  roz­
mowę z Fidelusem, k tó ry  w  no­
w ym  czarnym  garn itu rze  nadszedł 
od w s i i  p i ł u s tudn i z w iad ra  wodę,

— P op ił znowu pan ksiądz —  
śm iał się w ysok i Wasia, telefonista,

Głosu Fidelusa nie można było 
dosłyszeć. Kolega Wasi, k rępy ja k  
p leń buiku żołn ierz us iad ł sobie na 
w ik lin o w y m  płocie, nogę założył 
na nogę i  doradzał wesoło.

— Tyś nie pow in ien tak  grać, 
ja k  to grasz, tyś pow in ien dla  ludzi,

— A  co, jo  może myszom i szczu­
rom  w ygryw om ?

— No, nie —  ale tu  trzeba nie 
na pogrzebach, a tym  żyw ym  —
1 żeby se pohu la li. T y  pohulać nie 
lubisz?

Fidelus ju ż  rechotał, śm ia ł się, 
aż oczy m u się łzaw iły .

— Przysiąc by można, że masz 
tam  coś w  kieszeni.

•— A  mom. F ide lus w y ją ł flasz­
kę i  wciąż chichocąc, ły k n ą ł sobie 
z n ie j dobrze. S tan is ław  P ię tak

W śród dru ków  i  broszur z o- 
kresu rew o luc j i  1905 roku zna j­
du jemy również opowiadania  i 

nowele, przedstawiające poszcze­
gólne momenty toczącej się u ia lk i 
Jedno z takich opowiadań  o kol­
porterze „Czerwonego Sztandaru“
— centralnego organu S D K P iL  — 
d ruku jem y poniżej. A u to rem  te­
go opowiadania jest sympatyzują­
ca z S D K P iL  Cecylia GrosOlicko- 
wa, występująca pod pseudoni­
mem „M  arion“ .

KORO św it. M igała budził sy- 
ny swoje: Kubę do fab ryk i, a 

Staśka do redakcji. Dzięki szero­
k im  stosunkom (żona jego prała u 
pani reporterow ej) wepchnął chło-, 
paka na to wysokie i odpowie­
dzialne stanowisko. Roznosicie! ga­
zet, pobierający procent od sprze­
danych egzemplarzy, to nie byle 
co, p raw ie  w spó ln ik  kom andytow y! 

Ale... gdyby M igała w iedział!... 
Stasiek nic a nic nie odczuwał 

ciężaru obowiązującego szlachec­
tw a. Śm igał do Ogrodu Saskiego, 
a stamtąd, zam iast iść pod wspa­
n ia ły  gmach redakc ji, skręcał gdzieś 
w  bok, dopadał sobie w iadom ej no­
ry  i  z ta jem niczych rą k  odbiera ł 
cały nakład gazety rew o lucy jne j!

„...Czerwony sztandar le w o ru cy j- 
n y !“  Skacze z tra m w a ju  do tra m ­
w a ju , um yka przed patro lem , w y ­
w ija  się z rą k  stó jkę vego. M a r­
szałkowska, szeroka i  wspaniała, 
to ja kb y  jeden szlak tr iu m fu . 
Wszyscy go tu  znają, zaczepiają z 
bram  i  sklepów. W ystaw y błyszczą 
nęcąco: „D zień dobry, S taśku!“  Oho, 
dziś inne owoce położyli. „C zerw o­
ny  sztandar łe w o ru cy jn y !“  Naraz 
napatacza się W ojtek, kolega z re ­
d a kc ji i  do niedawno przy jac ie l.

—  Stasiek, —  w o ła  ju ż  z daleka, 
*— Co cię ty le  . czasu nie  w idać w  
budzie?

—  O dknaj ty... narodowiec! —< 
oburza się S tasiek w zgard liw ie . 
Wzrusza ram ionam i. Ciemięga zaw­
sze się taszczy z K u rie re m ! M kn ie  
dale j. Pokazuje m imochodem język 
dw óm  sztubakom, co idą do gim na­
z jum  i pędzi co s ił, aby zdążyć na 
róg Z ło te j.

—  Czerwony sztandar! Okropne 
m orderstw o! k re w  lu du  robocze­
go!...

Pan i przystaje, kupu je  zwolna 
gazetę,

W isłą, w id n ia ł tam  szlak szeroki ja k  C  
gać rozb ita racicam i bydła. ^

Stasiek, przestępuje z nogi na no« 
gę, porywa n iec ie rp liw ie  pieniądze, 
bo w idz i ju ż  z daleka M ańkę na 
dług ich nogach. Także socjalistka, 
ty lk o  z inne j pa rtii.

— Dużoś sprzedał? — pyta.
— Nie bardzo, a ty?...

A le  Mańka nie ma czasu odpcM 
wiedzieć, bo pognała za ja k im ś  pa- 
nem.

nie aa je za wygraną, wraca, n io ­
sąc tr iu m fa ln ie  monetę.

— Dychę m i dał!... K up ię  chał«.
Wy!

„Czerwony sztandar lewo_____ *

Raptem słowa zam ierają mu nś? 
ustach.

—  Law irus!...

tłum ie  Układną mink<5 * zn ika w

Juz dobrze po po łudn iu  przycho-
t u L t  ka'V' la rn i' ° d P‘‘°gu bada sy- 

u i ę;  ” Są mm panow ie!“ ... Pod- 
chodzi do sto lika.

n yT  Czerwony sztandar le w o ru cy j- 

r^M łodzi panowie p rzyw o łu ją  go zą-

— Jak się masz Stasiek!
—  Co nowego w  gazetach?

° kropne m orderstwo, k io w  lu -
S .  ™b p ? ego’ straszna konsty tu­c ja  na Placu Teatra lnym .

s ić7  DlaCZeg0Ś P ^e s ta ł K u r ie r  no-

Bo to pismo burżu jskie , n K u -

du ™ Ł t ! ’urtu1'  W» >«-
■ Kuba to w idzia ł?

—  N ie’ , ty *ko m u jeden socja li­sta powiedział. J

Panna z bufetu śm ie je się 1 da i«
s , . , tek „ ¿ ea

mach kaw ia rn i. Słońce praży n ie-

s r r - miedziaki ci^  ^  k!e-syeni..„ sam me wiedząc kiedy, za-

dakci’i Stań’ b°> Się sp6zn,sz do re- ctaKcji! —  woła ojciec. — Zaraz
zaraz!“  -  „W stań, prędzej!“  ^

ło ~  ” ^ s taw a i> no> w staw a j, swo- tocz ty , m ie rzaw iec!“
^ S ta s ie k  zryw a się, przeciera o-

7 W  O K O P A C H
w ciąż b iją  na a la rm : „R ew oluc ja  
w  niebezpieczeństwie!... Burżuazja 
n ie  została rozbrojona. M a ona w  
ręku  w szystkie środk i do zwalcza­
n ia  rew o lu c ji: ziemię, fa b ry k i, ban­
k i, prasę — bogactwa!“

Do późnego wieczora g ru p k i Se- 
leng inców  debatu ją  w  obliczu przy­
gotowań do w znow ien ia dzia łań o- 
fensywnych. Co począć?

*
Z okaz ji u tw orzen ia  pierwszego 

koa licyjnego Rządu Tymczasowego 
w iec pu łko w y  trw a ł pół dnia. D y­
skusja nad m ieńszewicką rezolucją,

Każdy p ragną ł W ypowiedzieć swo­
je, starając się innych  przekrzy­
czeć.

Dowódca p ią te j kom pan ii w d ra ­
pa ł się na wóz z sianem i  d a rł gar­
d ło :

—  Towarzysze! T  o w  a r  z y - 
s z e!... —  G dy wreszcie udało m u 
się uciszyć tłum , obwieszczał:

—• Ju tro  przyjedzie do nas tow a­
rzysz K ie reńsk i. Tak, sam m in is te r 
w o jn y  przem ów i do całej d y w iz ji. 
K to  będzie przeciw  wszczęciu na­
ta rc ia  — pojedzie do domu. N ie bę­
dzie żadnego przym usu: k to  chce

M . B . C rezow  — B itw a  pod N ow oczerkasklem .

k tó ra  w ita ła  u tw orzen ie  koa licy jne ­
go Rządu Tymczasowego i  zapew­
nia ła , że Selengiński p u łk  udziela 
Rządowi Tym czasowem u ca łkow ite ­
go poparcia — zam ien iła  się w  
nieopisany zgie łk. Zgłaszano nowe 
rezolucje, lecz żadna z n ich n ie  by­
ła  poddana pod głosowanie. O krzy­
k i na cześć Rządu Tymczasowego 
głuszono okrzykam i „Precz z bu r- 
żuazyjną koa lic ją  rządową“  oraz 
„N iech żyje w ładza Rad!“  N ie moż­
na było ani uspokoić zebranych, 
an i rozw iązać zebrania. K łó tn ie  
m iędzy grupam i i pojedynczym i 
żo łn ierzam i trw a ły  do północy. T ru ­
dno by łoby  snuć p rzew idyw an ia  
co do zakresu w p ływ ó w  zw o lenn i­
ków  i  p rzec iw n ików  p o lity k i Rzą­
du koalicyjnego...

Na d rug i dzień pu łk  z rezerwy 
został w ysłany na pozycję.

o

Poszczególni Selengincy b y li zde­
cydowani na ofensywę: —  Godnie 
spe łn im y obowiązek żo łn ie rsk i -— co 
będzie to będzie. Od te j ofensywy 
zależy przecie dalszy los rew o lu ­
c ji.

Na tym  tle  powsta ł spór. W  m ia ­
rę tego, ja k  się zaogniał, rosło zbie­
gowisko. Żołn ierze zbiegali się ze 
w szystkich stron. W krótce  w y leg ł 
na drogę ca ły pu łk . Tabory, ciągną­
ce przez wieś, m usia ły  się za trzy­
mać, P ow sta ł nieopisany zgiełk,

walczyć —  zostanie w  pu łku , k to  
n ie  zechce —  będzie zw oln iony. O- 
puści f ro n t bez przeszkód,

*
M in is te r ukazał się na m ów n icy: 

m łody, blady, podobny do lichego 
akto ra . P op raw ił frencz, roze jrza ł 
się —• poszukiw ał kogoś w zrok iem  w  
ty m  w ie lk im  tłum ie . Wreszcie prze­
m ów ił:

—  Serdecznie pozdraw iam  boha­
terską dyw iz ję  ok ry tą  sławą bo jo­
wą, sławą nieśm ierte lną!...

M in is te r nabiera ł w piersi tchu. 
G odziło się wznieść okrzyk na 
cześć m in is tra , ale n ik t  nie w ie ­
rz y ł swemu gardłu.

K ie reńsk i p ra w ił o Rosji: jaką 
była, jaką  jest i jaką będzie, gdy 
w róg zew nętrzny zostanie pokona­
ny.

Z tłu m u  w y rw a ł się nagle głos: 
„Dosyć te j b u jd y !“  Słuchacze poru­
szyli się. N iek tó r zy sztucznym ka­
szlem tuszow ali n ie ta k t tow arzy­
sza.

— Jeśli' w śród was są tacy, k tó ­
rych los rew o luc ji nie obchodzi, 
niech w ym ien ią  s»Tp je  nazwiska — 
w o ła ł.

T łu m  nie w yd a ł dźw ięku. S tał 
n ieruchom y. K ie reńsk i ć-idał za­
chęcająco:

—  W rogom ofensywy x przyrzekam  
pap iery na drogę — do dom u. No!?

Strzelcy nieśm iało spoglądali so-

bie w  oczy. Z  przem ówienia zapa­
m ię ta li ty lk o : „W edług zasług — za­
p ła ta “  oraz „Rosja musi wiedzieć i  
zapam iętać!“ ..,

K ie reńsk i obejm ował w zrok iem  
tysiące głów. I naraz sypnął gra­
dem słów. Dziękow ał, chw a lił, po­
dz iw ia ł, życzył, tb ię cyw a ł,

N arzeka li na skw ar i  rozbierali 
nam io ty. N ik iszyn  i Makarowi 
w zdycha li beznadziejnie:

—  Stało się! Pane .vie m ieńszew i- 
cy prowadź- rew oluc ję  na rzeź...

Gonczarow i  Lebied iew  nie m ie li 
czasu na rozebranie swych, nam io­
tów . P ropagowali oni w  pu łku  „ je ­
dyne w y jśc ie “ . — Ofensywa jest 
posunięciem rew o lucy jnym  na d ro­
dze do pokoju... Pod ich w p ływ a m i 
b y ł nieomal cały pu łk . Rozum ieli, 
że jeszcze się nie w y tw o rzy ł w  
pu łku  nastró j bo jowy, ale ilość 
p rzec iw n ików  ofensywy szybko m a­
la ła . N iem al wszyscy już  zrozum ie­
l i ,  że skoro, ofensywa jest postano­
w iona — me ma sensu zastanawiać 
się teraz, co da le j robić?

O rłów , po p izem ów ien iu  m in i­
stra, zbolszewizował się ostatecznie: 
—  Skoro oni w  walce o pokój uży­
w a ją  prochu —  wybuch jest n ieu­
n ikn iony . A n i się obejrzą — sami 
w ylecą w  powietrze.

W  jedne j z grup ktoś zauważył: 
*— A  co będzie jak  nas pobiją? — 
Zaczęły się rozważania na t tn  te­
m at. —  Co w t dy sojusznicy, co 
wrogow ie? A  co się stan ie z rew o­
lu c ją , wolnością i  Rosją?...

M ó w ił Gonczarow, a po n im  Le­
b ied iew . Obaj zgodnie p rzew idyw a­
l i  zwycięstwo. D ow odzili, że prze­
c iw n ik  rzuc ił w ie lk ie  s iły  na F ran­
c ję  i W łochy. S iln ie jszy napór w y ­
starczy, by przerwać słaby fro n t 
p rzeciw n ika . A  potem —  w iado­
mo: Zgromadzenie Ustawodawcze 
uchw a li praw a spraw iedliw e , ob­
dz ie li chłopów ziem ią, zabezpieczy 
los in w a lid ó w , wdów  i  sierot.

N ik iszyn  nie w y trzym a ł. Spo j­
rza ł d rw iąco na przedmówców i py­
ta ł:

—  A  co będzie, gdy wasze zape­
w n ien ia  i  przepow iednie okażą cię 
bajką? A  co będzie, gdy carscy ge­
nera łow ie poczną kasować wasze 
prawa ogniem i żelazem? A  je ś li 
agenci burżuazji zaczną tłum aczyć 
ludow i, że nie wo lno jn u  naruszać 
św iętych praw  własności?... Gdy 
ty lk o  odbiorą nam arm aty i ka ra ­
b iny — narzucą znowu stare ja rz ­
mo pomalowane na ko lo r dem okra­
tyczny.

— N ik iszyn zapa lił się. Pozbaw iał 
burżuazję arsenałów, ziem i, fab ryk, 
banków , —  tw o rz y ł nową arm ię 
robotniczo-chłopską. Bo me u fa ł 
carsk im  genera1 m, nie godził się 
na p o litykę  koa licyjnego rządu.

—  Rząd dzisiejszy prowadzi re­
w o luc ję  na rzeź, i biada mu, gdy 
zrozum ieją to m ilion y  chłopów  i ro ­
bo tn ików  — groził N ikiszyn.
(Część druga w następn- i n-ize)

Stanisław Górniak

da icsz° ^  * y ? , biSZ? Gazety sprze 
dajesz, a-a? Pokaz no te gazety'

Cztery pary rąk  obszukują chłór

nak adWyT a3ą Znakład „Czerwonego Sztandaru“ .
T akiś to Ptaszek? W  tiu rm  

pójdziesz, na Syberię pójdziesz n 
szubienicę pójdziesz! -  P en i’ 
rew irow y . _  H ej bratcy, prZy łoż ’ 
m u  tam  na pam iątkę! przy,oz>

—  T a tu lu ! —  wrzasnął

t o % ? ‘ i ! 0WÍ t6Ż si*  dostanie, z > ze cię nie p ilnu je , a  szelm'

*>« • " " t e

-

sr jł; a x ,‘Tr%s
reszt trzym iesięczny!.’ Zaroblsz { 

Teraz do cyrku łu !...
Sam pan kom isarz, w ładca nn 

gacjęU : am i’ PrZychodzi «a ind i

K to  ci dał te pap iery ’  __ n ,
ta głosem Jow isza w  chm urach 3

pr7eraZS a ° nep e S ćStaŚka ud-
Jeśli powie, -  tam ci pójdą r  

szubienicę, Kuba pójdzie na Sz" 
biemcę... Jezus, M aria, i ta tu fo  
Zw .era s iln ie  szczęki i zac iska0 ',

, me powiedział!... 1 zeoyi

—  Cóżeś ty  niemy? A  na ulic 
tos pewno um ia ł krzyczeć? No mó 
skąd masz te gazety?

Stasiek dygocze ze trachu. Wl, 
pia nieprzytom ne źrenice w  n 
tężną dłoń kom isarską, zdobną 
pierścienie. We w nętrzu duszy 
je  m u się bezładnie szybka rń 
paczliwa m od litw a :

d i °  B°“ ’ Żebim PO«'
— D ajc ie  m u na zachętę! —  WCH 

ła zn iec ie rp liw iony  komisarz.

Dwa wąskie s trum ien ie  k rw i p ły ­
ną z nosa i z w yb itego zęba Ja­
kaś kostka zachrzęściła.

—  Powiesz?
M ilczy.

— A to uparciuch, czort jego 
woźm i — rzuca się kom isarz gnie« 
w nie.

K re w  zalewa chłopcu oczy. j . - ,  
czy z cicha. Potem m ilkn ie . Słychać 
ty lk o  m iarow.i stuk kolb.

—  No m ały, gadaj... W idzisz, ze 
nie ma rady... Co on, zemdlał?

— Wasze błagorodie... szepce re* 
w iro w y . M nie się zdaje..,

—  Co tam?
—  Że on... nie żyje...
K om isarz nachyla się, szuka ul«

su.
—  Prawda... Zdechł i an i pisną!* 

Szukaj teraz w ia tru  w  polu...

Marion
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V  GOŚCINIE 
U PRZOOlillKA
Usiedliśm y na zielonej m uraw ie  

pod jab łon iam i.
—  Spróbujcie jab łek — W itczak 

Zerwał k ilk a  ze zwisających gałę­
zi. — Dobre, ty lko  w tym  roku ro­
bactwo mocno zaszkodziło.

G dy gospodarzył mój ojciec, 
m ie liśm y z tego sadu ty le  ko rzy ­
ści, co z psa nawozu 40 drzew da­
w a ło  od 6 do 8 k w in ta li owoców. 
A  dziś, nie chwalę się, w idzic ie  sa­
m i; te trzy. najbliższe jabłon ie  da­
dzą m i przeciętnie 5 kw in ta li. K ie­
dyś nie zwracałem na to uwagi, ale 
ja k  zacząłem robić sam — myślę 
sobie: to wszystko do góry nogami 
trzeba przewrócić. O jciec mój na 
tych 7 hektarach kupow ał siano i 
z iem niaki na wiosnę, a chleb to już  
od Bożego Narodzenia jed liśm y z 
rynku . Sąsiedzi wam mogą o tym  
powiedzieć. Zawsze pow iada li, że 
ojciec w  zim ie na rynku  żniwuje...

A le  w racając do sadu... M yśla­
łem  sobie zawsze: co za przyczyna, 
że połowa drzew i •> owocuje, a re­
szta też n iew ie le  daje? Zacząłem 
zaglądać do książek. O dkry łem  ta ­
jem nicę. G łów nym  powodem był 
duży przyrost drzewa. Rosło w 
pień, w  gałęzie, w liście, a nie da­
w a ło  owcjcu. Zastosowałem środki 
przeciw ko temu. Gdy nie pomogło 
obrączkowanie i przyg inanie gałęzi, 
zastosowałem przycinanie korzeni.

U  nas ziem ia słaba, przeważ­
n ie  p iaski, zresztą ja k  w  ćatej 
Suwalszczyźnie. A łe  g łup ie  jest 
powiedzenie, że z piasków nic n ;e 
ma. Trzeba umieć wydobyć, co mo­
żna. W  roku ub ieg łym  ze swoje j 
łą k i zebrałem ty lk o  2 fu ry  siana, a 
przecież też m ia łem  3 krow y, cielę, 
kon ia , 6 owiec i po tra fiłem  wycho­
w ać je  nie gorzej od innych. Zebra­
łem , proszę was, 8 fu r  mieszanek 
poplonowych.

Dwa la ta tem u nam ów ił m nie in ­
s tru k to r ro lny , by zrobić paszę zie­
loną.

W zeszłym roku  przychodzi do 
m nie  sąsiad, W alewski i k ln ie  na 
czym św ia t stoi. N -w ozy w  gm i­
n ie  rozdziela się, a on n ic  n ie  w ie ­
dzia ł i teraz nie dostał.

—  A  ile  ci tego potrzeba? — py­
tam.

—  No, choć ze 2 m etry.
—  Teraz nic nie zrobisz —  pow ia­

dam  —  ale na przyszły rok  możesz 
m ieć nawóz. Sarknął. G łup iś —  po­
w iada m i — ja teraz' potrzebuję! A  
ja  mu na to: nie czas psy karm ić, 
gdy trzeba na łow y jechać... A  coś w 
zim ie rob ił? Spałem — odpowiada 
obrażony, —• A to było nje spać. Ja 
przez jesień i zimę po tra fiłem  ze­
brać 7 fu r  nawozu — rozumiesz? 
Teraz kup iłem  ty lk o  m etr nawozu 
fosforowego i  wystarczy. Chłopie, 
pow iadam  m u: u ciebie na podwó­
rzu, na m iedzy, pod p ło tam i pie­
niądze leżą! Trzeba je  ty lk o  pozbie­
rać. Łopian, p io łun, powoje, bylica, 
liśc ie  z drzew, śmieci różne. To 
cenny nawóz. N ic m i na to nie od­
pow iedzia ł, ale patrzę kiedyś, W a­
le w sk i targa na kupę pęk i chwas­
tów . Przyszedł po rozum do głowy.

Przeszliśm y do m ieszkania. W 
szafie, k tó rą  W itczak o tw orzy ł, 
zna jdow a ło • się oko ło 400 tom ów 
różnych książek.

—  Nagrom adziłem  już  sporo przez 
k ilk a  lat. Pożyczam sąsiadom, je ­
żeli chcą, bo tu  u nas nie ma b i­
b lio te k i, a do Krasnopola daleko: 
12 k ilom etrów .

P rzy jrza łem  się książkom. Jest 
szereg dobrych pozycji. „Szosa W o- 
ioko łam ska“ , „Z o rany  ugór“ . K ilk a  
dz ie ł Prusa, Orzeszkowej, „K rzyża ­
cy “  S ienkiew icza, „Ś w ia tła  w K o- 
o rd ii“ , „M aksym  z kołchozu“ , „Z o ­
rza “ . Jest tu  z naszych pisarzy i 
W asilewska i  Reym ont i  K raszew ­
sk i. K ilk a  tom ików  Puszkina, T u r-  
geniewa, G orkiego i Lerm ontowa. 
W itczak ma dobry sm ak w  lite ra ­
turze. Rzadko k tó ry  z punktów  b i­
b liotecznych w  gromadach może po­
szczycić się ta k im  zbiorem.
1 —  To ju ż  u m nie idzie wszystko 
w  parze: pracuję, pomaga m i ks ią­
żka i jakoś sobie radzę. Gdy czło­
w ie k  zapamięta z każdej książki 
chociaż po 2 dobre rzeczy i postara 
się o to, by je  sobie przyswoić, to 
już  jest dobrze...

T. Tomkiewicz

N O W O Ś Ć
W Ł A D Y S Ł A W  M A C H E J E K

Ż Y W Y  O G I E Ń
Sto 350 z! 15.40

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J
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ŻY JE M Y  w  okresie przem ian, 
wybiegam y myślą naprzód, jed­
nakże nie możemy pozwolić, by 
h istoria  dni dzisiejszych nie została 

uchwycona i utrw a lona. Jest to o- 
bowiązek nie ty lk o  wobec przy­
szłych h is to ryków  piszących dzieje 
naszej rew olucy jne j epoki, lecz 
rów nież wobec p ra k tyk i, k tóra z 
dokładnej znajomości procesu prze­
m ian, powinna wyciągać w n ioski 
dla udoskonalenia działań zm ierza­
jących do przyśpieszenia i rozw in ię­
cia tego procesu.

Spółdzielnie produkcyjne w Pol­
sce m ają już  swoją bogatą historię. 
Jest to h istoria prze! doWy ustro­
ju , przebiegająca w walce, pełna 
zwycięstw  i przejściowych załamań, 
h is to ria  tworzenia nowego u tro ju  
i przekształcania ludzi, h is to ria  
tworzenia nowej gospodarki i no­
wej k u ltu ry . Jak każdy proces spo­
łeczny tak i powstawanie i rozwój 
spółdzielczości p rodukcy jne j pozo­
staw ia w ie le dokum entów, k tóre 
należy przechować; uchronić przed 
zaginięciem, szeroko pokazać i w y ­
zyskać ich dzia łanie w procesie 
przekształcania świadomości. M  my 
w te j c h w ili możność syste atycz- 
nego zbiera da  m ateria łów  przed­
staw iających i ilus tru jących  proces 
powstawania nowej wsi, bezcen­
nych dla dokładnego zbadania i 
przedstaw ienia praw id łowości tego 
procesu. S ięgnijm y w te j pracy do 
p rzyk ładów  Zw iązku Radzieckiego, 

*
Muzea obrazujące powstanie i 

rozw ój kołchozów w ystępują tam  
w  różnych postaciach. A więc na 
p rzyk ład  w A rm en ii na n iektórych 
obszarach, gdzie do czasu ko lek ty ­
w izac ji ludność żyła w  zacofaniu i 
p rym ityw izm ie , powstał specja lny 
typ  muzeum w  starych domach, o- 
puszczonych po zbudowaniu nowych 
domów dla kołchoźników . Po zało­
żeniu kołchozów, dla ich członków  
w ybudowano nowe domy, wypośa- 
żone nowym  sprzętem, um eblowa­
niem  i urządzeniem. We wsi W aa- 
gni K irow okańskiego re jonu znaj­
du je  się jeden z tak ich  opuszczo­
nych domów zam ienionych na m u­
zeum. Zachowano w n im  dawne 
um eblowanie i wyposażenie, sprzęt 
dom owy, stare narzędzia pracy, u- 
brania, itp . Obok domu zachowano 
rów nież pomieszczenia na inw en-

W  kołchozie im . Len ina n.ad rze­
ką  Pyżmą w  k iźn ie rsk im  re jon ie  
(na północy ZSRR) odbyło się n ie ­
dawno zebranie poświęcone 24 
rocznicy powstania tego zespołowe­
go gospodarstwa. W sali Domu K u l­
tu ry  zgrom adzili się wszyscy pra­
cow nicy; wśród nich nestorow ie —• 
założyciele kołchozu.

Kołchoz ten m ia ł na początku 60 
ha ziem i, pięć kon i i ty leż  pługów. 
Nadano mu nazwę „Nowe życie“ .

N ie ła tw e tam  było w pierwszych 
la tach gospodarowanie. Surowy, 
północny k lim a t, v niedostatek in ­
wentarza, b ra k  specja listów  — w y­
soce u tru d n ia ły  rozw ój gospodar­
stwa.

W roku  1934 naukow cy z Kazania 
za lec ili ko łchozow i przejście na sy­
stem traw opo lny i zwiększenie ho­
dow li. B y ł to  m om ent zw ro tny. W 
ciągu dziew iętnastu ła t kołchoz roz­
szerzył upraw ę na 2.000 hektarów . 
Posiada on obecnie w łasną e lek­
trow n ię , c ieplarnię, rozlegle gospo­

d a rs tw o  rybne, o lb rzym i sad, pasie­
kę. Jest zatem typow ym  kołchozem 
(byna jm n ie j n ie  przodującym ) w  
k tó rym  życie człow ieka pracy może 
być uznane za obraz życia w  tysią­
cach podobnych kołchozów w  K ra ju  
Rad.

*
Jest wczesny ranek. Na trzech 

farm ach kołchozu „Nowe życie“  
rozpoczyna się do jenie krów . Po u- 
p ływ ie  godziny rusza m łocarnia. Z 
k u rn ik a  -wybiega z krzyk iem  k ilk a ­
set sztuk kaczek, aby podążyć w  
stronę stawów. Po c h w ili wyrusza­
ją  w  pole tra k to ry : kończą w łaśnie 
orkę  pod w iosenne siewy.

W  sta jn iach stoi 170 koni, w  obo­
rach —  ponad 300 k ró w  i  650 owiec.

tarz żywy, śpichrz i w szystkie bu­
dyn k i gospodarskie z ich wyposa­
żeniem. W ten sposób obok zabyt­
ków  historycznych i archeologicz­
nych zjaw ia  się nowy typ  zabyt­
ków  etnograficznych, w  k tó rych  
dawne fo rm y k u ltu ry  m ate ria lne j 
zostają przechowane nie w  muze­
um m ie jsk im , lecz w  swoim  „n a tu ­
ra ln ym “  terenie.

Tei typ  muzeum, jest dla nas 
m n ie j in te re  ujący. Ma on swoją 
w ie lką  doniosłość ta , gdzie ludy 
zacofane dokonują w ie lk iego skoku 
poprzez całe form acje historyczne. 
Dla nas bardzie j interesujące bę­
dzie muzeum tak ie  jak  np. w k o ł­
chozie W itiło w ka  na Bukow in ie .

Kołchoz ten powstał po p rzy łą ­
czeniu B ukow iny do Zw iązku Ra­
dzieckiego w  r. 1940, jednakże zo­
stał zniszczonv w okresie okupac ji 
i powstał na nowo w  r. 1944. K o ł­
choz rozw ija ł się szybko osiągając 
poważne sukcesy produkcyjne. 
Przyciąga w ięc uwagę chłopów z 
w ie lu  sąsiednich wsi.

Chcąc u trw a lić  dzieje swojego 
rozw oju i sukcesów, kołchoźnicy 
W it.iłow k i założyli n uzeum. M ieści 
się ono w zw yk łym  trzypoko jow ym  
domu kołchoźniczym. Ekspozycja 
rozpoczyna się od pokazania w s i w  
da lek ie j przeszłości. Ą  w ięc zabyt­
k i archeologiczne znalezione na te­
renie wsi, da le j k u ltu ra  m ateria lna  
dawnych czasów historycznych, da­
ne dotyczące upraw y i hodow li. 
Plansze, ilus trac je  i napisy da ją ża­
ry. dzie jów  B ukow iny  na przestrze­
n i w ieków , na tle  h is to r ii całej 
U k ra in y  i Rosji.

Osobny rozdział stanow ią dzieje 
wsi w us tro ju  kap ita lis tycznym : 
je j s tru k tu ra  rolna, rozw arstw ien ie  
społeczne, em igracja ze wsi itp . Po­
kazano również poziom ku ltu ra ln y , 
poziom k u ltu ry  m ateria lne j, narzę­
dzia pracy, sprzęty domowe itp .

Założenie kołchozu rozpoczyna 
nowy okres w  życiu wsi. M uzeum  
przechowuje w szystkie dokum enty 
a k c ji założenia, fo tog ra fie  dz ia ła ­
czy, rękopisy, zgłoszenia przystąp ie­
nia, pro tokó ły „zebrań i wspom nie­
nia z akc ji. D a le j w ykresy i tabele 
przedstaw iają rozw ój gospodarki, 
w k łady , zbiory, rozw ój zabudowy, 
zwiększanie liczby członków, zdo­
byw an ie  nowvch narzęd i ł  m a­
szyn, zm iany w  metodach pracy w

w  ś w in ia m i —  400 św iń, w  k u rn i­
kach —  3000 k u r  i  kaczek.

*
W ieczorem na zebraniu w  Domu 

K u ltu ry  toczy się dyskusja nad o- 
siągnięciam i kołchozu. Są one po­
ważne. Ludzie za jm u ją  wygodne 
m ieszkania. Ż y ją  dostatnio. D n iów ­
ka obrachunkow a zapewnia każde­
m u p ra cow n iko w i —  prócz go tów ki 
i  zboża —• znaczne ilośc i masła, 
m iodu, mięsa, w e łny.

Średnia tegorocznych zb iorów  nie 
zadowala jednak  zebranych. Rów­
nież udój m leka i ilość hodowanego 
inwentarza.

Padają nazw y przodujących ko ł­
chozów. Jest ich m nóstw o w  c a łp n  
Zw iązku Radzieckim . M ó w i o nich 
ca ły k ra j.

W  kołchozie im . G ork iego pod 
M oskw ą zb iór w a rzyw  w yn ió s ł 1600 
q. kapusty i  600 q. m archw i z ba, 
W  kołchozie im . „12 Październi­
ka “  roczny udó j wynosi 5.233 kg 
od każdej k row y . W kołchozie im . 
S ta lina  w  w u rn a rsk im  re jon ie  uro­
dzaje zbóż w  ostatn ich dwudziestu 
la tach wzrosły s iedm iokrotn ie. K o ł­
choz ten zebrał w  ub ieg łym  roku po 
35.2 a pszenicy z ha, zaś kołchoz 
im . Chruszczowa w  obwodzie k i­
jo w sk im  po 35 5 q jęczm ienia i  28 
q prosa. Kołchoz im . Chruszczowa 
zdoła ł osiągnąć po 4.200 ru b li docho­
du z każdego h °k ta ra  g run tów  o r­
nych. A w  kołchozie im. S ta lina w  
łucho.w:ck!m re jon ie  dochód wzrósł 
z 1583 ru b li w  roku 1949 — do 3780 
ru b li w  roku 1952.

W  ja k i sposób przodujące ko łcho­
zy zdobyły w  swych gospodarstwach 
+ak wysokie dochody?

Z łoży ły  się na nie  n ie  ty lk o  zbio-i

polu i  hodow li. Ekspozycja tego 
rozdziału pokazuje przem iany w  ich 
szczegółach a równocześnie pers­
pektyw y całego procesu.

Osobny rozdzia ł to ludzie kołcho­
zu. Fotografie przodowników , d y -’ 
plom y uznania, dekre ty nadające 
odznaczę ' i o rdery mieszczą się 
w  gablotach muzeum. Fotografie 
przedstaw iają dawne i  nowe spo­
soby upraw y pól, przedstaw iają lu ­
dzi przy pracy w  dawnych i no­
wych warunkach. O statn i rozdział 
ekspozycji przedstaw ia osiągnięcia 
w  dziedzinie pracy k u ltu ra ln e j: 
wzrost czyte ln ictw a, szkoln ic tw a i 
wykształcenia kołchoźników .

M uzeum  to spotkało się z uzna­
niem  i z k ry tyką . E tnogra fow ie  za 
mało w id z ie li w  n im  m ateria łów  
etnograficznych, za mało uwzględ­
niono twórczość ludow ą i fo lk lo r, 
za mało e ksp o r-tó w  sztuki ludo­
wej. S kry tykow ano rów nież część 
historyczną muzeum. Jednakże sa­
ma koncepcja muzeum spotkała się 
z uznaniem i w yda je  się, że zasłu­
guje na naśladowanie.

Przede w szystk im  w yda je  się, że 
należałoby zakładać tak ie  muzea 
połączone z a rch iw am i, gromadzą­
ce wszelkie m a te ria ły  i dokumen­
ty z procesu przemian wsi. Z akła ­
danie spółdzie ln i dokonuje się w  
walce, w  ścieraniu się s ił i tenden­
c ji, w  walce klasowej. Opisane po­
w yże j m uzeum w si bukow ińsk ie j 
może być na jogóln ie jszym  wzorem, 
k tó ry  trzeba by dopiero dostosować 
do specyfik i wsi po lskie j. O bojęt­
nie ja k  nazwiem y tak ie  m uzeum: 
chodzi tu  o to, aby dokonujący się 
proces h istoryczny o niesłychanej 
doniosłości nie „p rzec ieka ł“  nam 
między palcam i, aby ju ż  teraz roz­
począć systematyczne grotnadzenie 
i zbieranie m ate ria łów  zarówno dla 
opisów m onograficznych ja k  i  dla 
s tud iów  syntetyzujących.

Przed działaczam i k u ltu ry  na w s i 
o tw a rte  jest szerokie pole pracy: 
organizow anie tak ich  placówek. In ­
s ty tuc je  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuk i. W ydz ia ły  O św iaty, Muzea 
Państwowe, naukowe . in s ty tu c je  
historyczne pow inny dopomóc w  
ich organ izow aniu. Zwłaszcza h i­
storycy. We w łasnym  interesie.

Jan Szczepański

PYŻMĄ
r y  z pól. R ozw in ię to  tam  hodowlę, 
zwiększono sady, poszerzono staw y 
rybne, zaprowadzono pasieki.

Doświadczenia w  w ie lu  kołchcn 
zach w ykaza ły, że rac jona lna ho­
dow la  św iń je s t zawsze źródłem  bo­
gacenia się gospodarstwa rolnego, 
A  kw adra tow o gniazdowy siew  k a r­
to f l i  zwiększa urodzaj w ięcej niż 
dw ukro tn ie .

Wysoce pouczające są osiągnięcia 
kołchozu Jurczakowo w  re j. iw anow - 
sk im . W  ub. roku  dn iów ka obra­
chunkow a w  tym  kołchozie w yn iosła  
w  samej gotówce 42 rub le  50 kopie­
jek.

Od roku  1948 zespół kołchozu to­
czył uporczyw ą w a lkę  o zwiększe­
n ie  wydajności z hektara. Przeszedł 
on ca łkow ic ie  na system traw opo l­
ny, przeprowadzając doświadczenia 
na grutach obsianych w  poprzed­
n ich latach zie lonym i paszami. Do­
świadczenia te wykazały, że siew  
w a rzyw  po koniczynie, tym otce, lu ­
cernie i  innych  paszach — daje do­
skonałe rezu lta ty . W arzywa zaś po 
w ie lo le tn ich  uprawach w yrasta ją  
nad podziw.

G ru n t oczyw iście m usi być zaw­
sze odpow iedn io użyźniony. Na 
dzia łkach pod ogrodowiznę w  J u r­
czakowie w ysiew a się przeciętnie 
4.5 q superfosfatu zmieszanego z so­
dą am oniakalną na hektar. Poza tym  
są tam  stosowane komposty, stano­
wiące m ieszanki oborn ika  z z iem ią 
z to rfow isk .

O rka pod w arzyw a w ykonyw ana 
je s t z reguły na głębokość 25— 30 
cm. S iew  przeprowadza się szeroki­
m i rzędami, w  > niegłębokie bruzdy, 
przysypywane kompostem.

Ponieważ kołchoz obsiewa w arzy­
w am i rozległe obszary, obred lan ie  
roś lin  dokonywane je s t spec ja lnym i 
p łużkam i przy  pomocy trak to ró w . 
P ierwszy raz rad io  obsypuje grząd­
k i roś lin  jesezze przed ich  w ze jś- 
ciern, 3— 4 następne rad len ia  prze­
prowadzane są w  m iarę po jaw ian ia  
się chwastów. Ręczne przepielanie 
w a rzyw  dokonywane jes t w yłącznie 
w okó ł roś liny .

Przeciętne zb io ry  w a rzyw  w yno­
szą w  Jurczakow ie 300 q, a kapu­
s ty  450 q z ha. Przodujące brygady 
tego kołchozu zebrały naw et: kapu ­
sty i  m arehw ii —  po 500 q, a ogór­
ków  —  po 320 q z ha.

#
Przebieg dyskus ji na jub ileuszo­

w ym  zebraniu w  kołchozie „N ow e 
życie“  zm ob ilizow a ł członków  do 
w a lk i o dalsze podniesienie p roduk­
c ji ro lne j. Zapadły uchw a ły, by 
zwiększyć ilość pasz, rozw inąć ho­
dowlę, rozszerzyć p lan tac ję  w arzyw , 
założyć now y sad, zwiększyć pasie­
kę.

Następnie ko łchoźnicy przeszli do 
om aw ian ia  spraw  ku ltu ra lnych .

W ystępy kó łka  am atorskiego i  
chóru oraz zespołów tanecznego, re­
cytatorskiego i muzycznego — za­
kończyły w ieczór poświęcony upa­
m ię tn ien iu  24-leeia w a lk i kołchoź­
n ikó w  o nowe, szczęśliwe życie

M icha ł W ardęga

M IC H AŁ WARDĘGA

W KOŁCHOZIE M D
■g~±AŃSTWO Radzieckie rea lizu je z n iebyw a łym  rozmachem uchwa ły  
M-**part i i  i  rządu dotyczące podniesienia wyda jnośc i ro ln ic twa. Dzie- 

s ią tk i tysięcy specja listów wyjeżdża ją na wieś do pracy w  kołchoz 
zach i  sowchozach. Setki tysięcy maszyn, t rak to rów ,  kom bajnów po­
większają pa rk i  maszynowe MTS. O lbrzym ie ilości nawozów sztucznych  
przygotowywane  są na okres wiosennej akc j i  siewnej.  W ydaw nic twa  
rolnicze w yda ją  w  w ie lom il ionowych  nakładach prace uczonych, nowa- 
to rów  ro ln ic twa, przodujących p ra k tykó w  w  dziedzinie up raw y  i  ho­
dow li .  Równocześnie upowszechniane  są na nieznaną dotychczas skalę 
osiągnięcia przodujących kołchozów.

N auk i płynące z doświadczeń tych kołchozów mogą być wysoce 
pouczającym przyk ładem  dla naszego ro ln ic twa .

B udowa zb io rn ika  wodnego w  kołchozie.

W kołchozach radzieckich

W . N le cz lta jło  — P rzy jęc ie  do part I ł  w czasie robót w potu.

D. W., B ie ia je io  — Jesteśmy za pokojem .

S. S. Ju in o z  — N a  ko łchozow ym  stad ion ie .
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PŁOMIENNY BOJOWNIK LUDU OBRAZY Z NIEDAWNYCH WALK
czycie l zam iast ludow i — służą w ypadkam i z roku 1844 m ia ł nawet 
interesom  w a rs tw  posiadających. osobiście odwiedzić Ściegiennego.

Ks. P io tr  Ściegienny.

W  lu ty m  1871 roku  po 
wsiach Lubelszczyzny 
rozeszła się lotem  
b łyskaw icy w iado­
mość, że po 25 latach 
ka to rg i 1 na S yberii 

w ró c ił w  rodzinne strony ks. P io tr 
Ściegienny. Do T arnaw y w pow ie­
cie krasnystaw skim , gdzie były ka- 
to rżn ik  osiadł, ruszyły  chłopskie 
p ie lg rzym ki. Lud ciągnął tam  za­
śnieżonym i drogam i, by pow itać 
swego obrońcę.

Czym zasłużył sobie na m iłość 
ludu  człow iek, którego w y k lą ł koś­
ció ł, a pamięć o n im  nieustannie 
g łuszyły  plebania, władze carskie 
i  wszelkie wstecznictwo?

C o fn ijm y  się od tam tych . czasów. 
B y l rok 1833. W W ilko łaz ie  na 

Lubelszczyźnie i- tn ia ły  w tedy trzy  
dw orsk ie  fo lw a rk i z czworakam i, 
zam ieszkałym i przez dworską cze- 
lądź. D a le j stało '■zędem kilkadzie­
sią t w rasta jących w  ziem ię chłop­
skich chałup.

Na w ilko ła sk im  w ika ria c ie  za­
m ieszkał w tedy 33-letni ks. P io tr 
Ściegienny. Urodzony w  roku 1800 
w  B ilczy na K ielecczyźnie, w yrós ł 
w  środow isku chłopów pańszczyź- 
nanych.

W krótce po przyjeździe do W il­
kołazu, do młodego księdza poczęli 
zgłaszać się ubodzy parafian ie  i od­
wiedzać go liczn i podróżni. W ika ­
riusz , zaś raz po raz w ędrow ał na 
wieś, gdzie toczył d ług ie dysputy z 
chłopam i.

K iedy po dziesięciu la tach został 
proboszczem w  Chodlu, nabył parę 
kon i z bryczką — i w tedy ju ż  w ię ­
cej czasu b a w ił w  drodze, niż- w  
domu. O rgan izował bowiem  po 
wsiach ruch, k tó ry  po latach prze­
szedł z jego im ien iem  do h is to r ii 
w a lk  naszego 1 idu.

Ruch ten nabiera ł coraz szersze­
go rozmachu. Rozmowy z biedotą 
w ie jską  w  '.Wilkołazie szybko za­
m ie n iły  się w  w yk ła d y  ks. Ście­
giennego o prawach człow ieka, o 
w yzysku chłopa przez panów, o gnę­
b ien iu  go przez carów, o z łym  u- 
rządzęniu świata. Z ust młodego 
księdza coraz częściej padały wska­
zania, by chłop i jednoczyli się do 
podjęcia w a lk i o swe wyzwolenie, 
gdyż ty lk o  w zbro jnym  w ystąp ie­
n iu  przeciw  sam ow ładztw u i  ma- 
gn a te rii mogą zrzucić z siebie k a j­
dany ucisku.

Podczas dług ich w ieczorów  je ­
sienno - zim owych, gdy w ilko łask ie  
dw o ry  i otoczona przez nie w ioska 
pogrążały się w ciemnościach, na 
w ika rów ce  do późnej nocy pa liło  się 
św iatło . M łody  w ikariusz, w czy tu ­
jący  się w  swym  poko iku  w  księ­
gi rozniecające pożar m yśli, w y ta ­
czał ciemięzci m  polskiego chłopa 
ciężkie oskarżenia. P ię tnow ał on 
m agnaterię i b iskupów, że zaprze­
d a li k ra j zaborcom i gnębią lu d ; 
w yrzuca ł duchow ieństwu, że za j­
m u je  się „w ięce j sprawam i swych 
dochodów“  an iże li „ośw ia tą  i  mo­
ralnością  swych pa ra fian “ ; s tw ie r­
dzał, że jedn i i drudzy w  sw ym  
oburza jącym  sam oiubstw ie w yzb y li 
się wsze lk ich skrupu łów .

Noce spędzone na poznawaniu 
w ie lk ic h  wydarzeń przeszłości po­
s łu ży ły  w ika rem u  z W ilko łazu do 
usta len ia  zła, k tó re  było  przyczyną 
nieszczęść ojczyzny i  narodu. M y ­
ś li, ja k ie  się w  n im  w tedy bu­
rz liw ie  k łę b iły , zaw arł potem w  
sześćdziesięcioletnim  swym  dorobku 
p isa rsk im , przypieczętowanym  o- 
skarżycie lską syntezą: „N ie  z w o li 
Boga Polska upadła, ale ją  sami 
Polacy, szczególniej magnaci i  w yż­
sza szlachta rządząca szkołam i, K o ­
ściołem, k ra jem , półżywą —  pod

S taw ia ł pod pręgierz o p in ii pu­
bliczne j b iskupów , k tó rzy  ko rz y li 
się przed władzą zaborczą. „N ie  ma 
dla nich -— pisał — li.nego Boga 
nad brzuch, inne j ojczyzny nad am­
bicję, innych obow iązków nad u- 
w a ln ian ie  się od tych, ja k ie  na 
nich wkłada stanowisko“ .

Um iłowawszy lud i pośw ięciw­
szy m u wszystkie m yśli i uczucia, 
Ściegienny naw o ływ a ł go do podję­
cia — wspólnie z ludem  rosy jsk im  
—  rew o lucy jne j w a lk i przeciwko 
panom, carom i ich sługom. W ska­
zyw a ł j ¿y tym  przew idująco, że 
lud  m ie jsk i, ja ko  bardziej w y ro ­
biony i oświecony, w in ie n  przewo­
dzić w  te j walce.

,  W  swej słynne j „Z ło te j książecz­
ce“  jaką dla chłopów napisał, wska­
zał im  drogę do społecznego w y­
zwolenia.

„N a przeszłych w o jnach —  pisał 
Ściegienny — panowie polscy ka­
za li w ojsku, z chłopów i  mieszczan 
złożonemu, bić w o jsko rosy jsk ie  z 
chłopów i mieszczan złożone. Pa­
nowie rosyjscy kazali także swemu 
w o jsku bić wojsko polskie. Zab ija ło  
się wojsko, a panowie z daleka pa­
trz y li. W przyszłej Zaś w o jn ie  sta­
ną chłopi i mieszczanie p lscy i ro ­
syjscy z jednej strony, a panowie 
i k ró low ie  polscy i rosyjscy z d ru ­
gie j strony — chłop i będą strzel .i 
nie do chłopów ale do panów...“

Ta przyszła wspólna wojna ludu 
polskiego, i rosyjskiego będzie w o j­
ną, o „W olność, równość i b ra te r­
s tw o“ .

Wstrząsy rew olucyjne w  . Rosji, 
Niemczech, A n g lii i F ranc ji w yw ar­
ły  ogromny w p ływ  na kszta łtow a­
nie  się światopoglądu Ściegiennego. 
Powstanie dekabrystów  i  bunty 
chłopsk.e w  Rosji, ucisk i  pon e- 
W ierka naszego chłopstwa, s trasz li­
w y  wyzysk podnoszącego już glos 
protestu pro le ta ria tu  m iejskiego, 
przykutego na 12—16 godzin na do­
bę do maszyn w  fabrykach rozw ija ­
jącego się w  Polsce przem ysłu — 
zbudz iły  w  jego duszy bunt. D a - 
remszczyzny, okupy i  wygórowane 
czynsze bezlitośnie ściągane przez 
dziedziców z b iedoty w ie jsk ie j, ro ­
dz iły  w  n im  uczucia n ieprzejedna­
ne j wrogości wobec klasy pasorzy- 
tu jące j na pracy ludu.

Poszukiwanie dróg w yzw olenia 
chłopa z n iedo li p rzykuw a ło  go 
do pism Lelewela, Szajnochy, K a lin ­
k i i  teo re tyków  socjalizm u u to p ij­
nego. Pragnienie czynu sk ło n iło  
go do nawiązania żywych kon tak­
tó w  z ta jn y m i organizacjam i, ja k  
Stowarzyszenie Ludu  Polskiego, 
Zw iązek Narodu Polskiego, Zw iązek

24 października 1844 roku w do­
lin ie  pod K ra jn ą  p łom ienny bo jow ­
n ik  ludu  wezwał zgromadzone ż k i l ­
ku  okolicznych w si tłu m y  do zb ro j­
nego wyruszenia na K ie lce, a po ien 
zdobyciu — do wym arszu na W ar­
szawę.

Zdradzony, aresztowany, zb ity  i 
skazany przez sąd połowy na 
śmierć, stanął 7 maja 1846 roku 
pod szubienicą na rynku  w  K ie l­
cach, gdzie poddany został upoka­
rzającemu obrzędowi zdzierania 
sukni kapłańskie j. Zanim  ka t na­
rzuc ił na skazańca, śm ierte lną ko­
szulę i zanim  na miejsce egzekucji 
przyw ieziony został ak t u łaskaw ie­
nia, księża odczytali Ściegiennemu 
w y ro k  k u r i i  b iskup ie j.

W arto zaznaczyć, że wśród w y li­
czonych w tym  w yroku  „zb ro dn i“  
znalazło się przypieczętowane pió­
rem  dostojn ika kościoła oskarże­
nie, iż Ściegienny lud polski do „u -  
stanowienia nowego porządku i 
Rzeczypospolitej w o lne j pobudzić 
us iłow a ł“ ..,
Tegoż dnia z pomostu, na k tó rym  

sta ł pod szubienicą, poszedł eta­
pem na Sybir.

K iedy sterany 25 la tam i ka to r­
gi w ró c ił do k ra ju , pros ił biskupa 
Baranowskiego o przywrócenie mu 
godności kap łańskie j. Na list, k tó -  
ry  do niego wysła ł, nigdy nie o trzy ­
m ał odpowiedzi...

Na kró tko  przed śm iercią — zaw­
sze w ie rny  swym  ideałom  — w y ­
ra z ił wobec socja lis ty  Jana H łask i 
radość, że na świecie powstaje po­
tężny ruch społeczny. Pozdraw ia­
jąc przez Hłaskę wszystkie kó łka  
socjalistyczne w  k ra ju  i w  Rosji, 
życzył im  doprowadzenia wyzw o­
leńczej w a lk i ludu do końca. 6 l i ­
stopada 1890 roku zakończył życie, 
pełne burz, tru d u  i m ęki.

*
Sześćdziesiąt trzy  la ta m ija  od 

śm ierci ks. P io tra  Ściegiennego. 
Lud, z k tó rym  razem o jego spra­
wę walczy ł, osiągnął cele, ja k ie  
mu w  swych pracach nakreślił. 
Czcząc jego pamięć, upowszechnia 
m yś li swego obrońcy, składając 
hołd zasługom w ie lk iego syna po l­
sk ie j wsi.

Bo jak  wszystko, co nie przer i-  
ja  i wiąże się z życiem narodu po­
przez pokolenia, dzieło ks. Ściegien­
nego żyje nadal. Potrzebny nam jest 
i  dzisia j szlachetny posiew jego m y­
śli.

W iek m in ą ł od czasu, k ie dy  Ście­
gienny rzuc ił hasło pow ołan ia Tow a­
rzystw a Poko ju , z zadaniem obreny 
narodów prz i klęską wojen. „N ie  
ma pod słońcem przeciwniejszego

Z zainteresowaniem sięgamy po 
nową książkę autora „C h łop­
ców z lasu“  *). Już barwna 

w in ie ta  n iezbyt zresztą gustownej 
ok ładk i m ów i, że będzie to powieść 
o walce ludow ej pa rtyza n tk i z cza­
sów ostatn iej wo jny. Tem atyka to 
szczególnie nam bliska, bo apelu ją­
ca do niedawnych jeszcze przeżyć, 
budząca przypom nienie czasów, gdy 
echo partyzanckich strza łów  budzi­
ło w iarę w  pewne zwycięstwo, po­
zwalało przetrwać w  m roku faszy­
stowskiej nocy, budziło Wolę w a lk i 
z nim  w  im ię jasnego poranka.

Książka M achejka nie zawodzi 
zaufania dając barw ny i  szeroki 
obraz czasów okupacyjnych, pozwa-

„z  jednej b ry ły “ , tak  ja k  n ie z je d - w ie jsk ich  kom unistów  ja k  k u la ­
nego, najszlachetniejszego kruszcu ków.
zbudowani są poszczególni je j człon. Pisałem wyżej, że obraz życia w s i 
kow ie. Ludzie są różn i, nie sami n ie  stanowi jedyn ie m artwego tła
doskonali. Ba, tra f ia ją  się nawet działalności partyzanckie j grupy-
■jednostki zdemoralizowane. Lecz Czas teraz um otywować to tw ie r
wszyscy niemal sta ją  s:ę w G L dzenie Otóż w ydaje m i się, że jed- 
lepsi niż b y li przed wstąpieniem ; ną z głównych zalet książki jes t 
wciągnięci w orb itę  bojowego ko- ukazanie, jak  rekru tu jący  się p rz°- 
le k tyw u  w yzbyw ają się swych wad ważnie z te j (i z okolicznych) w s i 
i  obciążeń. W ogniu ciągłych bitew, oddział partyzancki wkracza w żv 
i  potyczek, w  marszach i odwro-- cie, ja k  nad tym  życiem w  sposćó
tach, w  chw ilach w ie lk ich  radości 
i  przygniata jących sm utków  zacho­
dzi z jaw isko na jp iękn ie jsze: rodzi 
się nowy typ  człowieka.

D latego powieść M achejka . jest 
książką optymistyczną, mimo, że gi-

znamienny ciąży.
To przecież obecność w  pob lisk im  

lesie G L-ow śkie j grupy bo jowej 
sprawia, że po zawiązaniu K R N  
powstaje we wsi Rada Narodowa, 
ze rośnie i krzepnie opór wsi prze-

la ułożyć z m ateria łu  żywych wciąż ną wszyscy niemal je j bohaterowie: ,C1W h itle row sk im  okupantom, ż0 
- - ' -u -.....  — • . . . .  k row v biedoty nie wędru ją do kon ­

tyngentowej rzeźni, a najlepsza m ło ­
dzież nie musi pracować u baw ar­
skich czy saskich bauerów 

Z d i giej jednak strony jasna 
i . . . , ze oddział Bartosza nic by n ie

obraz życia wsi. Poznajemy wieś zdziałał, gdyby nie oparcie, jak iS
kie lecką w  czasie okupacji -  z tym , znajdował u części wsi. Ukazując

wspomnień obraz p raw id łow y, po­
zwala traktow ać własne niedawne 
cierpienia i  przeżycia w  w ym iarach 
już  historycznych, z perspektyw y 
nieostygłej jeszcze h is to rii.

Wspomniane właściwości zaw ­
dzięcza „Ż y w y  ogień“  temu, że au­
to r p o tra f ił u jąć interesującą go 
problem ..tvkę w  wym iarach bardzo 
śm ia łych i  szerokich, p o tra fił w  ra ­
mach w ie low ą tkow e j kom pozycji 
zawrzeć obraz podstawowych sił, 
działających w  okupowanym  przez 
faszystów społeczeństwie.

Dzięki tem u g łów ny przedm iot 
powieści, w a lka GL-ows-kiej g rupy 
partyzanckie j Bartosza, po trak tow a­
ny został p raw id łow o i głęboko, 
ukazany jako  jeden z odcinków  to ­
czącej się w  całym  społeczeństwie 
w a lk i k lasowej, z tym , że obraz 
społeczeństwa, przede w szystkim  
k ie leck ie j wsi, n ic w  sobie n ie  ma 
z m artwego, statycznego tla , że licz . 
ne n ic i łączą losy i czyny wszyst­
k ich  bohaterów powieści.

Jak przysta ło  na k a rty  z n ieo­
stygłe j h is to r ii, książka M achejka 
jest przykładem  lite ra tu ry  nam ię t­
nej, nie stroniącej od bezpośredniej 
oceny, nie zostaw iającej żadnego 
luzu w  polityczno-etycznym  zasze­
regowaniu ludzk ich  postaw i  po­
glądów. N ie ma w  „Ż y w y m  ogniu“  
an i jednego czynu, k tó ry  by łby  
„m ora ln ie  obojętny“  — wszyscy bo­
haterow ie, czy zdają sobie z tego 
sprawę, czy nie, sw ym  postępowa­
niem  za jm u ją  jakieś określone 
miejsce w  toczącej się walce.

Podstawowe spięcia i k o n f lik ty  
te j w a łk i pokazane są ostro, w  spo­

ci, co pozostali, n ie oddadzą nigdy 
w ładzy, o k tó rą  sami w a lczy li i  za 
k tó rą  po legli ich towarzysze.

Drugą w ie lką  zaletą książki jest 
p ra w id ło w y  i bardzo in teresujący

Chłopski i  Zw iązek Plebejuszy w  m i}ośd chrześJ ja ńsk ie j

M. Lachura  — „ K u le jó w ka "  G w ard ii Ludow ej.

że akcja raz po raz cofa się w  w a lkę  leśnych żołnierzy um ia ł M a
cak „•  - , . . • przeszłość, by w y jaśn ić  coś, dopo- chejek wskazać ich «o iiiw n ikń w
r-iwL1116 ̂ z o s ta w ia ją c y  w ątp liw ości. wiedzieć, ukazać losy bohaterów wśród klasy z k tó re j partyzanci się

także i  przed wojną. w yw odz ili. U m ia ł ta k ż e " wskazać
M achejek zna wieś i  w ie jsk ich  wrogow.

ludzi. D latego tak  m ało w  jego po- Tu wkraczam y w  dziedzinę =>oraw 
w.eści schematycznych ogólników, trudnych , draż liw ych, bolesnych
a tak. dużo spraw żywych i  cieką- M achejek porusza się wśród nich
wych. D latego w ahają się nie ty lk o  z t ą odwagą i  p rosto lin ijnością  ,a
średniacy, ale także i  na k ilk u  m o r. ką  daje ty lk o  nocz,,,-;»
gach siedzący i  z tego powodu uw a­
żający się za „gospodarza“  A n tek

Poznańskim . W spółdzia ła jąc z n im i 
w  pracy konsp iracy jne j Ściegienny 
chc iw ie  czyta ł ko lportow ane przez 
n ie  książk i, pisma i  broszury.

Współczesne badania w ykazują , 
że Ściegienny gościł w swej w ik a ­
rówce żołnierzy- oddziału partyzanc­
kiego Józefa Zaliwskiego; że jego 
plebanię w  Chodlu stałe odw iedza li 
łącznicy i  wędrowni ag itatorzy o r ­
ganizacji n iepodległościowych; że 
rozczytyw a ł się w pismach Edwarda 
Dembowskiego i H enryka K am ień­
skiego. Dem bowski na k ró tko  przed
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czynu — 
pisał —  w iększej szkody i  k rz y w ­
dy ludzkości wyrządzającego, sro- 
m otnie jszej hańby chrześcijaństwu 
przynoszącego, ja k  zaborcze w o j­
n y “ ...

Ileż aktualności m aja te słowa! 
Jak głęboka prawda jest w  nich 
zawarta!...

S tan is ław  Z iem ak

W y d a n a  n ie d a w n o  p rz e z  L u d o w ą  
S p ó łd z ie ln ię  W y d a w n ic z ą  k s ią ż k a  Cze­
s ław a  W ycecha  p rz y n o s i c z y te ln ik o w i 
z a ró w n o  z w ię z ły  ż y c io ry s  ks. Ś c ie g ie n ­
nego, Jak i  w ię kszo ść  je g o  p is m .

Obraz sta je  się jas-ny: po jednej 
stronie n iem ieccy i  polscy faszyści, 
po drug ie j — po lsk i lu d  i jego bo­
jo w y  oddział, partyzanckie form acje 
G w ard ii Ludow ej i  innych ugrupo­
wań okupacyjnego fro n tu  dem okra­
tycznego.

Co na jbardzie j pasjonuje w  „Ż y ­
w ym  ogniu“ , to ukazany przez au­
tora proces w yrastan ia  leśnej g ru p ­
k i Bartosza na św iadom y celów 
swej w a lk i oddział ludow ej p a rty ­
zantki. M achejek um ia ł ukazać, ja k  
w  trudn e j, zażartej walce z w ro ­
giem  zew nętrznym  1 w ew nętrznym  
rośnie now y św iatopogląd leśnych 
żołn ierzy, m ia ł przelać w  kszta łt 
a rtys tyczny trudn ą  prawdę m yś li 
i  uczuć prostych ludz i, um ia ł w  
zw yk łych , ludzk ich  w ym iarach  u ka ­
zać nadludzkie bohaterstwo i  po­
święcenie.

Jedno zasługuje na podkreślenie: 
G L — to u M achejka nie form acja

B ija k ; dlatego w a lka  klasowa dzie­
l i  nawet dw orsk ich  fo rn a li; d la te­
go księża sutanna przesiania w idok, 
na szeroki św ia t radykalnem u on­
giś ludow cow i Sokołowi. M achejek 
zna wieś.

D latego tak  św ietn ie  zdoła ł roz­
p raw ić  s-ie z „chłopską filo zo fią “ 
Jadama Szczepki, tak  żywo i  b a rw ­
nie  zarysować k o n f lik t  klasowy i  
jego aspekty osobiste w  obrazie 
sporu M adejów  z S itkam i; dlatego 
z rów ną prawdą i s ilą  przekona­
n ia  p o tra f ił przedstaw ić zarówno

D R O G A  D O  N A R O D U
K C JA  w ydanej w  ub ieg łym  ro - szerzej rozumieć w iele przedtem  k tó ry  buntu je  się przeciw  prym ato- sk ie j filo zo fii, obrazuje równocześ-
ku — po ra z  d ru g i w  po lsk im  obojętnych mu faktów . W doznanej
przekładzie — powieści ra - krzyw dzie  Łangow oj dostrzega coś

dzieckiego pisarza M ichała S lom m - w ięcej n iż kradzież — w idz i w yraz 
skiego, zatytu łow ane j „In ż y n ie ro - krępow ania nauki przez ustró j k a ­
w ie “ *) toczy się w  Rosji carskie j, p ita lis tyczny.
w  latach bezpośrednio poprzedzają- Przem yśl carski n ie  potrzebował
cych wybuch pierwszej w o jny  św ia­
towej. Zasadniczym w ą tk iem  tem a­
tycznym  powieści są perypetie m ło­
dego uczonego i jego wynalazku. 
Perypetiam i tym i S łon im sk i ilu s tru ­
je dwa problem y: sytuację nauki ro-

w i cudzoziemszczyzny w un iw ersy­
tetach rosy jsk ich  i  tak  samo, ja k  
Łangowoj, przyszły ro z k w it naro­
dowej nauk i w idz i w  je j zw iązku .z  
klasą robotniczą.

Łangowoj dużo zawdzięczał swo- 
obrabiarek. Zaczęto je  w yrab iać w  jem u profesorow i. To w łaśnie Kon-
B e lg ii. Łangowoj w idz ia ł zło nie w  - dakow pierwszy obudził w m łodym
tym  czy innym  w łaścic ie lu  fa b ry k i, inżynierze poczucie narodowej du-
nie w  in w a z ji zagranicznych pa- m y_ D ia przem ysłowców i bank ie -
ten tów  na ojczyznę, ale w  samej rdw  po-glądy profesora by ły  solą w

nie je j zgubne sku tk i: ogłupianie i 
demoralizację. A przecież S łon im ­
ski nie przedstaw ił jeszcze wszyst­
kiego. W pewnym miejscu książki 
Biełki-n m ów i o nielicznych w yb rań ­
cach powołanych do rządzenia świa­
tem. Ideologię tę n ieś li później na 
bagnetach h itle row cy.

Podczas gdy burżuazja składała 
ho łdy obcym „m ędrcom “ i za uży­
teczne uważała jedynie te wynalaz-

istocie ustro ju  kapitalistycznego, o!cu; dlatego też starego uczonego k i,  -które m ogły się wykazać zagra-
sy jsk ie j w w arunkach caratu oraz rządzonym prawem  zysku,_ kosztem zaszczuto nagonką prasową. Szkoda niczną m etryką, w Rosji ży li tacy
sprawę rozw oju na u k i w  us-troju 
kap ita lis tycznym .

Rozpatrzmy oba przedstaw ione w 
powieści zagadnienia.

Przemysłem Rosji carsk ie j rzą­
dz ił ka p ita ł obcy, tra k tu ją cy  k ra j

choćby ham owania rozw oju  nauk i. jednak, że S łon im ski wyposażył
Do tra fn e j diagnozy kap ita lizm u profeśora w  szereg cech zapożyczo-

_______ _________________  . ja ik- kolonię, przy czym eksp loata- , ,
przew odnictw em  magnackiego k ró la  c ją  objęte b y ły  nie ty lk o  bogactwa s;<? to śmieszne i
Pon ia towskiego — do grobu dcoro- na tura lne i  siła robocza, ale ró w - rrv ™'7V nftmn<
w a d z ili i pogrzebali. Za przygoto- nież w y s iłk i naukowców. Eksploa-
■wania i za ten sm utny pogrzebowy tow an iu  rosy jsk ie j nauki sprzyjato
obchód carowa moskiewska sow i- stanow isko burżuazji rosy jsk ie j,
cie nagrodziła b iskupów , swego da- k tó ra  odnosiła się z lekceważeniem
w n ie j m iłosnego oblubieńca, a po- naw e t do na jpoważniejsze j rodzi

Łangowoj doszedł, poprzez obserwa­
cje.

In żyn ie r d ługo nie  chcia ł się po. 
godzić z myślą, że przyszłość nale­
ży do robo tn ików . W ydaw ało mu 

nierealne. Dopie­
ro  przy  pomocy rew o luc jon is ty  
M akszejewa —  inżyn ie ra  pro le ta­
riack iego pochodzenia, Łangowoj

nych ze stereotypowych wzorów 
uczonych: jest to m alutiki, żwawy 
staruszek z siwą bródką i ciężką la ­
ską, m ający energiczną żonę, ze 
znaną wśród otoczenia op in ią  dzi­
waka. Takie  trochę groteskowe rysy 
nie lic u ją  ze słuszną ideą reprezen­
towaną przez Kondakowa.

W  powieści S łonim skiego spoty­
kam y się z w ie lom a inżyn ie ram i. N ie

m istrzow ie, jaik Jeiochow — zw yk­
ły  m ajster jednej z ura lskich w a l­
cow ni. Łangowoj byl w  „faoryce“ , 
w  k tó re j pracow ał Jelochow i pe­
łen podziwu d la  sztuki m ajstra , 
zgina ł w  dłon iach doskonały gatu­
nek blachy, w yprodukow anej w 
nadzwyczaj p rym ityw nych  w a run ­
kach. Jeło-chow urósł potem w 
oczach Ła-ngowoja do m ia ry  sym ­
bo lu um iejętności rosyjskiego czło­
w ieka, um iejętności niedostrzega­
nych i niedocenianych. S ta ry  m a j­
s ter s ta ł się d lań  oskarżeniem ka­
p ita lizm u .

W alo ry  ks iążk i polegają na je j

u jrz a ł utopijność swych marzeń.
D zięk i M aksze jewow i Łangow oj wszyscy jednak  chcie li narażać się

począł rozumieć, że m iejsce uczci- na represje w  im ię  w a lk i z cudzo-
tem  kró la , m arszałków sejm owych, m ej m yś li naukowej, wynosząc pod wego uczonego jes t we w spólnym  zie-mszczyzną, ja k  to  czyn ili K on -
posłów i  innych. niebiosa na jbzdurn ie jsze n o w in k i fronc ie  z robo tn ikam i —  przeciw  dakow, Łangow oj _ czy Makszejew. _______  — ___ __ __

M usiałaś Kochana M a tko  upaść, zagraniczne. D latego niem ało ow o- kap ita lis tom . P ro le ta ria t s tanow i bo- N iejeden w o la ł pójść na służbę do tematyce, n iew ą tp liw ie  rzadkie j
k ie riv  t a k ’n ikczem ni tak  podli sy- ców tw órcze j pracy rosy jsk ich  uczo- w iem  jedyną klasę społeczną, za in - n iem ieckie j czy angie lsk ie j _ f irm y  i  wśród w yd aw n ic tw  powieściowych,
now ie  tw o i obywatele, pod swoim  nych u jrza ło  św ia tło  dzienne —  teresowaną w  rozw oju  na u k i d la  w  cyniczny sposób pomagać w  w y -  a przecież c iekaw e j i  potrzebnej,
k ró lem  słabym, a do tego rów nież pod francusk im , ang ie lsk im  czy be l- dobra ludzkości.
n ikczem nym ' i podłym , ster rządu g ijs k im  szyldem. O ta k im  w łaśnie Powieść kończy się epizodem z ze- 
trz y m a li“ , w yzysku rosyjskiego inżyn ie ra  bran ia , na k tó rym  Łangow oj zw ra -

-¡i przez obcego kap ita lis tę  opow iada ca s,ię do rob o tn ików  o pomoc w
powieść S łonimskiego. jego pracach naukow ych, aby m a-

In żyn ie r Łangow oj, za trudn iony  szyna n ie  sta ła  się w rogiem  czło- 
w  fabryce będącej be lg ijską w łasno- w ieka, ale jego przyjacie lem . Czy-
ścią, zap ro jektow a ł nowy ty p  obra- tę tn ik  n ie  w ą tp i, że Łangow oj bę-
b ia rk i. Model ob rab ia rk i w  celu dzie później jednym  z tych inżyn ie r
ostatecznego w ypróbow ania , posła- rów , k tó rzy  w  okresie p ierwszych ___ _
no do Belg ii. Tymczasem in żyn ie r p ięc io la tek radzieckich s łuży li k ia - B ie łk in a  — postaci posiadającej
dow iadu je  się, że pozbawiono go sie robotniczej swoją wiedzą i  um ie- żo cech satyrycznych. Ten podr
tam  au to rs tw a p ro jek tu  —  w  d a - ję tnościam i.
le k ie j B e lg ii za kon s tru k to ra  m a- T ak w skrócie przedstaw ia s ię ;na- 
szyny uchodzi b ra t w łaścic ie la  fa -  kreślona w  powieści droga in te l i-
b ry k i,  w  k tó re j Łangowoj pracuje. genta -  inżyn ie ra do po-zycj-i ideo-

Z  pasją m usia ł ksiądz Ściegien­
ny docierać do źródeł nieszczęść 
narodowych, skoro obnażał p ra w ­
dy  nawet bardzo dla siebie bole­
sne. Będąc człow iekiem  o w y ją tk o ­
w e j w raż liw ośc i, dobroci i  szlachet­
ności, nos ił w  swym  sercu gorące 
współczucie d la  krzywdzonego czło­
w ieka , b u n t przeciw  ty ra n ii, u m i­
łow an ie  p raw dy, m ora lny  nakaz de­
m askowania ob łudy. G łębokim  obu­
rzen iem  nape łn ia ł go fak t, że je ­
zu ic i p a li l i  na rynkach  W ilna  i  W ar­
szawy ks ią żk i o treści postępowej. 
N ie  zawahał się w y tykać  ducho­
w ieństw u , że „zam ien ia ło  p lebanie 
na targow ice św iętościam i“ . S tw ie r­
dzał z w yrzu tem , że szkoła i  nau-

W ynalezienie nowego typu  ob­
ra b ia rk i i  je j losy n ie  pozostają bez 
w p ływ u  na rozw ó j świadomości 
Łangowoja. Zetknąwszy się z b ru ­
ta ln ym i sposobami kap ita lis tyczne j 
grabieży, in żyn ie r poczyna g łęb ie j i

wyoh b lisk ich  p ro le ta ria tow i — 
droga słuszna i godna praw dziw ego

zysku pracy swych kolegów. T ak im  
by ł Łyz łow  i  w  m niejszym  stop­
n iu  G olubiecki. In n i, ja k  L icbn ick i, 
zrezygnowawszy ca łkow ic ie  z po­
szukiw ań twórczych, zakopali się 
na głuchej p ro w in c ji ł  tam  sta­
ra li się zapomnieć o sm utnej rze­
czywistości.

Idea ł naukowca bu rżuaz ji rosy j- 
skie i ukazał S łon im ski w  osobie 

' ‘ ' ' du -
pod rzęd­

ny filozof, zapatrzony w  bezsen­
sowne teorie  im portow ane z Zacho­
du, m alu jący przed snobizującą pu­
blicznością pesymistyczne. w iz je  
przyszłości św iata, czy roztrząsający 
„naukow e“  problem y typu : „k o -

Dziś rzeczywistość radziecka w yka ­
zała fałsz rozpowszechnianych nie­
gdyś poglądów, ja kob y  jedyn ie  Za­
chód by l zdolny do naukowych od­
kryć . Opićka, ja ką  państwo socja­
listyczne otacza uczonych, troska o 
uta lentowaną m łodzież — doprowa­
dz iły  naukę radziecką do tak  wspa­
n ia łych  w yn ików , że p rym at nauk i 
kap ita lis tycznych k ra jó w  Europy i  
A m e ryk i s ta ł się ty lk o  m item .

D latego wanto przeczytać powieść

ką daje ty lk o  poczucie bezwzględ­
nej słuszności w łasnych przekonań. 
M ów ią za niego bezsporne, h isto­
ryczne fak ty , gdy opisuje „p a c y fi­
kac ję“ wsi przez NSZ-owską ban­
dę, bratobójcze napady po lskich 
faszystów na PPR-owską p a rty ­
zantkę, ich współpracę z h it le ro w ­
cami, lęk przed A rm ią  Czerwoną 
i  nową Polską. Stoi za jego sło­
w am i historyczna prawda, gdy uka ­
zuje je dn o lity  fro n t faszystowski i  
reakcy jny, k tó ry  przebiega od sze­
fa gestapo, poprzez dw ór i  pleba­
nię  aż do ku łack ie j chaty. M ache­
je k  zna dużo fak tów ; dzięki tem u 
w ie le  spraw, n ic  n ie  tracąc ze swej 
bolesnośd, trudności, staje się spra. 
w am i jasnym i, n iedwuznacznym i. 
Uzasadniony tak bogatym m ateria ­
łem  dowodowym  surowy w yrok  sta­
je  się w yrok iem  bezdyskusyjnym .

Przy tym  w szystkim  jednak książ. 
ka  M achejka —- powieść bezsprzecz­
nie dobra i pożyteczna — budzi sze­
reg zastrzeżeń, skłania do dyskus ji
0 charakterze dość zasadniczym.

Jak się już  wyżej rzekło, „Ż y .  
w y  ogień odznacza się w ie lo w ą t­
kową, dość skom plikowaną kom po­
z y c ji-  Czy to  jest błąd? O czywiś­
cie nie. A le  błędem jest n ie w ą t­
p liw ie , że żaden z w ą tków  nie jest 
m otywem  głów nym  powieści, że 
ks-iązka me ma głównego bohatera 
w oko ł którego skupia łaby się je j 
akcja. B ra k . tu  przem yślanej i  opra- 
cowanej ko n s tru kc ji ludzkiego losu. 
Wątki,^ które nie kończą się śm ie r­
cią osób w  nich występujących, n ie  
kończą się w ogóle. Nie w iem y np. 
nawet, co stało się z ranną (zdaje 
się poważnie) pod koniec ks iążk i 
M ałgorzatą. Losy nie licznych pozo- 
sta łych przy życiu bohaterów pozo­
stają w  zawieszeniu, powieść od­
kładam y z uczuciem pewnego n ie . 
dosytu.

Czyż tem at- nie obow iązyw ał au­
tora do stworzenia postaci — wzoru 
osobowego, pozytywnego bohatera? 
Czyz przez ukazanie losów takiego 
bohatera n ie  dałoby s;ę powiedzieć
1 ukazać tego, co nieraz autor usta­
m i innych, pomniejszych osób lub 

sw ym i w łasnym i dek la ra tyw nie  do­
powiada? Czyż nie wzrosłaby w  ten 
sposób i  a trakcyjność, i wartość a r­
tystyczna, i  siła ideowego o-ddzia. 
ływ an ia  powieści?...

W ydaje s:ę, że M achejek pow ie­
dz ia ł m n ie j niż m ógł powiedzieć 
w łaśnie dlatego, że nie zdoła ł p rzy . 
kuć uw agi czyte ln ików  do ja k ie jś  
jedne j postaci, że s-tworzył rze-cz w  
założeniu już  chrom ą: powieść bez 
bohatera.

Z tym  wszystkim  „Ż y w y  ogień“  
— to dobra, pożyteczna książka; za­
sługu je  ona na uwagę dzięk i ży­
wości i  bogactwu p rob lem atyk i,

S łonim skiego i  dowiedzieć się, W dzięk i nam ię tne j, bezkem prom iso-
ja k ie j sy tuacji pozostawała nauka w e j postawie autora, wreszcie dzię-
w  Rosji carskie j. Ogrom osiągnięć 
K ra ju  Rad w ystąp i tym  w yraźnie j.

Leonard W allicht
uczonego. Podobnie przebiegało ży- bieta — to m ilczenie“  b y ł bo­
cie  profesora Kondakowa. W  jego żyszczem petersburskie j „ e l ity “  spo- 
postaci S łon im sk i ukazał sy lw etkę lecznej. A le  autor „In ż y n ie ró w “  w y . 
głęboko patriotycznego naukowca, śm iewając konsum entów b ie lk inow -

*) M ic h a ł S ło n im s k i:  „ In ż y n ie r o w ie “ , 
„ C z y te ln ik “  1952, w y d . 2, s tr . 256, p rz e ­
t łu m a c z y ł z ro s y js k ie g o : K a z im ie rz  T ru -  
c h a n o w s k i.

k i poważnemu ju ż  zaewanso. 
wa-niu warsztatu pisarskiego auto. 
ra  „C h łopców  z lasu“ .

Witold Billip

*) W ła d y s ła w  M a c h e je k . „ Ż y w y  ogień“  
W a rsza w a  1953 r. W y d . MON,' s tr .  355 *
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sienie skupu“ . P e rfid n y  b y l też cel 
rozpalan ia  w a lk i.  K u ła cy  chc ie li 
w yróść na „uśw iadam ia jących“  w  
tym , co chłopów  w  bieżącym a c ia ­
sno rozum ianym  in teresie skłaniać 
pow inno do „so lida rności grom adz­
k ie j“ , do solidarności m iędzyklaso- 
w e j, razem z ku łakam i. I  tu  w  
s ie rpn iu  i  jeszcze we wrześniu nie 
zdała egzaminu czujność a k tyw u  
terenowego. Bo okres skupu — to 
okres z n a tu ry  rzeczy wzm agający 
świadomość klasową i  wa lkę, w  
k tó re j m a ło ro ln i grom ią upór k u ­
ła ck i, w yk rę ty , ociąganie się i  spe­
ku lac ję , w  k tó ry m  walczą o śred- 
n iaka  i  w yzw a la ją  go spod w p ły ­
w ów  kom b ina to rsk ich  bogacza, w  
k tó ry m  m a ło ro ln i bronią praworząd- ■ 
ności i  spraw ied liw ośc i społecznej, 
podkopyw anej przez interes k laso­
w y  ku łaków . W łasnym i, choć skrom ­
n y m i odstawam i da ją  w yraz  bo jo­
wego związania z ich na jp e w n ie j­
szym sojuszn ik iem  —  klasą ro b o tn i­
czą i  na te j drodze prowadzą do 
złam ania oporu ku łaka , co ma nie  
ty lk o  ekonomiczne znaczenie ale 
n iepom iern ie  w iększe — polityczne.

W  zaham owaniu skupu w  poznań­
sk im  odegrały w ięc pewną ro lę  —  
dezorientacja po lityczna k tó rą  po­
s ia li ku łacy, bezczynność ak tyw u , 
pojednastwo wobec poczynań wroga. 
W ięź z m asami nie oznacza bow iem  
w leczenia się w  ogonie pracującego 
ch łopstw a i  ulegania jego n a jb a r­
dz ie j zacofanej części. Bo 100 tys ię­
cy  m ałoro lnych w  poznańskim  — to  
n ie  ty lk o  w  części św iadom y, bo jo­
w y  sojusznik, na k tó ry m  opiera się 
k lasa robotnicza, ale rów n ież w  
części zacofana dawną dolą pod pa­
now aniem  obszarn ików  i  ku łakó w  
—  biedota, k tó ra  n ie  ła tw o  k a rk  
odgina i  n ie  ła tw o  podnosi się do 
poziom u przodującego oddzia łu  —  
p a rtii.

*
K to  m ieczem w o ju je , ten od m ie ­

cza gin ie . W  narzuconej przez k u ła ­
k ó w  walce pogłęb iła  się w  poznań­
s k im  ł  pogłębia wiedza i  św iado­
mość po lityczna. „N auczycie le  re­
a k c ji“  coraz częściej są pouczani w 
k w e s tii św ia tow e j sy tu a c ji i  p o lity ­
k i  państw  socja lizm u przez pracu­
jące chłopstwo. Ta nauka dem asku­
je  i  ko m p ro m itu je  k u ła c k ie , fa łszer­
stw a, w  puch rozb ija  m atactw a i  
nadzie je ku ła k ó w  i  spekulantów ..

W  te j nasilonej walce w ie lk ie  
rozjaśn ien ie  \ uzyskała rów nież sama 
sprawa bieżąca. W yraźne i  pełne 
odsłon iło  się rozw iązanie sprzeczno­
ści in teresów chłopów i rob o tn ików  
w  ram ach zachowania sojuszu, w 
in te res ie  obu sojuszników .

Oto powód do sporu: n ieurodza j 
w  życie. Jak  ocenić rozm ia r s tra t i  
ich  ro lę  w  p lanow ym  skupie?

Po 1. w  woj.i; poznańskim  35 procs 
area łu k łosowych t-  to  pszenica, ję­
czm ień i  owies. A  pszenica i  jęcz­
m ień obrodziły  dobrze. Oceńmy ten 
fa k t  na konkre tnym  przykładzie.

Franciszek W ęck i (Szczytniki, 
pow. Gniezno) w yko na ł pe łny plan 
skupu ze sw o je j 6-hektarow ej go­
spodark i. Podaje on ścisłe obliczenie 
p lenów , pokazując dlaczego skup 
nie  s p ra w ił m u trudności.

W  1952 r. —  zebrał z ha —  22,5 q 
żyta, ,

w  1953 r. —  zebra ł z  ha —  20 ą 
żyta, tzn. o 2,5 q m nie j, 

w  1952 r. —  zebrał z ha 20 q jęcz­
m ienia , |

w  1953 r. —  zebra ł z ha 25 q jęcz- 
miamia.

Owsa s ia ł 0,25 ha, ale i  tu , gdy 
w  ub. r. m ia i 4,5 q, w  tym  ro ku  ze­
b ra ł 6,5 q, tzn. o 2 q w ięcej. W yszło 
w ięc  ta k : strata  250 q żyta, korzyść 
700 k g  jęczm ienia i  owsa.

Po 2,15 proc. całego areału w  
poznańskim  zna jdu je  się pod strącz­
k o w y m i pastew nym i na zia rno (łu ­
b in , w yka , peluszka, bob ik  itp .) pod 
m o ty lk o w y m i i  tra w a m i na nasie­
nie, wreszcie pod m ieszankam i zbo­
żow ym i na ziarno. A  tegoroczne do­
s taw y  mogą być w ykonane w  
zbiorach z tych  up raw , ja ko  za­
m ie n n ik i zboża.

Po 3. Hodow la w  poznańskim  
w zros ła  w  ciągu dwóch la t  o 50 proc. 
C h łop i po w yw iąza n iu  się z rocz­
nego p lanu żywca i  m leka mogą 
w  tych  a rty k u ła c h  w yró w na ć p lan 
skupu zboża (tuczn ik i —  24 proc, 
bekony —  38 proc., m leko  —  25 
proc.).

Po 4. Państwo, b iorąc pod uwagę 
n ieurodza j w  życie, obniżyło  w y ­
m ia r  skupu w  poznańskim  o 12 proc.

Po 5. Poznańskie o b fitu ją ce  w  
paszę (urodzaj z iem niaków , bu ra ­
ków , pastewnych, kon iczyn itp .) 
przeprowadza obecnie kam panię 
przygotow ania  pasz soczystych na 
zimę. Np. w  gm in ie  Grzebienisfco 
pow. Szam otuły zna jdu je  się 473 
silosów, ju ż  w  2/3 zapełnionych.

A k c ja  parow ania z iem niaków  i k i ­
szenia pasz obejm ie w  tym  roku 
w  poznańskim  2.000.000 ton.

Z  samych bu rakó w  z (1 ha) ro ln ik  
p rzy  tegorocznych dobrych plonach 
uzyska ł 150 q liśc i i  ponad 100 q 
w y tło k ó w  ca łk iem  darm o.

Po 6. Państwo spieszy bez p rze r­
w y  chłopom  z pomocą w  hodow li 
przez dostarczanie pasz treściw ych. 
W arto  zdać sobie sprawę, ja k ie  ta 
pomoc przyb ie ra  rozm iary , je ś li 
ch łop i w  pow. K ro toszyn  ty lk o  za 
trzodę i  m leko o trzym a li od państwa 
w  tym . ro ku  8856 ton pasz treśc i­
w ych . *)

O to jasny obraz sy tua c ji w  poz­
nańskim , dowodzący:

po 1, że nieurodzaj w  życie nie 
m ógł w yw ołać trudności w  w y w ią ­
zaniu się z obow iązkowych dostaw, 

po 2. że państwo znalazło środk i

*) W y m ie n io n e  p u n k ty  z n a jd z ie  c z y ­
te ln ik  w  p ras ie  p o z n a ń s k ie j o raz  w  m a­
te r ia ła c h  X X I  S esji W o je w ó d z k ie j R ady 
n a ro d o w e j w  P o z n a n iu .

JAN M AKAR U K i

NALEŻY WYKORZYSTAĆ WSZYSTKIE DOŚWIADCZENIA
K i e r o w n i c z k a  pow ia ­

tow e j B ib lio te k i Pub licz­
ne j w  Koszalin ie , M a ria  
P ilecka, bardzo c ieka­
w ie  Charakteryzuje roz­
w ó j K onku rsu  C zy te ln i­

czego w  poszczególnych etapach pod 
względem  ilośc i uczestników i  po­
g łęb ien ie pracy w  zespołach.

W I  etapie m ia ła  znikom ą liczbę 
uczestników i  trudności w  zebraniu 
w ypow iedzi. M ałą liczbę zwerbowa­
nych tłum aczy tym , że „konku rs  na 
wsi by ł wówczas jeszcze zupełną no­
wością. Są ludz ie ,. k tó rzy  w yszukują 
w  „P rzekro jach “  i  „P rzy jac ió łce “  
przeróżne szarady, rebusy, konkursy 
z am atorstwa, ale są to przeważnie 
m ieszkańcy m iast. M ie li oni okazję 
do zajm owania się podobnym i u- 
m ys łow ym i ćw iczeniam i. Są to ama­
to rzy  podobni do am atorów  lo te r ii, 
a zwłaszcza tych k tó rzy  ju ż  coś w y ­
g ra li“ .

K onkurs  czyteln iczy b y ł odm ien­
nym  z jaw isk iem , n ieznanym  na w si; 
propaganda konkursu była za mała, 
żeby sta ł się on z jaw isk iem  maso­
w ym , ja k  p rzew idyw a ły  jego zało­
żenia. P ilecka postanow iła w ięc dzia­
łać poprzez b ib lio teka rzy gm innych 
i  k ie row n ikó w  punk tów  b ib lio tecz­
nych.

Zaczęły napływać zgłoszenia. Tu 
i  tam  przystąpiono do czytania. A le  
k iedy przyszło do w ypow iedzi, z ja ­
w iła  się nowa trudność. Uczestnicy 
nawet chętnie m ó w ili o przeczyta­
nych książkach, lecz nie chcie li da­
wać piśm iennych wypow iedzi, t łu ­
macząc się trudnościam i w  pisaniu. 
Trudność tę prze łam yw ała w  bardzo 
sw oisty sposób. Jechała, gdzie było 
na jtru d n ie j. Odwiedzała czyte ln ików  
biorących udzia ł w  konkurs ie  i  'roz­
m aw ia ła  na tem at książki. W ypo­
w iedzi dyskre tn ie  notowała. Po za­
kończeniu rozm owy pokazywała 
czy te ln iko w i jego w ypow iedz i i  za­
chęcała do napisania w  Ten sposób 
ja k  je j opow iadał. s

Zaobserwowała również, że w ypo­
w iedz i by ły  tra fn ie jsze, bardzie j rze­
czowe u tych czyte ln ików , k tó rzy  o- 
m a w ia li przeczytane ks iążk i w  ze­
spole. W yciągnęła stąd wn iosek: 
w ięcej zespołów w  następnym  eta­
pie.

I  rzeczywiście w  następnych eta­
pach przybyw a ło coraz w ięcej ucze­
s tn ików  i coraz w ięcej om aw ia ło 
przeczytane książki w  zespole.

W  n iektórych gromadach organ i­
zowano po k ilk a  zespołów. Uczestni­

cy łączy li się w edług zainteresowań. 
Np. w  Bobolicach 72 osoby zorgani­
zow ały się w  6 zespołów. Przeczyta­
no po pięć w ybranych  książek, ale 
w  zespole dyskutowano nad książką 
na jbardzie j ich in teresującą; np. ze­
spół nauczycie lski debatował nad 
..Poematem pedagogicznym“  M aka- 
renk i.

M łodzież podzie liła  się na dwa 
zespoły. Jeden współpracujący z L i­
gą Lotniczą, om aw ia ł książkę pisa­
rza radzieckiego o lo tn ic tw ie  pt. 
„C zka łow “ . D ru g i zespół dysku tow a ł 
nad powieścią M ura tow a „S toża ry“ , 
in teresu jąc się specjalnie organiza­
c ją  „P io n ie rów “ , k tó rzy  pom agali 
starszym w  podnoszeniu plonów na 
polach kołchozów.

Zespół członków p a rtii debatował 
nad książką Ham ery „N a  przyk ład 
P lew a“ . Koło gospodyń w ie jsk ich  
żywo interesowało się książką o tu ­
czeniu ś ir iń .

W  innych zespołach dobierano 
ks iążk i dla całego większego zespo­
łu  o tematyce spółdzielczej.

W  gromadzie Gózd zespół 9-oso- 
bowy, po przeczytaniu i  przedysku­
tow an iu  książk i Leberekhta „Ś w ia t­
ła  w  K o o rd ii“  ta k  p isał: „K ażd y  
m ieszkaniec naszej w s i pow in ien 
poznać treść te j pożytecznej książk i 
i  dążyć do zorganizowania zespoło­
w e j gospodarki w  naszej grom a­
dzie“ .

S tan is ław  W ęgrzynow icz —  czło­
nek spółdzie ln i p rodukcyjne j w  Do­
brzycach, tak  się w ypow iedzia ł pod 
w p ływ e m  „zoranego ugoru“  Szoło­
chowa: — „P ion ie rów  postępu nie 
zrażają trudności organizacyjne. 
Zwalczają on i uprzedzehie otocze­
nia  i z całym  zrozum ieniem  i upo­
rem  dążą do celu, k tó rym  jest 
zwiększenie produkc ji, podniesienie 
k u ltu ry  ro lne j.

Koniecznym  jest wciągnąć do 
współzawodnictwa wszystkich człon­
ków  naszej spółdzie ln i“ .

„W  naszym kole ZMiP p i­
sał A d o lf A lb ań sk i — pow zię liś­
m y uchwałę, że będziemy tak  po­
stępować, ja k  nas uczy Lenin w  
swoje j książce „O  zadaniach zw iąz­
ku m łodzieży“ .

Pod w p ływ em  konkursu — ja k  
stw ierdza k ie row n iczka  B ib lio te k i 
w  Koszalin ie — wzrosła ilość czy­
te ln ikó w  w  b ib lio tekach gm innych i 
punktach  b ib liotecznych. Pogłębiła 
się um iejętność korzystan ia z prze­
czytanej książki. Uczestnicy k o n k u r­
su przystępują do konkre tnych prac

zawodowych 1 społecznych w  gro­
madzie.

*
Jan C za jkow ski — b ib lio teka rz  

G m innej B ib lio te k i w  Ościiowie, mó­
w i o różnych sposobach, ja k ie  sto­
sował w  dziedzinie upowszechnie­
nia czyte ln ictwa. Urządzał wystaw y, 
gazetki ścienne i p lakaty, pogadanki 
i  w ieczory dyskusyjne; na jw ięce j 
jednak w p łynę ły  na rozw ój czyte l­
n ic tw a : współzawodnictwo b ib lio tek  
oraz udzia ł w  I I I  etapie konkursu 
czyte ln ików  w ie jsk ich . Pod jego 
w p ływ e m  w  przeciągu roku  ilość 
punk tów  b ib liotecznych w  gm inie 
wzrosła z 7, do 13, a. ilość czyte ln i­
ków  —  z 10,5 proc. w  stosunku do 
ilości m ieszkańców do 18,3 proc. 
W zrost ilośc iow y to jeszcze nie wszy­
stko. Zaznaczył, się rów n ież g łęboki 
i  trw a ły  ślad wychowawczy, tak  
wśród organizatorów  zespołów czy­
telniczych, ja k  i  wśród uczestni­
ków.

Oto Ryszard Różycki z Sulerzy- 
na, przystępując p ierwszy w  groma­
dzie do I I I  etapu konkursu, organ i­
zuje we wsi punk t biblioteczny, in i­
c ju je  różne feemy propagandy książ­
k i i czyte ln ic tw a : pogadanki, ga­
zetkę ścienną, w ieczory głośnego 
czytania. O rganizu je następnie kon­
kursow y zespół czytelniczy. Urządza 
w ieczory dyskusyjne nad przeczyta­
nym i książkam i i zdobywa 53 no­
w ych  czyte ln ików .

O żyw ili swą pracę pod w p ływ em  
konkursu także k ie row n icy  innych 
punktów  bibliotecznych, ja k  Bohdan 
W ysocki z G lino jecka i A lin a  M ar- 
cysiak ze spółdzielni p rodukcyjne j 
w  W oli M łockie j.

W ie lu  uczestników konkursu zgło­
siło się na księgonoszy, (W ładysław  
Cieślak, Józef B itkow sk i, S ław om ir 
O lczak).

In n i pod w p ływ em  przeczytanych 
książek przystępow ali do w prow a­
dzenia ulepszeń w  gospodarce ro l­
nej. Czesław Olczak, stosując naby­
te wiadom ości o hodow li bydła, 
zw iększył udój mleka. Wiosną zasiał 
żyto ja re ' według podanych w  książ­
ce wskazówek i o trzym ał bardzo do­
bre plony. A n ton i Kacprzak zw ięk­
szył pod w p ływ em  czyte ln ic tw a ksią­
żek ro ln iczych wydajność pasieki i 
ogrodu warzywnego. B y ły  analfabe­
ta A n ton i N aw rocki stał się sta łym  
czy te ln ik iem  książek popularno­
naukowych ze szczególnym zam iło­
w aniem  do h is to r ii ruchu robo tn i­
czego. Irena Żm ijew ska w  drodze 
awansu społecznego została ufzęd-

n ik iem  gm innym . B ra t je j Roman 
awansował z listonosza na k ie row ­
n ika  agencji pocztowej w  Gum owie.

Na ożyw ienie ruchu czytelniczego 
w  gm inie Ościłów złożyło się nie­
zawodnie w iele różnych elementów. 
M iędzy n im i w idać duży w p ły w  
konkursu, k tó ry  spowodował, że je d ­
n i pog łęb ili swe w iadom ości i  szyb­
c ie j awansowali, in n i bardzej um ie­
ję tn ie  pracując osiągnęli lepsze w y ­
n ik i w  ro ln ic tw ie .

*
Zestaw iając obie wypow iedzi w i­

dzimy, że b ib lio tekarze po trak tow a li 
Konkurs, jako pomoc w  upowszech­
nien iu  czyte ln ictwa. I słusznie. Oce­
n ia li jego skuteczność liczbą 1 wypo­
w iedzi ankie towych i  wzrostem  licz­
by czyte ln ików .

N ie zastanaw iali się jednak głęb ie j 
ja k ie  fo rm y czytelnicze, występują­
ce w  ramach- konkursu, są n a jb a r­
dziej wychowawcze? K tóre  z nich 
można będzie z powodzeniem stoso­
wać na przyszłość?

M am y tu  na m yśli przede wszyst­
k im  dyskusje nad książką w  zespo­
łach konkursow ych i grom adzkie 
konferencje czytelnicze urządzane w 
ramach konkursu.

Dotychczas konkurs b y ł prowadzo­
ny przez ZSCh, a inne organizacje 
czyte ln ic tw a  i ins ty tuc je  społeczne 
dorywczo współpracowały. N ie było 
dokładne j obserwacji i zespołowej o- 
ceny. Obecnie pr.zy w iększym  współ­
udzia le w ie lu  in s ty tu c ji i organ izacji 
masowych można i trzeba g run tów , 
n ie j pomagać pracom czyteln iczym  w  
ram ach IV  etapu konkursu ; skorzy­
stać z te j pomocy w pierw szym  rzę­
dzie po w in n i b ib liotekarze, żeby do­
brać najodpow iednie jsze fo rm y  do 
dalszego upowszechnienia czy te ln i­
ctw a a k ie row n icy  św ietlic , by u lep­
szyć pracę w  zespołach św ie tlico ­
wych opartych na pracy z książką.

G abinety Metodyczne B ib lio tek  
W ojewódzkich pow inny przyjść z 
wydatną pomocą bib lio tekarzom , o- 
pracowując szczegółowe wskazówki 
metodyczne, ja k  pokierować pracą 
w  zespołach i kon ferencjam i czyte l­
n iczym i w  gromadach.

Podobne wskazówki pow inn i o trzy­
mać k ie row n icy  św ie tlic  z Ośrodka 
Ins tru kcy jn o  -  Metodycznego, ażeby 
m ogli współdziałać z b ib lio tekarza­
m i i wyciągać w n iosk i d la  pogłębie­
nia pracy.

Obecny konkurs — to nie zabawa 
z książką lecz praca, do k tó re j trze­
ba się poważnie przygotować.

Jan M aka ruk

TEOFIL KO W ALCZYK

SPÓŁDZIELCY O RADZIECKICH FILMACH
JA N A  Kopacza zastałem w  stra* 

żackiej rem izie w  Luboszycy, 
P rzym ocowywał do nowego w ę­

ża metalowego pierścienie i  zakrę t­
k i. P racował spokojnie, a ta k  p i l­
nie i  uważnie, że m usiałem  n ie je­
dnokro tn ie  powtarzać pytania , a o 
czym ko lw iek zaczynałem mó\vić, 
on zawsze w raca ł do strażackiego 
sprzętu.

—  Siewy? —  N ie zrozum iał py­
tan ia. —- Eee! Zapom nieliśm y już. 
Nasza spółdzielnia pierwsza w  gm i­
nie. Zakończyliśm y także w ykop­
k i. Popatrzcie na ten wóz. M yślic ie  
pewnie: ładny wóz! N im  się szka­
py dowloką, dom się spali. — Uś­
m iechnął się chytrze: — A  tym cza­
sem, nie! Dyszel w  ciągu sekundy 
mężna w yjąć, a założyć c iągn ik 
„Z e to r“  i  nasza straż ogniowa 
zm otoryzowana! Dobre, co? W idzia­
łem  to raz w  jak im ś radzieckim  
film ie . /

—  W  jak im ?
Zastanow ił się. N ie odpowiadał 

przez chw ilę , wreszcie z pewnym  
zażenowaniem rzekł:

—  Wiecie, nie pam iętam. Tyle  
ich w idzia łem . M ałą m am  szkołę i 
z ty tu ła m i nie mogę sobie dać ra ­
dy. Za to, je ś li idzie o straż... O, 
tu  m am  jeszcze jedną motopompę. 
Z  kaw a łków  ją  składam. N iedługo 
—  a będzie gotowa. —  Pociągnął 
m nie do kąta, w  k tó rym  stała ja ­
kaś machina podobna do m otoru. 
Postanow iłem  się nie dać. T rudno 
ci, bracie; w iem  o tym , ale będziesz 
-mówił i o film ach.

i  sposoby do rozw iązania ew entu­
a lnych sprzeczności w  ram ach za­
chowania i  um ocnienia sojuszu ro ­
bo tn ikó w  — w in teresie obu so­
juszn ików . Państwo dow iod ło , że 
dba o przyszłość p ro d u kc ji ro lne j, 
w  szczególności ta k  ważnej w  poz­
nańsk im  —  hodow lane j.

N ie  od rzeczy też będzie d o p o -. 
w iedzieć rów nież o pomocy państwa 
w  zakresie zaspokojenia tow arow e­
go wsi. W  po rów nan iu  z r. ub. ch ło­
p i poznańscy w  czw a rtym  kw a rta le  
o trzym u ją  cementu o 173 proc. w ię ­
cej, papy- o 55 proc., sm o ły  o 9 
proc., cegieł o 34, węgla o 30, ła ń ­
cuchów o 12, tka n in  w e łn ianych  o 
35, em a lii o 48, w iade r cynkow ych 
o 29 proc. w ięcej itd .

*
L e kc ję  z poznańskiego trzeba 

przenieść w  inne re jony, aby w  
walce o zacieśnienie w  kam pan ii 
skupow ej spó jn i ekonom icznej m ia ­
sta i  w s i pogłębić sojusz robotniczo- 
ch łopski „d la  ciągłego podnoszenia 
stopy życ iowej mas pracujących ~  
ja k  w skazyw ał B. B ie ru t -—• dla roz­
szerzenia bazy surowcowej naszego 
przemysłu lekkiego i  spożywczo-rol-  
nego, wytwarzającego p roduk ty  
masowego spożycia nie ty lko  dla 
miast ale i  d la wsi.“

Władysław Misluna 
1 Andrzej Topolski

-— Jak i f i lm  podobał, się wam: 
na jlep ie j?

S pojrza ł na m nie pode jrz liw ie  1 
zaczął wkręcać jakąś śrubkę dó 
m ach iny w  kącie. Ś rubka była za 
duża i  Kopacz denerwow ał się:

—  N ie chce wejść, d iab lica ! — 
Jak i m i się podobał?... Każdy jest 
ładny i dobry —  usiłow ał uchylić 
się od dyskusji. — M ało mam szkół 
i  pow iem  jeszcze coś bez sensu. 
Sprawa za poważna na m ój rozum.

Po piętnastu m inutach powie­
dział. Z poznanych f ilm ó w  radziec­
k ich  pierwszeństwo przyznaje „U - 
padkow i B e rlina “ . N a jg łęb ie j za­
padł mu w  duszę i serce. Dlacze­
go?

Jan Kopacz pochodzi z K ie lec­
czyzny, z rodziny w yrobn ików . A  
Kielecczyzna —  to kra ina  przysło­
w io w e j nędzy chłopskie j. T u  ban- 
dosi Żeromskiego, tu  Cisy z „Lu dz i 
bezdomnych“ , w  k tó rych  nieczys­
tości z luksusowego uzdrow iska 
sp ływ a ły  do rzeczki, a z n ie j b ra li 
chłop i wodę do picia. Niewesołe 
było i życie Kopacza przed wojną. 
Ledw ie  zarob ił na suchy kaw ałek 
chleba. We w rześniu b ra ł udzia ł w  
kam pan ii przeciw  h itle ro w sk im  na­
jeźdźcom. Po buńczucznych zapo­
w iedziach sanacyjnego rządu o nie­
oddaniu nawet guzika, zw a liła  się 
na k ra j klęska. Kopacz dostał się 
do n iew o li. P racował u n iem ieckich 
obszarn ików i  fab rykan tów , zbie­
ra jąc kopn iak i i  upokorzenia. Po 
w yzw o len iu  os ied lił się w  Lubo- 
szycy, pow. Góra Śląska. Jest 
członkiem  spółdzie ln i p rodukcyjne j 
i kom endantem  ochotniczej straży 
pożarnej.

—  Po w o jn ie  trzeba tu  było  do­
brze pracować. Ta przyzw oita  re­
m iza, k tó rą  w idz ic ie  — to  by ł 
przecież rozw alony chlew. Od te- 
gośmy zaczynali, ale treść naszej 
pracy była ju ż  inna. N ie na cu­
dzym się rob iło . Na w łasnym

—  No, a z ty m  „U padk iem  Ber­
lin a “ ?

—  N ajbardzie j, w iecie, podobała 
m i się scena, w  k tó re j żołnierze ra­
dzieccy zawieszają flagę na budyn­
ku kance la rii Rzeszy. N ie zapomnę 
tego. To by ła  , m oja nagroda za 
wszystko, co przeszedłem w  życiu 
i  w  Rzeszy.

—  Dlaczego nagroda? —  przyp ie­
ra łem  Kopacza coraz mocniej.

— Jak to dlaczego? —  d z iw ił się 
kom endant straży pożarnej. — 
Przecie to jasne. P ysku ją  na Za­
chodzie o odebraniu nam ziem i, o 
odebraniu nam ludzkich  w a runków  
życia, a naszymi sprzym ierzeńca­
m i i p rzy jac ió łm i są ludzie, którzy 
p o tra f ili zatknąć w  B e rlin ie  czer­

woną flagę. To dodaje otuchy. 
Człow iek ma pewność, że ten 
w rzask na Zachodzie — to wycie 
psów na księżyc. Można spokojnie 
pracować.

W ięcej nie wydobyłem  od Kopa­
cza. Z a ją ł się śrubkam i przy stra­
żackiej motopompie.

M ieć sprzęt strażacki gotowy do 
a k c ji — oto pod w p ływ em  radziec­
kiego f ilm u  odpowiedź Kopacza na 
odwetową propagandę neoh itle row - 
ców z Bonn.

*

Inn ym  z usposobienia człow ie­
k iem  jest m ieszkaniec tejże Lubo- 
szycy, S tan is ław  Gładyszek. Ż yw y  
i  chętny do rozm owy. P ow róc ił w ła ­
śnie od kopcowania spółdzielczych 
z iem niaków  i p rom ien ie je  zadowole­
niem. W yrob ił dziś pó łto re j dn iów kń

Pochodzi z pow ia tu Chrzanów 
pod K rakow em . Przed w o jną  „ ra j-  
zow al“  po całej Polsce, żeby zaro­
bić na życie, ale w  żadnej m iejsco­
wości długo nie popasał. Pędziły 
go od m iasta do m iasta k a p ita li­
styczne redukcje, głód pracy i nę­
dza. Jeżeli zdobył dzięki zapobie­
gliwości jak ieś  oszczędności, m usiał

je  oddać m a js tro w i w  now ym  m ie j­
scu pracy. P ła c ił haracz, żebv u- 
n iknąć bezrobocia. W  Luboszycy 
znalazł upragnioną przystań, choć 
nie od razu. Przed czterema la ty  
b ra ł jeszcze poważnie p lo tkę  roz­
puszczaną przez ku łaka  Stefana 
Gołdę, iż spółdzielnia p rodukcyjna 
zostanie otoczona dru tem  kolczas­
tym  i  n ik t  z n ie j nosa nie w ychy li. 
B a ł się w tedy, g łup io  się bał, ale 
w  tym  okresie potrzebował jeszcze 
pomocy G ołdy przy upraw ie ro li, 
w ięc m u ulegał.

G ładyszek nie w iedzia ł początko­
w o co powiedzieć o znanych mu 
film a ch  radzieckich. „U padek Ber­
lin a “ , „C y rk “ , „Sadko“ , . „Bogata 
narzeczona“ , „Ś w ia t się śm ieje“ , a 
no, piękne i  pouczające obrazy. A le  
k tó rem u z n ich m ia łby  przyznać 
pierwszeństwo? — długo się na­
m yśla ł. K rę c ił g łową: ten dobry, a 
tam ten jeszcze lepszy. „U padek 
B e rlin a “  budzi w  n im  ponure 
wspom nienia okupacji choć rodzi 
w ia rę  w  przyszłość i w  przyjaźń 
radziecką. Podobają m u się pastu­
chy w  f ilm ie  „Ś w ia t się śm ie je“ , 
da je on zachętę do pracy i  do ży­
cia. A  „Sadko“  —  to baśń. K tóż 
nie lu b i baśni? A le  to bardzie j 
„d la  dzieci“ . „C y rk “ ? G ładyszek 
do wszystkich ludzi odnosi się ser­
decznie. —  P rzykro  patrzeć, ja k  
można nienaw idzieć dziecka ty lk o  
dlatego, że ma uem ną skórę?

Wreszcie decyduje się n i „Boga­
tą narzeczoną“ . Ten f i lm  daje o- 
braz życia kgłchozu, w yjaśnia isto­
tę zespołowej' pracy. Jest G ładysz- 
ko w i najbliższy.

—  K iedy  organizowała się spół­
dz ie ln ia  produkcyjna —  we wsi 
powstało piekło. Jedni chcie li tak, 
drudzy inaczej. Goida rira szy ł ja k  
m ógł i  p o tra fił. N ieraz serce za­
m ie ra ło  z przerażenia. Przyznam 
się, że w  niejedną noc nie mogłem 
spać. Poznałem biedę i  n ie  chc ia ł­
bym  je j zaznać ponownie. A tu  
gadano, że w  spółdzielni nie będzie 
co jeść, że boso trzeba chodzić, że 
do roboty będą pędzili batem. Ten 
Golda napsuł m i k rw i, żeby jego 
krew i... Każdy chce urządzić s jb ie  
życie ja k  na jlep ie j. No, on także 
chciał, ale po swojemu. Wreszcie 
spółdzielnia powstała.

Dziś — po czterech la tach — ka­
żdy członek spółdzielni jest, można 
powiedzieć, bogaty. T ak i „bogaty 
narzeczony“ przyszłości, bogaty 
przez pracę na w spólnym . Każdy 
z nas ma po dw ie krow y, trzy  św i­
nie, k u r  i gęsi — ile  chce. Prawdę 
m ów i f i lm  „Bogata narzeczona". 
Nasza dobra przyszłość leży w  
spółdzielczości te j „bogate j narze­
czonej“  wszystk ich chłopów. G łu ­
pi, k to  nie chce się żenić z taką 
bogatą narzeczoną. D la m nie ona 
ju ż  „żoną“ ,

Teofil Kowalczyk

Scena ze s film ow ane)  s z tu k i tea tra lne ) M . Gogola: „R e w iz o r" . Delegacja  
kupców  u Chlestakowa

K ro n ik a  radziecka

GORKI
W POEZJI RADZIECKIEJ
Maksym  G o rk i — to nie ty lk o  g e n ia l­

ny p isa rz , tw ó rca  li te ra tu ry  p ro le ­
ta ria c k ie j; to ta kże  w ie lk i m ą d ry  

w ychow aw ca rad zieckieg o  poko len ia , 
k tó re  po R ew olucji P a źd z ie rn ik o w e j ro z ­
poczęło budowę socja lizm u i soc ja listycz­
nej k u ltu ry . W n iestrudzonej d z ia ła ln o ­
ści społecznej i k u ltu ra ln e j G o rk iego , w 
jego bogatej pub licystyce zn a jd u je m y  
s ka rb y  drogocennych m yśli i rad .

G o rk i w y jaśn ia jąc  kto m a tw o rzyć  no­
w ą k u ltu rę , pisze: „T rzech  ludzi bu du­
je  k u ltu rę : ro b o tn ik , uczony i a rty s ta . 
Nasza rad z iecka  klasa ropotn cza, jako  
p rzo d u ją c a , pow inna w iedzieć, że nie m a  
p ra cy , k tó ra  by m e p rzy sp a rza ła  w a rto ­
ści k u ltu ra ln y c h , że im siln ie jsze za m i­
łow anie  do p racy  — tym  w yższa k u ltu ra  
i że całkow ite  zw ycięstw o nad s tarym  
św iatem  osiągnie się p rę d ze j, jeże li de­
cyd u jąca  ro la  p racy , nauk i i sztuk i bę­
dzie  należycie z ro zu m ia n a “ .

G o rk i p ieczołow icie, czu jn ie  k ie ru ją  
piórem  rad z ieck ich  p sarzy , uśw iadam ia  
im ich o b ow iązk i wobec k lasy ro b o tn i­
czej. Na Z jeździe  P isa rzy  R adzieckich w  
r . 1934 oświadcza:

„P aństw o p ro le ta r iu s zy  m usi w ych o -  
w ac tysiące w yb itnych  „m  strzó w  k u l­
tu r y “ i „ in żyn ie ró w  dusz“ . Jest to po­
trzeb n e , by zw ró c ić  m asom  ludu p ra c u ­
jącego od eb rane  m u na całym  św iecie  
p raw o  do rozw o ju  um ysłow ego, ta len tu  
i zdolności. Ten za m ia r, p ra k ty c zn ie  
o siąga ln y , nak łada  na nas, lite ra tó w , 
konieczność surow ej odpow iedzia lności 
za naszą p racę i za naszą postawę spo­
łeczną. To staw ia nas nie ty l«o  na tra d y ­
cyjnych  dla rea lis tyc zn e j li te ra tu ry  pozy­
cjach „sędziów  św iata  i lu d z i“ i „ k ry ty ­
ków  ż y c ia “ , ale d a je  nam ponadto p ra ­
wo do bezpośredniego uczestn ictw a w  
budow an iu  nowego ży c ia , w  procesie  
„p rze ks zta łc a n ia  ś w ia ta “ . Ten p rz y w ile j 
pow in ien w yw o łać w  każdym  lite ra c ie  
zro zu m ie n ie  jego O bow iązków  i odpo­
w iedzia lnośc i za całą li te ra tu rę ...“

G o rk i s tw ie rdza : „Jako głów nego bo­
h a te ra  naszych książek po w in n iśm y w y ­
b ra ć  pracę , t j. człow ieka, k tó ry  pow stał 
z procesów p ra cy , k tó ry  u nas je s t 
u zb ro jo n y  w całą potęgę w spółczesnej 
te ch n ik i, cz łow ieka, k tó ry  z kolei s p ra ­
w ia , że  p raca  staje się lże jsza , b a rd z ie j 
w y d a jn a , k tó ry  podnosi ją  do poziom u  
sztu k i. P ow inn iśm y nauczyć się tra k to ­
wać p racę jako  tw ó rczość“ .

W kszta łto w an iu  nowej soc ja lis tyczne j 
l i te ra tu ry  G o rk i jest pełnym  m iłości na­
uczycie lem , czu jn ym  w ychow aw cą ra ­
dzieck ich  p isa rzy .

P isarze rad zieccy , zaw dzięcza jąc  G o r­
k iem u ska rb y  drogocennych m yśli i po­
m oc, otoczyli postać gen ia lnego  tw ó rcy  
w ie lk ą  czcią. Spotkania  i rozm ow y z 
G o rk im  na leżą  do n iezapo m n ianych , 
prze łom ow ych chw il w ich życiu .

Tak w łaśnie  ocenia sw oją  w izy tę  u 
G orkiego  w  jego m oskiew skim  m ie s zka ­
niu  poeta SERGIUSZ W A S ILJE W . Głębo­
kie  przeżyc ie  u trw a la  w w ierszu  p t. „TU  
M il o ZK A Ł G O R K I“ .
P rzem ó w ił do m n ie . Każde słowo —

w ie rz a j —•
D źw ięczało  ta ką  prostotą, 
że ja k b y  o tw ie ra ło  d rzw i na ścieżaj 
w  św ia t n iew iadom y dotąd.
W  oczach G ork iego  była m ądrość  żyzna  
ja k  pełen z ia rn a  sp ich lerz.
Zdaw ało  się, że to sam a o jczyzna  
rozm aw ia  tak  n iezw ykle .

Ś m ierć  G ork iego  boleśnie ugodziła  
w  całe społeczeństwo rad z ie c k ie  i m ilio ­
ny Jego czyte ln ikó w  na szerok im  św ię­
cie.

Cały k ra j rad z ie c k i z z a p a rty m  tchem
śledził p rzeb ieg  chorob y. T roszczy ł s*ę 
o zd ro w ie  G ork iego  sam Stalin , p y ta ły  
o stan chorego  m iliony  ob yw ate li r a ­
dzieck ich , czyte ln ików  p isarza .

P op u la rny  w Z w ią zku  a r ty s ia -m *ia rz  
Jefanow  nam alow ał o b ra z , p rze d s taw ia ­
jący odw iedziny  u chorego G ork iego  
Stalina w tow arzy s tw ie  M otetowa i W o- 
roszyłow a. Tenże m om ent op-suje poeta  
rad z ie c k i PIO TR KOM ARO W w podnio­
słym  u tw orze  pt. „O S TA TN IA  D k OGA“ . 
O tarłszy  łzę, d ruh ow ie  p rzy ch o d z ili 
dc Ciebie — piew cy, to w arzysza  bron i 
i b o jow n ika . Dłoń ściskając Tw oją  
na pożegnanie, dłoń z niem ocy b ladą, 
Stalin  spog lądał p rz e n ik liw ie  w oczy...
W Tw ych oczach w id z ia ł m egasnący

płom ień.
D zie je  u trw a liły  postać w ie lk iego  p i­

sarza . L ite rac i w szystkich  p raw ie  re p u ­
b lik  rad z ieck ich  pisali o G o rk im . P rz e ­
m ó w iły  i B ia łoruś, i U k ra in a , i da leka  
T u rk m e n ia , i inne rad z ieck ie  k ra je .

K iedyś G o rk i pow iedział: „ L ite ra tu ra  
rad z ie c ka  nie jest je d y n ie  li te ra tu rą  
ros y js ką  — jest lite ra tu rą  w szechzw iąz- 
kow ą... Nie m am y p raw a  ignorow ać  
tw órczości lite ra c k ie j m nie jszości n a ro ­
dow ych ty lk o  dlatego , że  nas jest w ię ­
cej. W artość sztuk i m ie rz y  się nie ilo ­
ścią, lecz jakośc ią“ .

G o rk i by ł m iło śn ik iem  i p rzy ja c ie le m  
b ra tn ic h  rad z ieck ich  li te ra tu r , te zaś 
o d w za je m n iły  m u się trw a łą  pam ięc ią  I 
żyw ym  hołdem . Poeta rad z ie c k ie j U k ra i­
ny M A K S Y M  R YLSKI pisze bezpośredn o 
po śm ierc i a u to ra  „ M a tk i“ u tw ó r p t. 
„G O R K I“ .
Len ina d ru h , S ta lina... Jak ież  im ię  
inne ro zb rzm ie w a  ta k ą  s ław ą czystą?
Był bo lszew ik iem . Tw órcą by ł

o lb rz y m im .
Jak słońce lśn ił w ie lko ścią  prom ien istą .

Znaczenie G o rk iego  dla ro zw o ju  b ia ­
ło ru sk iego  narodu  p rzed s taw ia  poeta 
rad z ie c k ie j B ia łorusi JANKO K U P A Ł A  w 
w iers zu  pt. „ P A M IĘ C I M A K S Y M A  GOR- 
K ILG O “ .

Ta m ow a w o ła ła , by lud s taw ia ł k ro k i 
na d rod ze  s zero k ie j ra d z ie c k ie j e p o k i, 
a w zro k ie m  o tw a rty m  spoglądał na

słońce
I słowo w y k u w a ł spiżow e, dźw ięczące.

Spotkałeś m nie  jeszcze w tych  czasach,
Sokole,

gdy lud c iem iężony m ia ł w ie lk ą  niew olę. 
Szedł ję k  n ieszczęśliw y, a serce ból

ścinał
I zda  się — n ie  p ierzch n ie  te j nocy

g o d z in a .

A d z is ia j inaczej — Jęk u m ilk ł
po chatach .

B ia łoruś  i m łodsza, i b a rd z ie j bogata...
I pełno tu w o lne j p iosenki radosnej.
Cóż dzis ia j czas niesie — p a ź d z ie rn ik

czy wiosnę?

B ia łoruś, z rzu c iw s zy  n iew olne oko w y, 
p am ięta  p rz y ja c ió ł na d rod ze  swej

now ej
i w idząc  jak  szczęściem  jaśn ie je  k ra in a , 
i N auczyc ie la  i D ru h a  w spom ina.

N ie ty lko  B ia łoruś w spom ina N au czy­
cie la  i D ru ha . W szystk ie  k ra je  ra d z ie c ­
k ie , m ilio n y  czy te ln ik ó w  G o rk ieg o  na  
całym  św iecie  pa m ię ta ją  o W ie lk im  P i­
s a rzu , w ie lb ią  jego im ię. G o rk i ż y je  d a ­
le j w  sercach m ilionó w  lu d z i. Żyw e są 
jego w skazan ia  w walce o now y s p ra ­
w ied liw y  u s tró j. Tej w alce pośw ięcił ca ­
ły  swój w ie lk i ta len t i w ie lk ie  kocha jące  
serce. A k tu a ln e  są jego n a k a zy  (nie­
ustęp liw ych  zm agań z faszyzm em , z g ro ­
źb ą  k rw io ż e rc z e j w o jn y  im p e ria lis ty c z ­
nej. G o rk i — bo jow n ik  o pokó j św iata  
— kro czy  dziś ży w y  w  p ierw szym  sze­
reg u  w alczących  m as.

O tym  m yś la ł poeta ra d z ie c k ie j T u rk ­
m en ii, KAR A  S W IE TL IJE W , pisząc w ie rs z  
pt. „P R ZE D  PORTRETEM  GO RKIEG O“ .

Tyś jest m is trz  m ożny płom iennego
słowa,

Tyś Jest In ż y n ie r  w ie lk i lu d zk ie j duszy, 
s ze rm ie rz  w o lności, k tó ra  dziś gotowa  
p rzec iw  zag ładzie , p rze c iw  złu w yru szyć!

GRZEGORZ T IM O FIE JE W

Fragmenty wierszy poetów ra­
dzieckich w przekładach G. T.

*
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GRZEGORZ R Y K LIN

Wodotrysk
U W Z G LĘ D N IA JĄ C  potrzeby mas 

pracujących, w  mieście Zaboło- 
t ińsku na skwerze zbudowano 

wodotrysk.
W  zarządzie m ie jsk im  ustalono: w  

dn i powszednie wodotrysk ma być 
czynny od szóstej do dziesiątej w ie '  
czorem, w  niedziele i  święta — od 
czwarte j do dwunastej w  nocy.

A le pówstała. kwestia: komu po­
w ierzyć ten odpowiedzialny odcinek  
działalności ku l tu ra lne j?  Pozosta- 

.wienie bowiem sprawy samej sobie 
nie byłoby w łaśc iw ym  rozwiąza- 
niem. Należało przecież odkręcać i  
zakręcać k ran w  określonych godzi­
nach, zgodnie z rozkładem.

Doskonale znający miejscowe ka­
d ry  sekretarz zarządu miejskiego 
zaproponował, żeby prowadzenie wo­
do trysku powierzyć F i ła tk inow u  

— Towarzysza F i ła tk ina  wszyscy 
znamy  — uzasadniał sekretarz  —■ 
człowiek sprawdzony: to on prze­
cież zaprzepaścił kampanię ogród­
ków działkowych, to on potem nie 
um ia ł  poradzić sobie z akcją zazie­
leniania I  oto F i ła tk inow i,  jako  
pracow n ikow i z nadszarpniętą re­
putacją, powierzmy k ie rown ic two  
wodotrysk iem, aby na tej nowej  
p ’arówce m ia ł możność poprawienia  
swoich poprzednich błędów.

Wezwano F iła tk ina .
Przewodniczący, człowiek szczery 

i  stanowczy, od razu przystąp ił do 
rzeczy:

—  Chciałbyś, F i ła tk in ,  poprowa­
dzić wodotrysk na należytym pozio­
mie? '

F i ła tk in  zastanowił się i  odpowie, 
dział:

—  Sprawa, oczywiście, zupełnie  
nowa. A le przy  twoje j,  Teodorze 
Pankrat jew iczu, codziennej pomocy, 
potrafię .

Odpowiedź ta w y w a r ła  na prze­
wodn iczącym korzystne wrażenie. 
Przyjacie lsko klepiąc F i ła tk ina  po 
ramieniu, przewodniczący powiedział:

— Pomożemy. Idź  i  działaj... 
Nazaju trz  k ie ro w n ik  wodotrysku  

zakasał rękawy i  robota zaczęła mu  
się pa lić w  rękach.

Przede wszystk im  w yrzu c i ł  ze 
znajdujących się p rzy  skwerze po­
mieszczeń bufet i  f ry z je rn ię  i  p rzy ­
stąp ił do kapitalnego tych opróżnio­
nych pomieszczeń remontu, gdyż, 
zgodnie ze swoim planem, chc-.ał 
tam urządzić kancelarię.

Praca kip ia ła.
F i ła tk in  bardzo się oburzał, gdy 

m u  zadawano demagogiczne py ta ­
nia...

—  To przecież ' nie samowar  — 
odpowiadał.  —  Odkręcisz ku re k  i, 
panie tego, le je się woda. Trzeba  
pamiętać,’ że to wodotrysk. Obecnie 
zna jdu jem y się w  t ru d n y m  okresie 
organizacyjnym. A  i  z umeblowa­
niem nieszczególnie...

Nawet nie u p łyn ą ł miesiąc, ja k  
kancelar ia by ła gotowa, a meble  
poustawiane.

—  Potrzebny m i  tele fon  —  po­
w iedz ia ł F i ła tk in  —  m usim y prze­
cież mieć łączność z m ie jsk im i or­
ganizacjami. Bez łączności— śmierć!

Zainsta lowano telefon. A le  wodo­
t rysk  wciąż by ł nieczynny.

— To przecież nie samowar — 
m ó w i ł  ze sm utk iem w  głosie F i ła t ­
k in .  —  I  tak mam spraw po dz iur­
k i  w  nosie Ot. zainstalowałem te­
lefon. A  teraz przypuśćmy, żę bę­
dzie ktoś dzwonił wtedy, gdy je­
stem na obiedzie. Mam prawo cho­
dzić na obiad czy nie? Bez sekre­
ta rk i  to lepie j od razu się powiesić.

Znaleziono dla niego sekretarkę.
A le  wodotrysk ciągle b y \  nieczyn­
ny.

—  To przecież nie samowar — 
ża l i ł  się F i ła tk in .  —  Przed tern trze­
ba wszystko przewidzieć i obmy­
ślić. Wezmą mnie na p rzyk ład  na 
posiedzenie zarządu miejskiego, al­
bo pojadę na urlop, kogo w tedy  zo­
stawię w  urzędzie? Bez zastępcy 
t rudno mów ić  o pracy.

Przysłano zastępcę. A le  wodo  
t ry s k  ciągle by ł nieczynny.

Powoła ł wydz ia ł personalny, a ten 
z kolei powoła ł stróża, Pachoma. A le  
wodotrysk ciągle by ł nieczynny.

— To przecież nie samowar  — 
uporczywie przypominał F i ła tk in .  —
Bez rachunkowości sprawa nie mo­
że ruszyć. Należy raz na zawsze 
skończyć z icszelką improwizacją .  
M us im y  wiedzieć ile ludności każ­
dego tygodnia będzie obejmowała  
dkcja wodotryskowa. Przecież będą 
ode mnie tego potem wymagać.

Personel powiększył się o g łów­
nego buchaltera, księgowego i  sta­
tystyka. Jednak.*

—  To przecież nie samowar  — 
m ów ił  z wyrzu tem  F iła tk in.  — D a j­
cie m i  czas, a wodotrysk zacznie 
działać. Ot, pojadę do Moskwy, aby 
zapoznać się z funkc jonowaniem  
stołecznych wodotrysków, wrócę  i 
w tedy zobaczymy, ja k  zorganizować i 
tę sprawę u nas. w  Zaboło tińsku.  

Pojechał F i ła tk in  do Moskwy.
W  tym  czasie stróż Pachon, ko­

rzystając z choroby zastępcy k ie row ­
nika, pewnego wieczoru uruchomił  
wodotrysk.

W  zarządzie m ie jsk im  początkowo  
wszystkich zaskoczyła odwaga  i  nie­
zdyscyplinowanie stróża, ale potem  
zaczęto się zastanawiać... Zaczęto się 
zastanawiać i postanowiono:

. .Z w o ln ić ’ F i ła tk ina , z l ikw idować  
jeno kancelarię, zwolnić  cały perso­
n e l  zostawić ty lk o  Pachoma".

Byłem niedawno w  Zabołotińsku. 
Wodotrysk czynny.

t łum aczy ł J. HU S ZC ZA

B ie lińska  A leksandra  
z Ostroioa Mazow ieckiego.

rys. B. H orska

Gtersz M aria  — grom . Raduń gm. Sw ib le  
pow. G liw ice  — prezes grom adzki 

I  sołtys.
rys. B. H orska

Zo fia  Urbańska  
delegatka z pow. płockiego.

rys . B. H orska

K ata rzyna  Toz — cz ło n k in i spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j z grom . K rzyczkow a, gm. 

Krasczyn, pou>. Przem yśl.
rys . J. Żebrow ski

KAZIM IERZ JESION

K o b i e t y  n o w e j  w s i
w . D N IA C H  20 i  21 paździer- 

u k a  dwieście aktyw is tek  
Związku Samopomocy Chłop­

skie/ z całego k ra ju  obradowało na 
konferencji ,  p święconej ak tua lne j  
pracy kobiet w  terenie. Wszystkie  
one wyszły z ciasnych opłotków  
wie jsk ich  na szerokie pole działa l­
ności społecznej. Ich  głosy w y ­
mownie świadczyły o szybkim  
wzroście dojrzałości obywate lsk ie j  
wśród przodujących kobie t polskie j 
wsi.

Przed k i lk u  tygodn iam i M  o- 
n i k  a N o w a k  zamieściła 
na łamach naszego pisma piękną  
korespondencję. Pisała o obiek­
tyw nych  trudne idach , z ja k im i  
spotyka się w  swym  gospodarstwie  
z odstawami zboża. Sumienie do­
bre j obywate lk i k ra ju  nie pożyw­
iało je j  nie wykonać obowiązku  
wobec Państwa. Wysunęła więc 
pro jekt, by w tak ie j sytuacji,  w  ja ­
k ie j  się ona znalazła, każdy ro ln ik  
mógł wypełn ić  swą powinność w  za­
mienn ikach: na przyk ład  w  żywcu.

A k ty w is tk i  Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j m ów iły  o swej pracy, 
o trudnościach, ja k ie  pokonują , o 
swych osiągnięciach. Wszystkie 
wypow iada ły  myśl przewodnią za­
w a rtą  w  korespondencji kol. N <- 
wakowe j.  Górowało w  nich poczu­
cie obowiązku wobec k ra ju ,  wobec 
zadań, które stoją przed ca łym na­
rodem: we wzmacnian i s i ł  Pol­
ski, broniące/ w raz ze wszystk im i  
narodami poko ju  na świecie.

W  momencie, k iedy zapew Jenie 
ludności m iast zaopatrzenia na zi­
mę staje się — ja k  każdej jesieni
—  na jis to tn ie jszym  zagadnieniem  
chw i l i ,  reprezentantk i polskie j wsi 
powiedzia ły  przez usta A n i e ­
l i  T r e j g i e l o w e j  z m a le j  
w iosk i w  powiecie garwolińsk im :

— Nie poskąpimy pracy, ażeby 
żaden chłop nie zw leka ł z odsta­
wami. Bo każdy powin ien pomóc 
to budowaniu Polski. Obowiązków  
mam dużo, ale tak się już  do 
n ich w łożyłam, że gdy przez k i lka  
dn i jestem od nizh wolna, dusza 
m i się rw ie  do pracy społecznej.

A  S t e f a n i a  Z y c h
— z n iew ie lk ie j  gromady w  po­
wiecie krośn ieńskim  — podziwia­
jąc  rozmach w  lozbudowie W ar­
szawy, zawoła ła:

— Jak*e tu nie pracować dla  
Polski,  gdy nasz t rud  ty le  dobra  
przynosi Ojczyźnie! Będziemy nie­
ustannie oddziaływać na chłopów, 
by w y k o n y w a l i  w  term in ie  obo­
w iązk i  wobec Państwa. Będziemy  
walczyć o wuższe plony, o l icznie j­
szą hodowlę, o bogatsze życie. A by  
k w i t ła  wieś nasza i  cała Polska!

Nie by ły  to na konferencji ko­
biet słowa deklaratywne. Kol.  
E u g e n i a  S o b c z y k  —  

z Dmenina w  powiecie Radomsko  
opowiedziała, ja k  230 cz łonkiń  
miejscowego koła gospodyń od­
staw iło  na p u n k t  skupu 5.311 k i lo ­
gramów żywca i  zakontraktowało

dodatkowo 32 tuczn ik i ,  I  ja k  Ma­
r ia  Orczykowa z tegoż koła, go­
spodarująca na czterech hektarach  
ziemi, wyhodowała osiemnaście 
tuczników, z k tórych siedem, już  
odstawiła do gminnej spółdzielni.

Siłą oddziaływania uświadomio­
ne j kob ie ty -pa tr io tk i  na rozbudza­
nie ¿poczucia obywatelskiego wśród  
mieszkańców wsi, jest w  pracy ma­
sowej jednym  z tych czynników,  
które wciąż jeszcze wymagają  
większego docenienia. Uświadomio­
ne kobiety na wsi stanowią b .w iem  
ogromną s i ł r  w vml.ee z wyzys­
kiem i  w p ły w a m i kułactwa, z p lo t ­
ką, z dywersja. Ich  uczciwość de­
maskuje krętactwa bogaczy w ie j­
skich, usi łu jących przerzucić część 
su/ych obowiązków na ogół groma­
dy. Ostrze ich k r y ty k i  skutecznie 
zwalcza prze jawy kumoterstwa,  
piętnu je wroga, obnaża chytre je ­
go zamysły.

— M ia łam  mocnych przeciwn i­
ków przez miedzę — zwierzała się 
W ł a d y s ł a w a  K o s t e k  
z powia tu elbląskiego. — Śmie li  
Slć oni z  moje j działalności spo­
łecznej i  podburzal i przeciwko  
mnie sąsiadów. Nie załamali  mnie! 
Pracowałam wśród kobiet dale j t 
uczyłam czujności wobec kułactwa. 
Wierzyłam, że prawda w  walce z 
wrogiem musi zwyciężyć  — i  tak  
się stało. Dziś ku łak  siedzi u  nas 
cicho, a gdy coś knu je  — kryje, sie 
głębiej od myszy! Kob ie ty  zaś od­
g ryw ają  na wsi coraz większą ro-

BRONISŁAW  CHĘCIŃSKI

U s t a w a  d l a
Głowa na karku jest od tego, 
aby się wykpić ze wszystkiego.

Skup w całej pełni —  u bogaczy 
z tą sprawą jednak jest Inaczej.

Kułak Okraska z M ikołajek  
w  trudnościach sobie radę daje.

Dostał wezwanie —  jakim  prawem? 
N ik t nie wie nic — on zna ustawę.

Więc przesiaduje w  Ge-cr-cnie, 
powtarza ciągle w kółko, że nie.

N ie czas mu jeszcze jest odstawiać, 
bo taka wyszła wszak ustawa.

Paragraf wyszedł dla bogacza,
(zwrot w polityce on oznacza).

Niechże nie trapi mnie obawa,
nia muszę w sierpniu na skup stawać.

A ni we wrześniu, ani w grudniu, 
ni rankiem, ni też po południu.

Most jest jego...

k u ł a k ó w
Ani jesienią, ani zimą, 
kiedy zawiozę, wtedy przyjmą.

—  Kiedy? Sam jeszcze tego nie wiem, 
o orce myślę i  o siewie.

■i
Potem wykopki —  po wykopkach , 
wymlóci się tam coś ze snopka.

Schowa się, sprzeda —  w  wolnym czasie 
cokolwiek również państwu da się,

(skoro „ustawa“ wyszła taka, 
że państwo wzgląd ma na kułaka).

N ie tylko kułak z M ikołajek 
w  trudnościach sobie radę daje.

Taki czasami ma i  w radzie 
kompanów dobrych na posadzie.

*
Ale przysłowie stare głosi, 
że dzban do czasu wodę nosi.

Łatwo wymyślić plotkę świeżą,
lecz coraz mniej tych co w nią wierzą.

G rom adę A bra m ów  dz ie li od osady 
F ram po l w pow iecie  b iłg o ra js k im  w teo­
r i i  Jedynie k ilk a  k ilo m e tró w . Jednakże 
n ie k ie d y  podobn ie  k ró tk i odc in ek  d ro g i 
może okazać s ię  nie do przebyc ia . Do­
św iadczy ł tego zespół a rty s ty c z n y , k tó ry  
z F ram po la  chc ia ł s ię  p rzed rze ć  dp 
w spom nianego w yżej A bram ow a.

B yło  to pew nej n iedz ie li. E k ipa  zespo­
łu  w y jecha ła  z F ram po la , pe łna zapału 
do w a łk i z p rzec iw nośc iam i, nie do w ie ­
rz a ją c  os trzeżen iom , że ..A b ram ów  — 
to napraw dę  d z iu ra  o d g rod zona  od 
św iata , żaden zespół tam  jeszcze n ie do­
je ch a ł...“

Wóz b y ł d o b ry , p ra w ie  now y. ,,L u b ­
l i n “ , b o ha te rsko  p rzezw yc ięża ł pó łm e­
tro w e  w ybo je  i ko le in y , jednakże w  po­
łow ie  d ro g i, a  może nawet b liże j od 
A bra m ow a, m u s ia ł stanąć. S tanął i anJ 
rusz da le j.

Na p rzeszkodz ie  s tanę ła  rzeczka  n ie ­
w iado m e j nazw y, ale g łębokości dosta­
tecznej, aby u n ie m o ż liw ić  p rze jazd  sa­
m ochodom . Nad b rzeg iem  te j rze czk i 
k ie ro w n ic tw o  zespołu a rtys tyczneg o  o d ­
b y ło  h is to ryczn ą  rozm ow ę z p rze d s ta w i­
c ie lam i m ie jscow e j ludn ośc i (p rzys ió łka ), 
k tó rą  w  ca łośc i na leża łoby przekazać, 
nie ty lk o  po tom nym , a le  ró w n ież  i tzw. 
czynn i kom .

— G dyby b y ł m ost, to  byśc ie  ra z  dwa 
p rze je ch a li do A bram ow a.

— W iadom o, gd yby  by ł, a le go nie 
ma.

—  Most jest...
—  Gdzie?
— Tu jest, ty lk o , że go nie ma, bo  nie 

m a P aw lick iego .
— Hm?
— No, bo m ost je s t je g o  p ry w a tn y , 

ta k i sk ładany. Jak p o trzeb u je , a lbo  chce, 
to  go złoży, a  ja k  nie, to  nie. D la zespo­
łu  może by go z szopy w y ją ł, choc iaż  on 
w  n iedz ie lę  nie bardzo...

Po te j rozm ow ie  zaczęło s ię  go rącz ­
kow e poszukiw ain ie w łaśc ic ie la  m ostu. 
Poniew aż b y ł on n ie u ch w y tn y , ^am ochód 
m u s ia ł zaw róc ić .

N im  e k ip a  w ró c iła  do o cze ku jące j we 
F ram p o lu  re sz ty  zespołu, zdo ła ła  na­
oczn ie  s tw ie rd z ić , że n ieopoda l ow ego 
p ryw a tn e g o  m ostu, od daw na s to i now y 
m ost z betonu, n ie  na da jący  s ię  je d n a k  
do  u ż y tk u  z pow odu b ra k u  p rzyczó łkó w . 
O ddz ie la ją  go od d ro g i p rzepaśc is te  w y ­
rw y , czy fosy, św iadczące o  duże j po­
m ys łow ośc i jego  bu dow n iczych .

W ta k i to  sposób oka za ły  zespół szkó ł 
zaw odow ych z Ło dz i, p o d z iw ia n y  przez 
w ie le  m ias t i w si Lu be lszczyzny, n ie zdo­
ła ł je d n a k  do trzeć  do A bram ow a.
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Dubiakowa dostawa
T a k , Jak D ubiak  Józef, zn a n y  w  Ł o - 

sieńcu i n iem al w  całym  pow iecie  sie­
ra d z k im  k u ła k  spieszy! się z odstaw ą, 
n ik t, naw et żaden z „d w o ru s ó w “ , żaden  
z n a jm a ło ro łn ie jszy c h  n ie  n ad ąży łb y .

K iedy  ty lk o  p rzyszło  w ezw an ie  (15 
z  rzęd u ) D ub iak  natych m iast ładow ał 
wóz z w o ram i z ia rn a  i ruszał na p u n k t  
sku p u . S koro je d n ak  w y je żd ża ł za  w ro ta , 
zdaw a ło  m u się nagle, że  z ie m n ia k i są 
p iln ie jsze . W iadom o: z ie m n ia k  zgn ić  
m oże, a suche z ia rn o  przechow asz na- 
Wet la t k ilk a . Toteż z a ra z  za w ra c a ł, w y ­
s yp yw a ł zboże do sąsieków , a m iędzy  
ło try  n aszu flo w yw a ł z ie m n ia k i. Po czym  
śm iga ł batem  — i wiol

A le  gd y  D u b iak , u jechaw szy  kaw a łek  
d ro g i, s p o jrza ł na z ie m n ia k i, p rzy p o m ­
n ia ł sobie, że z  m le k ie m  naw ala . P ó łtora  
tys iąca  litró w  — to nie śm iechy. W ięc  
żeby  z m lek iem  w yjść  na a ż u r  — k ro ­
w y  trz e b a  p o d k arm ić . A czym , Jeśli nie 
ospą z ż y ta  i z iem n iakam i?

— Jak  oddam  m le k o , to m uszą  m l 
s kreś lić  te 28 m etró w  z ie m n ia k ó w  i 35 
ży ta  — m yśla ł, i za w ra c a ł konie: z ie m ­
n ia k i szły  do dołu. Lecz z a ra z  p rzy p o ­
m n ia ł sobie, że i po datku  g run tow ego  
za leg a  ponad pięć kaw a łków .

— Nie oddam  w ięc i m leka  — k o m b i­
now ał — a spłacę po datek . Jak  go w y ­
ró w n am , to pow iem , że z ie m n ia k i i żyto  
poszły na po datk i i odstaw ę m i skreś lą !

K iedy  w y p rz e d a ł p ro d u k ty , s tw ie rd z ił, 
że jeszcze zb y t m ało  m a od łożone na 
tzw . „ c z a rn ą  g o d z in ę “ i p ien iądze  scho­
w a ł, ale że nazw isko  D ub iaka  w yw ieszo ­
no na ta b licy  pośród n a jb a rd z ie j o p o r­
nych k u ła k ó w , postanow ił „za tkać  gębę“ 
CUSiK , zan ió sł do m le c za rn i bańkę  
m le k a , następnie za ładow ał na babę 30  
kg z ia rn a  i na siebie 50 kg z iem n iakó w , 
w  czasie gdy w óz i zięć D u b iaka  by li w  
d ro d ze  z nową odstaw ą na p u n k t speku­
la c y jn y , i z tym  ru s zy ł do m ag azyn u  
GS. O czyw iście, nasz D ub iak  p rz y ­
ozd ob ił w o rk i, siebie i babę z ie len ią  
o ra z  w stęgam i ko lo ro w e j b ib u ły , a idąc 
ja k  n a jw o ln ie j p rz e z  w ieś, aby go po­
d z iw ian o , p o k rzy k iw a ł:

N iech w iedzom  w  calem  pow iecie,
Jak  m n ie  ta  odstaw a gniecie!

CZESŁAW  SCHABOW SKI

lę. Dbają one o term inowe odsta­
wy, zwiększają hodowlę, przygoto­
w u ją  się do założenia spółdzielni  
produkcy jne j i  nieustannie się uczą. 
- Przodujące kobiety po lsk ie j ws i  
zrozumiały swą rolę w  naszej no­
w e j rzeczywistości. Widzą one o- 
grom pracy przed sobą, zdują so­
bie jednak sprawę, że n ik t  je j  za 
nie nie wykona. Pomoc P a r t i i  i  
władzy ludowej upewnia je, że w 
t rudne j walce, jaką  podejmują,  
przeorzą na wsi wszystkie ugory, 
wyprowadzając ją  z zacofania na 
drogę postępu, zasobnego życia i  
ku l tu ry .  Coraz też więcej znaczą 
na ws i ich głosy. Coraz większe 
rzesze kobiet łączą się z n im i w  
pracy nad u trwa len iem  przemian  
W kra ju . Coraz większe vole dzia- 
łanią otw iera się przed nimi.

Kob ie ty  współgospodarzą dziś w  
GS i  radach narodowych, w  
spółdzielniach p rodukcy jnych  i  
PGR, w  PO M  i  w  GOM. 
Są nie ty lko  na wysokich sta­
nowiskach w  adm in is trac j i  pań­
stwowej lecz i  w  na jbardzie j waż­
ne/ dla rozwoju gospodarki naro- 
dowej pracy produkcyjne j.  Wszę­
dzie wype łn ia ją  swe obowiązki su­
miennie i  w y t rw a le  walcząc o coraz 
lepsze je j  w yn ik i .

— Spotykamy nadal w  swej p ra ­
cy k łody rzucane nam pod nogi — 
m ów iła  A n i e l a  B a n ­
ti z i  o c h z pow ia tu  Brzesko. 
— Spotykamy je w  GS; m am y  
je w  kołach gromadzkich; dostrze­
gamy w  walce z k u ł  .kami. A le  
dzięk i pomocy P a r t i i  —  wszystkie  
przeszkodo przezwyciężamy. W y­
konu jem y obowiązki względem  
Państwa. Pamiętamy o potrzebach 
naszego brata-robotnika. Umacnia­
m y władzę ludową. Bo któż, jaic 
nie ona dała nam prawo decydo­
wan ia  o losach kra ju? Kobieta-  
Polka rozumie swą odpowiedzial­
ność przed Ojczyzną i  nie poskąpi 
pomocy dla niej,  aby rosła tak, ja k  
rośnie nasza stolica.

Bolesław B ie ru t  powiedział na 
K ra jo w y m  Zjeździe Spółdzielczości 
Produkcy jne j ;

„W iem y dobrze, jak ie  nieprze­
brane skarby uczucia i  szlachet­
nych  porywów, ofiarności spo­
łecznej i  pa tr io tyzm u tk w ią  w  
duszy naszych pracujących k o ­
biet w ie jsk ich. Z  dumą  i  rado­
ścią k ra j  cały s łuchał przemó­
w ień  delegatek... przemówień, z 
k tó rych  b i ła  odzyskana godność 
i  głęboka w ia ra  w  sprawiedliwość  
i  p iękno nowego życia... Nieście 
tę prawdę do serc m i l ionów  ko­
biet w ie jsk ich, a w tedy szybciej 
odniesiemy zwycięstwo w  walce 
o zapewnienie szczęśliwego życia  
naszym dzieciom, w  walce o roz­
k w i t  naszej Ojczyzny".

Polska Ludowa już  rozbudziła  
siły  twórcze na "osi. Wś-ód m i l io ­
nów kobiet w ie jsk ich  staje do pra­
cy ich ak tyw , abp budować coraz 
piękniejsze ju t ro  wsi. W ys iłk i  tego 
a k ty w u  trzeba otoczyć n a j t rosk l iw ­
szą opieką, pomagając m u nieu­
stannie zwiększać swe szeregi.

W w ie lk ie j  kampanii,  ja ka  się 
teraz na ws i toczy, przodujące ko­
biety pow inny  zająć na jbardzie j  
widoczne miejsce. Niech z myślą o 
potrzebach k ra ju  docierają do 
swych sióstr w  gromadach i  w a l­
czą razem z n im i  o chleb dla lu­
dzi pracy w  miastach.

Bo gdy m yśl obywatelska ogar­
nie swym  zasięgiem liczniejsze ze­
społy kobiet na wsi, jeszcze szyb­
cie j zacznie wzrastać nasz dorobek  
gospodarczy, a z n im  razem  —  i  
s i ły  P o lsk i w  walce o pokój.

Kazimierz Jesion

U ka za ła  się
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Kronika kulturalna
p r z e d  w o jn ą  Jedna ks iążka  przypada*' 
*  la  na 27 ch łopów , jedn a  b ib lio te ka  
— na dz ies ią tk i wsi.

D zis ia j na wsi dz ia ła  2.995 b ib lio te k  
g m in nych  i 23 tys iące  g ro m a d zk ich  
p u n k tó w  b ib lio tecznych , nie licząc b i­
b lio te k  spó łdz ie lczych , pegeerow skich, 
m łodzieżow ych i szko lnych .

G m inne b ib lio te k i I p u n k ty  grom adź* 
k ie  liczą  p rzeszło  7 m ilio n ó w  tom ów. 
P rzec ię tn ie  na każdą gm inę przypada  
470 czy te ln ikó w , a na Jednego czy te l­
n ik a  5 ks iążek b ib lio tecznych . Np. w 
w oj. k ra ko w sk im  i szczecińsk im  b ib lio ­
te k i gm inne i g rom ad zk ie  p u n k ty  b ib lio ­
teczne z n a jd u ją  s ię w 90 proc. grom ad . 
W rzeszow skim , gdańsk im  1 s ta lino - 
g ro d zk im  w 85 proc. grom ad . W ty le  
na tom iast pozostaje woj. w arszaw skie , 
w  k tó rym  dotychczas 45 p roc. g rom ad  
posiada b ib lio te k i.

W iększość naszych b ib lio te k  a k tyw n ie  
re a liz u je  sw oje zadanie upow szechn ie­
n ia  dob re j, pożytecznej 1 c iekaw e j ks iąż­
k i.  Nie w szyscy jedn ak  b ib lio te ka rze  po­
tra f ią  znaleźć d rogę do czy te ln ika , w y jść  
tnu  naprzec iw  z książką.

Idz ie  jesień 1 zim a — czas na jdogod­
n ie jszy  d la  wzm ożenia sze ro k ie j a k c ji 
c zy te ln icze j w ram ach IV  etapu kon­
ku rsu .

B ib lio teka rze  w ie jscy ! Rady C zy te ln ic ­
tw a  i Ks iążk i! Zadba jm y o  to. aby ks iąż­
ka  i gazeta Jeszcze szerszym  s tru m ie ­
niem  pop łynę ła  w masy.

v t7  zw iązku  z M iesiącem P og łęb ień ła 
*  * P rz y ja ź n i Po lsko R adzieckie j sze­

ro k ą  i ożyw ioną  dz ia ła lność ro zw in ę ły  
poznańskie  zespoły am ato rsk ie ; p rzygo ­
tow a ły  one spec ja ln ie  d la  wsi w ie lko p o l­
s k ie j 750 w ystępów  a rtys tyczn ych  i 1.264 
w ieczo ry  św ietlicow e. W a k c ji czynn ych  
je s t 459 zespołów  ch ó ra ln ych , tanecz­
nych  i tea tra ln ych . *

W zw iązku  z M iesiącem P rzy ja źn i na 
w ieś w y ru szy ł także T e a tr Z iem i Łó d z ­
k ie j. C hłopi spó łdz ie lcy , in d yw id u a ln i I 
pegeerow cy poznają  z dużym  d la  s ieb ie  
pożytk iem  g ra n ą  przez zaw odow ych 
łó d zk ich  a r ty s tó w  sz tukę  znanego lite w ­
sk iego  p isarza  Józefa B ałtuszisa pt. „P ie - 1 
ją  k o g u ty “ . Zyska ła  ona sob ie  o lb rz y m ią  
po pu la rność  w Zw iązku R adzieck im , i 
Sztuka ta po rusza  zagadnien ie  w yzysku  
kap ita lis tyczneg o  i k rz y w d y  ch ło p sk ie j 
p rzed  w ojną . Szczególnie w y ra z iśc ie  
ukaza ł a u to r  d ra p ie żn y  s tosunek ku łaka  
do w ie jsk ie j b iedoty. Sztukę kończy 
op tym is tyczna  zapow iedź zw ycięstw a 
sp ra w ie d liw o śc i spo łecznej w  u s tro ju  
soc ja lis tyczn ym .

A pe lu je m y do ch łopów , k tó rz y  będą 
na występach łódzk iego  te a tru , aby po­
d z ie lili s ię z nam i sw o im i uw agam i na 
tem at og lądane j s z tu k i.

*

Św ietlicow cy!
W przezw yc iężan iu  tru d n o śc i, w  

o rgan izo w an iu  w zorow e j p racy  ku l tu ­
ra ! no-św ie tlicow e j pom ogą Wam dw ie  
b ro s z u rk i radz ieck ie , prze tłum aczone 
przez  ośrodek M e to d yczn o -ln s tru kcy jn y  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i, k tó re  m o­
żecie nabyć w sk lepach ks ięga rsk ich  l 
Domach K s iążk i. Są to M aksym iliana  
S iem ieńskiego „P ra c a  k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow a  na wsi ra d z ie c k ie j“  i „D om  K u ltu ­
r y  na K u b a n iu “ ,

Z p ie rw sze j z tych  b ro s z u r nauczycie 
się o rg a n iza c ji p ra cy  św ie tlicow e j i w ią ­
zan ia  je j z a kc ja m i po iltyczno-gospouarą­
czym i o raz  w łaściw ego o rgan izo w an ia  
czy te ln ic tw a  itp . Sporo m ie jsca za jm u je  
w n ie j zagadnienie sam okszta łcen ia  k ie ­
ro w n ik a  św ie tlicy , z podaniem  le k tu ry .

W d ru g ie j b roszu rce  zna jdz iec ie  — 
na p rzyk ła d z ie  k o n k re tn e j p ra cy  i do ­
św iadczeń kubańskiego Domu K u ltu ry  
—  w skazów ki do k o n k re tn e j a g ita c ji i 
p ropag ow an ia  poprzez św ie tlicę  zadań 
P lanu 6-let.niego w o p a rc iu  o dośw iad­
czen ia  ra d z ie ck ich  św ie tlic  ko łchozo­
w ych.

W  M iesiącu P og łęb ien ia  P rzy jaźń* 
P o lsko-R adzieckie j z całego k ra ju  

n a p ływ a ją  m e ld u n k i o w zrośc ie  szeregów  
Tow arzystw a. Do TPP-R w stępu ją  maso­
w o ch łop i spó łd z ie lcy  i in d yw id u a ln i.

Na p rz y k ła d  w woj. szczec ińsk im  le ­
g itym a c je  cz łonko w sk ie  o trz y m a ło  p rze ­
szło  7.000 ch łopów . W pow iec ie  z a w ie r­
c iańsk im  w  gm inach  K ozieg łow y i Rud­
n ik  zg łos iło  w stąp ien ie  w  sze reg i TPP-R 
— 150 chłopów .

Z p iękn ą  in ic ja ty w ą  w ys tą p iło  ko ło  
TPP-R  p rz y  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w 
B o rzym iu , pow. G ry fin o . S pó łdz ie lcy z 
B o rzyn ia  w ezw ali w szystk ie  g rom ady 
g m in y  W e łtyn  do w spó łzaw odn ic tw a  w 
um asow ien iu  kó ł TPP-R o raz  do po pu ­
la ry z a c ji i stosow ania na jlepszych  ra ­
dz ie ck ich  os iągn ięć  w ho d o w li i a g r o  
technice.

Nie w szystk ie  Jednak w ie js k ie  koła 
TPP-R w yka zu ją  tak  o żyw ion ą  dz ia ła l­
ność. A pe lu je m y do n ich, aby poszły w 
ś lady spó łdz ie lców ' z B orzyn ia .

*

T7 o m ite t Badań N aukow ych O polszczy* 
zny w Opolu o g ło s ił ko n k u rs  d la  

m iło śn ikó w  h is to r ii wsi o p o lsk ie j. P race 
kon ku rsow e  w in n y  obe jm ow ać dz ie je  
z iem i o p o lsk ie j i je j w a lkę  o w yzw olen ie  
społeczne — ze szczególnym  uw zg lęd­
n ien iem  ta k ich  p rob lem ów , Jak zagad­
n ien ie  w a lk i klasow ej i na rodow o-w y­
zw oleńczej na wsi (b u n ty  ch łopsk ie , 
s t ra jk i,  szpiegostw o, ro zw a rs tw ie n ie  wsi, 
w z ro s t uścisku pańszczyźnianego, cięża­
ró w  itp.).

Zaniedbana i zafa łszow ana przez b u r- 
żuazy jną  h is to r io g ra fię  h is to r ia  wsi po l­
sk ie j i w a lka  o  w yzw olen ie  na rodow o- 
społeczne. je s t obecnie  je d n ym  z g łó w ­
nych p rzedm io tów  badań nowej, m a rk s i­
s tow sk ie j nauk i h is to ryczne j. Idąc za 
w y tyczn ym i o p a rte j o m a rks is tow sk ie  
zasady h is to r io g ra f ii,  K om ite t Badan 
N aukow ych w Opolu z pewnością p rz y ­
czyn i s ię do zbadania  i w łaśc iw e j oceny 
procesu h is to ryczneg o  wsi op o lsk ie j.

T e rm in  nadsyłan ia  p rac  up ływ a  z 
dn iem  15 g ru d n ia  1953 r. Fo rm a o p ra ­
cowań może być naukow a, p o p u la rn o ­
naukow a i lite ra cka .

ó  w ie tlica  g rom adzka  w  G nabow nlcy 
w oj. rzeszow skie  s ku p ia ła  k u ltu ra l­

ne i gospodarcze życia wsi. W n ie j o rg a ­
n izow ane b y ły  zeb ran ia  g rom adzkie , 
u rządzano  w ystępy artystycz-ne, w y­
św ie tlano  f i lm y  (w G ra bow n icy  is tn ie je  
k in o  stałe) itp . J

In n ym i s łow y, w szystko  je s t w  n a j­
lepszym  p o rządku . Tak by s ię p rz y n a j­
m n ie j w ydaw ało.  ̂ J

N iestety. — ś w ie tlic a  jes t ba rd zo  rza dko  
sprzą tana. Dawno nie m yto  w n ie j po­
d łog i. G ruba w a rs tw a  k u rz u  zaciera ko­
lo r  ścian. Okna są „ozdobione* f i r a n ­
kam i u tka n ym i przez p racow ite  p a ją k i.

Na dodatek p re zyd iu m  GRN u rzą d z i­
ło  w  św ie tlicy  m agazyn zbożowy. Decy­
z ję  p rezyd ium  p rz y ję ły  z en tuz jazm em  
czu jące  się tam  doskonale  — m yszy.

Ś w ie tlicow cy  z G nabow nlcy ba rdzo  
ospale dom aga ją  się, żeby GRN za­
tro szczy ła  s ię o  in n y  m agazyn, p rze ­
znaczyła pewne k re d y ty  na w y re m o n to ­
w an ie  ś w ie tlic y  i d o p row a dz iła  ją  do 
s tanu uży tkow an ia . M ogło by o tym  po­
m yśleć także k ie ro w n ic tw o  sta łego k ina .

D otychczas, n ieste ty , i Jednym i d ru ­
g im  nie p rzysz ło  to  do g łow y. ”

K o ledzy ż G rabow n icy ! Obudźcie się!

SEW .


